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gent — to człowiek, który raz jeden zo- 
| baczył świat tak jasno, że nie może o tym 
zapomnieć, i nic dla niego odtąd nie jest 
tyle warte co ta jasność: ani jego bez- 
pośrednie interesy, ani nawet jego własne 
życie. Komunista ło ten co stawia spra- 
j wę Człowieka przed swoją własną spra- 
| wą. Komunista, ło ten co nie prosi o nic 
jdla siebie, ale chce wszysłkiego dla 
ś Człowieka. Tak, pożąda dlań tysiąc rze- 
I czy: szczęścia, zdrowia, zabezpieczenia 
jego bytu. Czyż nie takim jest komunista? 
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STEFAN ŻÓŁKIEWSKI 


Czy potrzebna jest 


I. Łódź i Polska 


EDŁUG SPISU z 1921 r. 

Łódź liczyła wówczas 191.656 

mieszkańców zawodowo czyn 

nych, a w tej liczbie było 

131.762 osób, rekrutujących 

się z warstw proletariatu. 

Udział więc proletariatu w ogólnej liczbie 

czynnych zawodowo mieszkańców Łodzi 

wyrażał się cyfrą 68,8 proc.“ (Księga pa- 

miątkowa dziesięciolecia samorządu miasta 
Łodzi. 1929). 

A jednocześnie wyniki wyborów do sa 

morządu łódzkiego w latach międzywojen- 


nych bynajmniej nie przynoszą zawsze 
zwycięstwa partiom proletariackim. W 1919 
r. większość mają socjaliści, ale już w 1923 
'endecy, w 1927 skolei znów socjaliści, by 
w 1934 ustąpić miejsca endekom, dopiero 


rok 1936 i wyraźne zagrożenie faszyzmu 
daje jeszcze raz nieznaczną przewagę so 
cjalistom. n4 

Wybory łódzkie zyskały sobie w kraju 
złą sławę politycznego nierozumu. Ale by- 
ły teź odzwierciadleniem międzywojennej 
rzeczywistości politycznej w Polsce. 

Łódź do roku 1823 była małą, rolniczą 
mieściną. W ciągu stu lat przeobraziła się 
w wielki ośrodek przemysłowy, który już 
przed pierwszą wojną światową liczył pół 
miliona mieszkańców. 5 

Ludność Łodzi — to była ludność napły- 
wowa, oderwana w pierwszym, najwyżej 
w drugim pokoleniu od wsi. Jeszcze po ro“ 
ku 1933 — 65 proc. ludności miasta nie by- 
ło zapisanych w księgach ludności stałej 
miasta. 

W latach 1922 — 36 na ostateczną liczbę 
657.114 ludności przyrost naturalny wyno- 
sił tylko 69.490; natomiast przyrost napły” 
wowy aż 132.197. 

Wniosek prosty: proletariat łódzki nie 
miał starych tradycyj klasowych. Żył tra- 
dycjami chłopskimi, tradycjami przeżytko- 
wej, klasowo zróżnicowanej, obciążonej 
feudalnymi reliktami warstwy społecznej, 
a nie jednolitej klasy. To ważne: I to wie” 
le tłumaczy. Stanowi bowiem zasadniczy 
czynnik determinujący życie polityczne da- 
nego środowiska. 

Proletariat łódzki nie umiał prowadzić 
własnej, cierpliwej, klasowej polityki. W 
tych ciężkich, rozdartych przez kryzysy 
latąch międzywojennych tym silniej czuł 
się związany z okoliczną wsią, z której nie” 
dawno wyszedł. Gdy przyszło bezrobocie 
— na tej wsi szukał oparcia, możliwości 
przeżycia, przetrwania, 

A i o partiach proletariackich tego eza- 
su dałoby się wiele powiedzieć. Dramatycz- 
ny obraz Sporu niemieckich socjal. demo" 
kratów i komunistów, rozdzierającego jed- 
ność klasy wobec stojącego za progiem hit- 
leryzmu jest symbolem owych czasów oraz 
pozycji ruchu robotniczego w środkowej 
Europie. I u nas związek partii z masami, 
siła robotniczego ruchu, siła klasy była u- 
mniejszona przez to polityczne rozbicie, 
przez brak jedności. Dziś na tę niepowrot” 
nie minioną przeszłość można popatrzeć 
okiem historyka. Wówczas był to obok mło- 
dości łódzkiego proletariatu drugi czynnik 
uniemożliwiający prowadzenie długofalo- 
wej, własnej konsekwentnej polityki *). 

Nękany biedą, bezrobociem robotnik 
chwytał się każdej nadziei, brał się na lep 
każdego frazesu, nie odróżniał swego od 
„wroga. I byliśmy świadkami szczególnej 
huśtawki — kadencje zarządu miejskiego 
na zmianę dawały -większość to lewicy, to 
prawicy. Proletariat nie widząc jasno wła” 
ściwej przyczyny swej niedoli: przemocy 
reakcji kapitalistycznej w kraju — naiw* 
nie szukał co drugą kadencję opieki w tej- 
że reakcji na terenie samorządu- swego 
miasta. ' 

Zawodził się gorzko za każdym razem, 
a mimo to znów powtarzał po paru latach 
upokarzającą lekcję. 


1) Pomijam tu świadomie szeregi obiek- 
tywnych: gospodarczych i ustrojowych 
przyczyn. f . 


Łódź, 7 stycznia 1947 r. 
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Ta sytuacja i ten zespół przyczyn na 
terenie Polski nie był czymś wyjątkowym. 
W całym kraju masy robotnicze i chłopskie 
nie miały starych tradycyj samodzielnego 
ruchu politycznego. I jedni i drudzy często 
dawali się wodzić za nos reakcji. W ruchu 
chłopskim jeszcze 15 lat temu dominowały 
wsteczne wpływy „Piasta“, wpływy boga- 
tego, konserwatywnego chłopstwa, zawsze 
w sojuszach i paktach z prawicą, wpływy 
tej części zróżnicowanej warstwy chłop- 
skiej, której nie zależało nigdy na refor- 
mach społecznych i gospodarczych. Masy 
ludowe w Polsce popełniały podobne błędy 
polityczne jak i proletariat łódzki. 

Dziś w znacznym stopniu usunięte zo- 
stały obiektywne przyczyny mącące świa” 
domość polityczną mas. Usunięta została 
przewaga ekonomiczna reakcji, która była 
trwałą podstawą jej siły politycznej. Usa- 
modzielnił się radykalny ruch chłopski, 
Zjedaoczone są i doprawdy wyzbyte prze” 
sądów szeregi klasy robotniczej, 

A jednak reakcja trzyma się siłą różnych 
inercyj, przenika zwłąszcza środowisko 
chłopskie. Ręakcyjny PSL znów łudzi de” 
magogicznym frazesem obrońcy ludu. Wy” 
zyskuje w. tym celu te.;same motywy co i 
reakcja lat międzywojennych. Gdy kryzys 
kładł swą ciężką łapę; na łódzkim proleta- 
riacie, łatwo było miejscowym .endekom or 
skarżać „socjalistyczny samorząd o niedo” 
łęstwo i złą wolę, łatwo było bagatelizo” 
wać jego istotne zdobycze. Wiemy. że i dziś 
ciężko jest w Polsce. O rezultatach rozum” 
nej, celowej, leżącej w interesach mas po” 
lityki Obozu Demokratycznego mówią sta” 
tystyki, nie mówi jeszcze lepszy obiad na 
każdym stole obywatelskim. Na to trzeba 
dłuższego czasu, konsekwentnej polityki 
ludowej, kontynuowania planowej oracy. 
PSL'owska reakcja — może bez żadnego 
pozytywnego programu — agitować prze- 
ciw rządowi, że to on jest winien trudno” 
ściom, PSL może podrywać zaufanie do 
Obozu Demokracji póki kraj nie zdążył cd- 
budować się po katastrofie wojennej, póki 
wyniki pracy wyrażają się w przyroście 
podstawowych czynników gospodarczych, 
jak środki transportu czy Surowce aner- 
getyczne, póki nie znajdą swego ostatecz” 
nego zamierzonego wyrazu .w obfitości 
dóbr konsumpcyjnych. PSL sądzi, że lud 
polski potrzebuje jeszcze jednej lekcji, że 
weźmie się na lep demagogii swoich poli- 
tycznych wrogów, że jest do tyla niewyro- 
biony społecznie „iż zarzuci swoją własną 
demokratyczną politykę na rzecz reakcyj” 
nej, swoją własną drogę przebudowy u- 
stroju w Polsce, na którą wszedł w lipcu 
1944, a wróci na stare manowce, do któ- 
rych tęsknią spekulanci z PSL. Myślę, że 
to jest mylny rachunek. 

Polski świat pracy nie potrzebuje jeszcze 
jednej gorzkiej lekcji. Wystarczy zajrzeć 
do starych zeszytów, w których jest zano” 
towana historia poprzednich pomyłek. 

Weźmy pierwszy lepszy przykład. Czegóż 
uczy historia łódzkich wyborów samorzą” 
dowych? 


M. Pierwsze, drugie i trzecie wytory. 


Trzy etapy — 1919 — 1923 — 1927, wię” 
kszość socjalistyczna, endecka i znów sö- 
cjalistyczna. 

Pierwsze wybory miały miejsce 21 lute- 
go, a więc zaledwie w niespełna cztery mie” 
siące po ustąpieniu Niemców, jeszcze  nie- 
mal w toku -działań wojennych. Nie po- 
trzeba charakteryzować ówczesnej sytuacji 
materialnej kraju i Europy. Każdy ją do- 
brze zna. Była wprawdzie nieco lepsza niż 
wiosną 1945 roku, ale wszystkie typowe 
cechy rozstroju gospodarczego Spowodo” 
wanego wojną, zniszczeniami, wędrówkami 
ludności, tworzeniem z niczego aparatu ad- 
ministracyjnego, kryzysem pieniądza od“ 
powiadały temu co każdy z nas przed dwo- 
ma laty i w ciągu ostatnich dwu lat prze” 
żywał. ć 

Wiemy, iż politycznie masy ludowe prze” 
grały po roku 1918. Władza znalazła się w 
ręku klas uprzywilejowanych. Miało to 
swój wyraz w polityce odbudowy gospo- 
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darstwa narodowego po wojnie. Charakte- 
rystycznym przejawem tej polityki była in- 
flacja. Pozwałała ona przedsiębiorcy znaj” 
dować kapitał na odbudowę warsztatu w 
różnicy kursu pieniądza inwestowanego, 
czerpanego z funduszów publicznych i-te- 
goż pieniądza zwracanego po jakimś czasie 
jako wierzytelność. Realne koszty odbudo- 
wy spadały w ten sposób wyłącznie na pła- 
cącego podatki szarego pracownika. 

Ta antyludowa polityka gospodarcza 
szczególnie dotkliwie wyniszczająca świat 
pracy — powodowała, że po r. 1918 mimo 
mniejszych zniszczeń i mniejszych »biek- 
tywnych trudności, zarówno tempo odbu- 
dowy było wolniejsze aniżeli dzisiaj jak i 
niedola materialna człowieka pracy była 
dotkliwsza. Nie poruszam tu oczywiście 
sprawy całkowitego zaniknięcia dróg awan- 
su społecznego mas, które dziś szeroko Sto” 
ją otworem, a które wówczas barykadował 
klasowy egoizm. (Wyrażało się to zarówno 
w  nieupowszechnionej i niejednolitej w 
swej strukturze szkole, jak i wyraźnie k!a- 
sowej selekcji przy obsadzaniu stanowisk 
administracyjnych, oficerskich itp.). 

Niedola Łodzi byłą tylko fragmentem 
tego ponurego obrazu.Może nieco ciemniej” 
szym. Skupisko: proletariackiej nędzy sil- 
niej odczuwało ostrość. scharakteryzowa” 
nych Warunków: życia, aniżeli wieś. Warun: 
ki aprowizacyjne były w miastach szcze 
gólnie ciężkie..W ciągu pierwszych -dwu -lat 
many wyjątkowy okres przymusowej go” 
spodarki aprówizacyjnej. W tym czasie 
działalność aprowizacyjna samorządów no“ 
si z: konieczności charakter raczej doraź- 
ny: zaspakajania zapotrzebowania i spra” 
wiedliwego podziału. Dopiero zimą 1921 ro- 
ku kraj wchodzi w okres wolnej gospodar” 
ki aprowizacyjnej. Gminy mogą podjąć 
normalną działalność w tym zakresie. W 
pierwszym trzechleciu stan aprowizacyjny 
Łodzi był szczególnie zły. Wystarczy dla 
przykładu powiedzieć, że wydzielano tu 
miesięcznie na osobę $ — 6 funtów chleba, 
gdy w stolicy 12 — 15 funtów. 

Głodna ludność miesza — nie miała rów” 
nież gdzie się schronić. Mieszkania były w 
ruin'e. M. Helman pisał w „Łódzkim Gło* 
sie Obywatelskim“ (1929), że „dokonane 
przez wojnę zniszczenie w dziedzinie budo 
wlanej było zastraszające, Ludność miasta, 
widząc „jak okupanci zabierają jej dobytek, 
rzswirują wszystko, poczynając od na- 
czyń kuchennych, klamek i innych przed- 
miotów codziennego użytku, a kończąc na 
maszynach i innych skomplikowanych u- 
rządzeniach i kablach elektrycznych, stra- 
ciła wiarę w trwałość i wartość rzeczy. O- 
garnięta psychozą zniszczenia, a cierpiąc 
przytem głód i nędzę, rozpoczęła rozbiór- 
kę najpierw płotów, a nastepnie drewnia- 
nych części budynku, jak podłóg i ścianek 
na strychu, poręczy, drzwi itd., zużytkowu- 
jąc je na opał. Nawet sami właściciele ma- 
łych, niezamieszkanych wówczas domków 
drewnianych, w obawie, aby obcy nie roz 
kredlii pojedyńczo desek i belek, przepro- 
wadzili rozbiórkę tych domów, od dachów 
do fundamentów, sprzedając drzewo na o 
pał... W ten sposób zniszczono w Łodzi set- 
ki domów. Doszło do tego, że rozbierano 
murowane budynki, jak to miało miejsce 
przy ul. Kilińskiego Nr. 163, gdzie roze- 
brano fabrykę i sprzedano materiały zdat- 
ne na opał". 

Istniejąca w ciągu tych lat koniunktura 
inflacyjna była niezdrowa i nietrwała. Da- 
wała ona korzyści przedsiębiorcy, htóry 
przy niskim poziomie i stałym spadku kur- 
su marki mógł pomyślnie konkurować na 
rynkach zagranicznych. Ale pod jednym 
warunkiem, że nie podążał za jego zyska” 
mi-i powodzeniem wzrost kosztów roboci” 
zny. Tak też i było. 

W takiej sytuacji 
wzięli socjaliści. 

Dziś wiemy, że mieli przed sobą zaledwie 
cztery łata czasu. Potem musieli ustąpić 
miejsca miejscowemu wstecznictwu. 

W ciągu tych krótkich lat proletariat 
łódzki mógł prowadzić politykę własną. O 
tyle oczywiście ,o ile to było możliwe w 
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kraju rządzonym przez. reakcję. Sprawaz 
dania samorządu łódzkiego mówią o tym 
wyraźnie. Weźmy dla przykładu szkolni- 
ctwo. To socjalistyczny samorząd stworzył 
rzecz najtrudniejszą w najmniej sprzyja” 
jących warunkach: położył trwałe šunda- 
menty pod dalszy rozwój szkolnictwa pow” 
szechnego w mieście. W 1913 r. w półmilio” 
nowej Łodzi było 101(!) szkół, z czego 
polskich było tylko 47 z 6.950 uczniów. 
W roku 1919 w Łodzi nie chodziło do szkół 
45 proc. dzieci w wieku szkolnym. Już w 
czerwcu 1919 Rada Miejska wprowadza o“ 
bowiązek szkolny dla niektórych roczni” 
ków. Wprowadzenie całkowitego przymu” 
su szkolnego rozłożono na cztery lata. Po“ 
wołano specjalny aparat dla: urzeczywist= 
nienia tych postanowień. Do następnych 
wyborów socjalistycznych samorząd powię* 
kszył ilość klas, w których uczyły się dzie- 
ci przeszło 30 proc. Natomiast następny 
zarząd endecki u schyłku swej kadencji zo- 
stawił ilość tych oddziałów nawet «ieco 
mniejszą niż ta, którą po socjalistach o* 
bejmował. A pracował w lepszym okresie! 

Spójrzmy teraz dla przykładu na cane 
dotyczące opieki społecznej. Gdy w okre” 
sie rządów socjalistycznych liczba łóżek w 
szpitaląch (odbudowanych z ruiny w 1919 
r.!) stale rośnie, to w czasie kadencji en 
deckiego zarządu stale spada i w 1927 r. 
ma poziom niższy niż w 1922. 

Takich faktów "można by cytować do* 


- wolnie wiele. Ciekawych i nieufnych odsy” 


-łam do cytowanej 


„Księgi pamiątkowej 
dziesięciolecia samorządu miasta Łodzi* z 
r. 1929. 

Samorząd socjalistyczny w bardzo trud- 
nych warunkach prowadził konsekwentną 
politykę obrony interesów ludzi pracy. Ale 
nie mógł każdemu z nich zapewnić odrazu 
dostatniego obiadu i czystego mieszkania. 
Było dość obiektywnych przyczyn do mie” 
zadowolenia. Życie w Łodzi w tych pierw” 
szych latach niepodległości było dla robot” 
nika niezwykle ciężkie. Niestety dawał tył 
ko świadectwo nicrozumu ten, który odpo” 
wiedzialnością za swój los obciążał łódzkich 
socjalistów. 

Reakcyjny Zarząd Miejski przyszedł w 
roku 1923. W roku szczególnego nasilenia 
trudności, brutalnego łamania oporów ro- 
botniczych. To okres rozruchów robotni* 
czych, szczególnie silnych w Krakowie. Tu- 
mione było wojsldem przez ówczesnego mi- 
nistra spraw wewnętrznych — a dzisiej 
szego wodza PSL — Kiernika, który ży” 
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skał sobie odtąd przydomek „krwawego“, 
Potężna siła zbliżającego się kryzysu po- 
intlacyjnego w Polsce — złamała siły ro- 
botnicze w Polsce. Łódź głosowała na re- 
akcjonistów, { 

To był błąd. Zjednoczenie się klasy ro* 
botniczej, związanie się trwałym sojuszem 
z radykalnym chłopstwem, otrząśnięcie się 
tych grup ze społecznych i politycznych 
wpływów reakcji, konsekwentnie i na dłu- 
go obliczona walka — to jedno mogło 
zmienić dolę człowieka pracy w Polsce. To 
nie socjaliści łództy byli winni jego nędzy. 
Przeciwnie — winien był sprawiedliwie o- 
cenić ich pracę, zrozumieć, że własny Sa- 
morząd jest jedynym, któremu może ufać, 
w którego dobrą wolę może wierzyć, i któr 
ry jednocześnie jest cennym narzędziem 
walki społecznej z egoizmem uprzywilejo” 
wanych w skali krajowej. Tymczasem ro- 
botnicy — wyborcy łódzcy z całą naiwno” 
ścią dali się wziąć na lep reakcyjnego fra- 
zesu, który obiektywne trudności chwili 
historycznej i kraju zwalał na barki socja- 
listycznego samorządu. Głosowali na rzecz 
swoich wrogów. Skutki nie dały długo cze” 
kać na siebie. 

Reakcjoniści obejmowali władzę w le- 
pszej sytuacji. Przejęli dziedzictwo celowej 
pracy socjalistycznego samorządu. Majątek 
gminy wzrósł i rósł stale. 

A potrzeby proletariatu łódzkiego w cią- 
gu tego czterolecia nie malały. Reforma 
gospodarcza i stabilizacja waluty przepro” 
wadzona była przez reakcję polską z całą 
brutalnością. Robotnicy łódzcy poznali się 
na dobre z bezrobociem. 

Ale nowy, reakcyjny samorząd nie o nich 
myśli. Wydatki na zdrowie publiczne male” 
ją z 26,0 na 21,3 w ciągu endeckiej ka- 
dencji, wydatki na opiekę społeczną w tym 
mieście wyrzuconych na bruk nędzarzy ro” 
sna zaledwie z 8,7 w r. 1924 do 11,2 w 
1926, gdy tymczasem następny socjalisty” 
czny magistrat podwyższy je do 15 w 1928. 
A zatem w ciągu tego samego czasu przy” 
rost będzie dwukrotnie wyższy. 

W dziedzinie szkolnictwa endecki zarząd 
miejski przejąwszy cytowany już dorobek 
socjalistów: 1305 oddziałów szkolnych — 
spowoduje stały spadek aż do 1243 oddzia- 
łów u schyłku kadencji. Dopiero następny 
socjalistyczny samorząd rozpocznie pracę 
nad powiększeniem z roku na rok tej licz: 
by. Niepotrzebne były szkoły w mieście, 
gdzie rządzili reakcjoniści, w których inte" 
resie leżało przedwczesne korzystanie z za- 
robkowej, ciężkiej pracy nieletnich, pracy 

» taniej dla przedsiębiorcy, 

«= Takogameo wygląda opieka Sspołeczńa. 
Pierwszy samorząd zostawia spadek w por 
staci 1.471 łóżek szpitalnych, reakcjoniści 
oddają 1.300, i znów nowy zarząd socjali- 
styczny w 1928 r. przekracza swoje pier” 
wotne osiągnięcia urządzając 1511 łóżek. 

Podobnie wygląda liczba dni szpitalnych, 
z których korzystali chorzy: od 1924 roku 
mamy stały spadek, nagły skok w górę do 
poziomu tego roku wyjściowego mamy do: 
piero w 1928 roku, w toku nowej socjali- 
stycznej kadencji. 

Wiemy jak cierpiała Łódź bez kanaliza- 
cji. Wydatki reakejonistów na ten cel nie 
przekraczają 4 milionów i utrzymują się na 
tym poziomie w ciągu całej ich kadencji. 
Dopiero socjaliści przykładają się do tej 
sprawy. Bo odczuwało się ją na przedmie- 
ściacii — nie w pałacach z własnymi elek- 
trycznymi studniami. To też w r. 1927 ma- 
my już nakłady w sumie 5 milionów, a w 
1928 przekroczono 9 milionów. Socjaliści 
pracowali intensywnie dla dobra. miąsta. 

Ludność Łodzi mieszkała w walących się 
norach. Kamienicznik we własnym pałacu 
ściągał tylko komorne z walącego się do” 
mu na przedmieściu, prowadził rabunkową 
gospodarkę, o ludzkie warunki lokatorów, 
nie dbał. Reakcyjny samorząd to tolerował, 
chociaż miał prawo interwencji. W związku 
z naprawą stropów, dachów, podłóg sko- 
rzystał ze swego prawa w ciągu kadencji 
reakcyjnej większości w 1924 — 326 razy, 
w 1925 — 328 razy, w 1926 — 385 razy, 
gdy nowy samorząd socjalistyczny w 1927 
interweniował już 732 razy, a w 1928 — 
1.403 razy. Socjaliści nie pieścili się z ego” 
izmem kamienicznika, gdy człowiekowi pra 
cy należała się opieka nad jego mieszka- 
niem za ciężkie grosze komornego. 

Myślę, że nie warto mnożyć dalej tych 
przykładów. Jest ich wiele. Ciekawego i 
nieufnego odsyłam do cytowanej już raz 
źródłowej księgi sprawozdań. 

Reakcyjny samorząd nie dotrzymał Żad- 
nej obietnicy. W lepszych warunkach sto” 
sunkowo mniej zrobił dla mieszkańców 
Łodzi, niż borykający się z powojennym 
zamętem socjaliści. Nie dziwnego — repre- 
zentował obce ludziom pracy interesy kla- 
sowe. Bronił kamieniczników i fabrykan- 
tów. 

Proletariat w 1927 r. zrozumiał tę gorz- 
ką lekcję. Większość w nowych wyborach 
uzyskali znów lewicowcy. Mimo, że dzia- 
łalność ich przypada na ciężki okres kry- 
zysu Światowego znów wnieśli dorobek 
pracy celowej, pomyślanej dla dobra ludzi 
pracy w Łodzi, Wyżej cytowane zestawie” 
nia mówią o tym dowodbie. 


IM. Czwarte i piąte wybory. 


Sanacyjne zamachy na wolność samo- 
rządu zakłóciły prawidłowy rytm wybo“ 
rów. Po roku 1927 — następne odbyły się 
dopiero w 1934. W wyborach tych na 39 
przedstawicieli Obozu Narodowego — lewi- 
ca miała zaledwie 7 reprezentantów. Prole- 
tariat łódzki uznał, że mu pierwsza lekcja 
nie wystarczy. Zapragnął drugiej. I otrzy- 
mał ją. 

Lata 1934 r. przynoszą triumfy faszyz” 
mu nie tylko w Łodzi, to złote lata faszyz” 
mu w całej Europie. Triumfy po złamaniu 
samodzielnego ruchu robotniczego, po zdła- 
wieniu związków zawodowych. I w Łodzi 
lata sanacyjnego półfaszyzmu osłabiły 
ruch robotniczy. 

I znów rozgoryczenie mas spowodowane 
trudnościami ciężkich lat kryzysu wyraziło 
się w, nieufności do socjalistów, którzy 
wówczas kierowali samorządem miejskim. 
Znów uznano ich pracę nie wynikach, 
ale po tym, co dało się zobaczyć i czego 
brakło na każdym stole robotniczym. Nie 
socjalistyczny samorząd był winien, że na 
tym stole nie było dość chleba, ale reakcja 
rządząca w kraju i Europie. Socjalistyczny 
samorząd wiele zrobił, celowo i konse- 
kwentnie pracował, by ulżyć doli robotni- 
ka. Odsunięcie go od władzy, oddanie jej 
w ręce klasowych wrogów, przedstawicieli 
interesów posiadaczy mogło w rezultacie 
tylko osłabić jeszcze bardziej front robot” 
niczy i zahamować nawet te prace, ' które 
w warunkach przemocy reakcji w całym 
kraju — jeszcze prowadził lewicowy samo- 
rząd w samym mieście. Tak się też stało. 

Ogólne warunki, w których przyszło rzą” 
dzić miastem reakcjonistom były znów le“ 
psze. Jak wiemy, z historii rok 1933 był 
rokiem, gdy kryzys światowy, po osiągnię” 
ciu swego dna, zaczął mijać. Faszyzm eu" 
ropejski zwyciężał wymęczony proletariat 
na fali rosnącej koniunktury ' gospodar” 
czej *). 

Tym niemniej w życiu miasta wszystko 
szło na gorsze pod rządami reakcji w po” 
równaniu do ciężkich lat, w których pra” 
cowali socjaliści, 

Jak poprzednio zacznijmy przegląd przy” 
kładów cyfrowych od szkolnictwa. 

Przeciętna liczbą dzieci w jednej klasie 
przy jednym nauczycielu stałe rośnie od 
50 w 1932-38 do 56 w 1935-36. I znów 
zmniejszy tę liczbę dopiero następny lewi” 
cowy samorząd w 1937. Zatłoczona izba 
szkolna, przeciążony pracą nauczyciel — to 
są najbardziej dla laika dostrzegalne symp” 
tomy zła w gospodarce oświatowej. Tak ją 
prowadzili endecy. SE 

Nie inaczej było z opieką społeczną. Gdy 
w ciągu eałej reakcyjnej kadencji iiczba 
zapomóg dla ubogich matek wzrosła o 400, 
to w toku kadencji następnego lewicowego 
samorządu w ciągu roku mieliśmy skok o 
700. 
Charakterystyczna jest również tablica 
ilustrująca ruch budowlany. W okresie rzą* 
dów reakcyjnych w mieście maleje znacz 
nie przyrost małych, robotniczych miesz” 
kań, utrzymuje się natomiast na poziomie 
przyrost lokali 6-cio pokojowych, Z ro” 
kiem ponownego objęcia władzy przez so- 
cjalistów mamy stosunek odwrotny, znacz” 


2) Por. Świaniewicz: „Gospodarka Trze- 
ciej Rzeszy“, W-wa, 1938. 
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ny prawie sześciokrotny skok jeśli chodzi 
o małe mieszkania, spadek przyrostu miesz- 
kań dużych. Ma to jednoznaczną wymowę 
— o czyje interesy dba endecki, o czyje 
socjalistyczny Samorząd. 

Druga ostra lekcja pomogła, W roku 
1936 już reakcjonistom — mimo sprzyja” 
jących warunków politycznych w kraju — 
nie udało się chwycić całej władzy w mie” 
ście. Przynajmniej nie było objawów zupeł- 
nej kapitulacji klasy robotniczej, chociaż 
na skuteczną obronę pozycyj lewicy było 
już zapóźno. 

IV. Wnioski. 

Schemat wyborów łódzkich w przybliżo” 
ny sposób powtarzał się, w wyborach ogól- 
nokrajowych. I tu człowiek pracy padał o” 
fiarą nierozumu politycznego. Nie mówię 
świadomie o zasadniczych obiektywnych 
przyczynach przewagi reakcji. Przykład 
łódzki jest klasycznym wypadkiem. Pozwa” 
la dla celów wykładowych pominąć te i 
stotne przyczyny obiektywne wpływów re” 
akcji. Odsłania natomiast doskonale w tym 
wahadłowym przesuwaniu się wpływów ro” 
lę czynnika subiektywnego: niewyrobienia 
politycznego mas. Może żadne inne wybory 
polskie ani sejmowe, ani samorządowe nie 
pozwalają na ukazanie roli czynnika su* 
biektywnego z taką ostrością, z prawie ka- 
rykaturalnym przerysowaniem. 

Dziś, jak powiedziałem na wstępie obiek- 
tywne przyczyny wpływów reakcji zostały 
w znacznej mierze usunięte, albo przynaj* 
mniej osłabione. Dlatego rola czynników 
subiektywnych wzrosła, Warto doświadcze” 
nia zdobyte przy analizie historii łódzkich 
wyborów samorządowych wykorzystać 
przy analizie obecnej sytuacji wyborczej w 
Polsce. 

Czy człowiek pracy u nas potrzebuje je“ 
szcze jednej lekcji, jeszcze jednego rozcza* 
rowania ? l 


Sytuacja obecna pod jednym względem 
przypomina opisane wydarzenia łódzkie. 
Jest to wzgląd istotny dla kształtowania 
się subiektywnych nastrojów politycznych. 
Oto jesteśmy w ciężkim powojennym okre- 
sie. Wyszliśmy z tej wojny niesłychanie 
osłabieni gospodarczo, i biologicznie. Wpraw- 
dzie rządowa polityka zagr i wewnętrz- 
na „polityka sojuszów z obrońcami pokoju 
i polityka reform gospodarczych pozwoliła 
nam tak imponująco zintensyfikować tem“ 
po odbudowy kraju i normalizacji życia, że 
pomyślne rezultaty dostrzegalne są dla 
każdego. Tym niemniej codzienny stół o” 
biadowy człowieka pracy w Polsce ciągle 
nie jest dostatecznie zastawiony. Ba, wie- 
le na nim brak. i 

Planowa gospodarka Obozu Demokracji, 
plan trzyletni, któremu opozycja nic nie 
potrafi przeciwstawić, daje uzasadnioną 
podstawę do rozumnej i bynajmniej nie na” 
iwnej nadziei, że potrafimy 'osiągnąć do- 
brobyt i to rychło. Ale praca ta musi 
trwać. Jej ostateczny wynik, odczuwalny 
w życiu każdego nie może przyjść odrazu. 

Obóz Demokracji trzeba sądzić po im- 
ponujących wynikach jego pracy, wyni- 
kach, o których mówią dziś statystyki wy” 
dobycia węgla, odbudowy transportów i 
portów, uruchomienia urządzeń kopalnia* 
nych i fabrycznych, nie zaś po obfitości 
masła przy porannym posiłku, 

„Dopiero pracujemy nad pełną normalizar 
cją życia w kraju. Wiele jest rzeczywistych 


Wiersz nienazwany 


Obywatele całego świata; 
kosmopofici — czemże jesteśmy 

bez naszej ziemi z której nas wygnał 
głód niespokojny, gest niedorzeczny? 


My, kałeczący języki narodów, 
my papłający gwarami plemion, 


czem byśmy byli — 


bez naszej mowy: krwi naszej śpiewnej 


— ojczysta ziemio? 


Choćbyś doczołgał się nad widnokręgi, 


gdzie dłonią chmury 


gdzie najszczęśliwiej jest i 


I tam cię dosięgnie. 


przelotnei dotkniesz, 
najpiękniej — 


A niechże sobie gwłżdżą ekspressy, 
gdy nami targa tęsknota i trwoga! 


Wracamy zewsząd. 
Wrócimy zawsze. 


Witaj granico — stacjo uboga! 


Castagnola — Monte Brè, październik 46. 
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trudności, niedomagań, miesprawiedliwości 
i wprost nadużyć. Wiele powodów do usprar 
wiedliwionego niezadowolenia i krytyki. 
Wykorzystuje to reakcja, Wmawia w o" 
bywatela, że te trudności i nadużycia, Sa- 
mowola, tu i ówdzie,, kradzież, czy urzędo” 
wa brutalność, „fakty niepraworządności 
czy tylko egoizmu nie są wynikiem nie- 
znormalizowanej sytuacji powojennej. 
Wmawia reakcja w obywatela, że te braki 
nie będą usunięte wraz z odbudową techni"- 
ki, wraz z pełnym przez to usprawnieniem 
aparatu państwowego, doszkoleniem jego 
kadr, technicznym udoskonaleniem kontro” 
li, które tó elementy muszą żle funkcjonQ* 
wać w kraju bez mostów, ż bandami cbr 
cych agentów czy wprost awantirnikó! 
na mało dostępnych terenach, w kraju 


gdzie kresowe miasta wojewódzkie w cią” ` 


gu pierwszych lat nie miały bezpośrednich 
połączeń telefonicznych ze stolicą. 

Reakcja wmawia w obywateli, że cyto- 
wane wyżej nadużycia to wynik złej woli 
Obozu Demokracji. 

PSL jest zdania, że wyborca winien u“ 
wierzyć, iż ludzie tego stronnictwa będąc 
u władzy zrealizują w pełni słuszny i cen- 
ny program gospodarczy, program odbu” 
dowy, program polityki zagranicznej Obo- 
zu Demokracji, nie więc nie uronią z tego 
co dziś jest dobre. Usung natomiast waży” 
stkie wspomniane nadużycia, trudności, 
powody do niezadowolenia, przejawy nie” 
praworządności — bo mają lepszą niż Obóz 
Demokracji wolę po temu. 

Tak samo wyglądała agitacja łódzkich 
reakcjonistów, gdy pomawiali samorząd 
lewicowy o spowodowanie wszystkich klęsk 
zawinionych przez kryzys, gdy obiecywali 
kontynuować pracę robotniczego samorzą” 
su, a usunąć wszystkie braki, które oby” 
watel miasta odczuwał. Przekonaliśmy się, 
že kłamali podwójnie. Nietylko nie usunę” 
li trudności spowodowanych przez ogólną 
sytuację kraju (tego zrobić nie mogli), 
ale również nie kontynuowali rozumnej, lu" 
dowej polityki miejskiej lewicy, W każdym 
razie nie pracowali w interesie mas, bro” 
nili swoich kłasowych interesów, bronili 
łódzkich kamieniczników. I tak być mu- 
siało. Reakcja bowiem — bez względu na 
swoje agitacyjne frazesy nigdy nie repre- 
zentuje interesów mas. Tego uczy historia. 
I nie tylko naszego kraju i naszych miast, 
To są tezy historycznorspołeczne dobrze 
sprawdzone. Od lat! 

Jedyne rozumne i przewidujące stano“ 
wisko polityczne — to mieć zaufanie do 
ruchu politycznego reprezentujacego masy 
pracujące, U-nas do Obozu Demokracji. 

PSL reprezentuje tradycje antyludo" 
wej, reakcyjnej polityki w Polsce. Oni są 
spadkobiercami programów _ „Piasta”, 
stronnictwa bogatych chłopów i młyńarzy, 
którzy zawsze paktowali z obszarnikami i 
wraz z nimi pogrzebali reformę rolną w 
latach międzywojennych, nigdy zaś nie sta- 
lina stanowisku jedynie ludowej reformy 
rolnej bez wykupu, PSL jest współtwórcą 
w okresie okupacji polityki „londyńskiej“ 
— polityki wyłącznego sojuszu z wrogiem 
naszych granie zachodnich Anglia, z pro” 
niemiecką reakcją angielska, polityki o- 
błędnego szczucia przeciw ZSRR. Polityki 
odkładania reform do decyzji Sejmu, w 
którym by zasiedli obszarnicy i fabrykanci. 
Dziś PSL gromadzi w swych szeregach 
„chłopów z Marszałkowskiej", szermierzy 
prywatnej inicjatywy walutowej, wszelkie” 


-go typu niezadowolonych, rozparcelowa” 


nych, byłych ludzi, emigrantów wewnętrz* 
nych. PSL — reprezentuję ich interesy. 
Jest stronnictwem rozbitej, słabej, ale je- 
szcze żywej, reakcji polskiej, Reakcji dość 
jeszcze groźnej, bo daje znać o sobie strza” 
łami z lasu i mąci rytm pracy nad odbu” 
dową. Bo ma zagranicznych mocnych 
przyjaciół, którzy opiekują się naszy” 
mi bankrutami londyńskimi i przemy* 
słem niemieckim. PSL przy władzy nie 
tylko nie usunie odrazu trudności wywoła” 
nych zmiszczeniem wojennym i brakiem 
pełnej, technicznej normalizacji życia, bo 
tego zrobić nie może, ale PSL również nie 
będzie realizowało słusznej ludowej poli” 
tyki gospodarczej i społecznej Obozu Der 
mokracji. Wbrew temu co dziś obiecuje! 

Będzie robić wszystko, by osłabić doko” 
nane reformy. Będzie bronić przeszłości, 
przeżytych form, interesów niedawno u” 
przywilejowanych, tak jak broniła ich w 
czasach „Piasta“, tak jak proniłą w Lon" 
dynie, tak jak broni przy każdej sposob” 
ności dzisiaj, 

Przemyślenie rezultatów naszych rozwa” 
żań, historii łódzkich wyborów samorzą” 
dowych jest szczególnie ważne dla inteli" 
gencji. Ta grupa Społeczna — mimo, że 
obiektywnie należy do masy pracowników 
najemnych i ma współne z proletariatem 
interesy — subiektywnie nie zawsze czuje 
się dość silnie związana ze światem pracy. 

Inteligent polski powinien zrozumieć, że 
jego własne, godne zaufania przedstawi” 
cielstwo polityczne — to Obóz Demokracji 
— to partie reprezentujące ludowe masy, 
partie robotnicze, 


Stefan Żółkiewski 
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Zmiana klimatu (lll) 


Podkreślałem już oderwanie się od bie- 
Żącej literatury, znamienne dla Boy'a 
przez okres bardzo długi, co stwarza oso. 
bliwy kontrast z ostatnim piętnastoleciem 
jego działalności. Tego rodzaju zmiany w 
pozycji pisarza, tłumaczy się pospolicie 
ewolucją talentu, czynnikami indywidual- 
nymi. W istocie jednak, grają istotną rolę 
nie tylko dyspozycje indywidualne jednost 
Ki, ale i czynniki pozajednostkowe, skła” 
dające się na całokształt procesu formowa- 
nią się twórczej jednostki. 

Kiedyś Irzykowski bardzo zasadnie kry- 
tykował zjawisko zwane przezeń  „talen- 
tyzm“, skłonność do tlumaczenia zjawisk 
literackich przez talent pisarza, poety. Jak 
przebieg historii powszechnej tłumaczońo 
przez działania królów i wielkich wodzów, 
tak dzieje literatury przedstawiano jako 
dzieje następujących po sobie talentów. 
Irzykowski wytykał utarte zwroty bio“ 
grafów: „wielki poeta przyszedł na świat w 
dniu tym w miejscowości takiej a takiej“, 
co zawiera przypuszczenie, że już niemo- 
wlę, które w dniu tym przyszło na świat, 
przyniosło gotową swą wielkość, swój 
wpływ na współczesnych. W rzeczywiśtoś. 
ci „talent“ nie jest to coś gotowego i tak 


prostego jak się wydaje. Istota wielu zja- * 


wisk, które skłonni jesteśmy przypisać ta- 
lentowi, tkwi w złożonej txance stosunków 
łączących jednostkę utalentowaną ze społe- 
czeństwem. 


Tym się tłumaczą nierównomierności w 
rozwoju pisarzy, okresy milczenia, zmiany 
form twórczości. Weźmy klasyczny przy- 
kład Mickiewicza, który w pełni sił po na- 
pisaniu swego największego dzieła, stra. 
` cit kompletnie wenę poetycką i mimo 
prób nie potrafił kontynuować utworów, 
które chciał dokończyć. A nie można tu 
przecież zastosować przypowieści biblij- 
nej o zakopanym talencie. Mickiewicz 
przez te dwadzieścia lat poetyckiej bez- 
czynności pozostaje jednostką twórczą, 
fascynującą współczesnych, działa jako re. 
formator religijny, profesor, polityk, orga- 
nizator, Podobne zresztą problemy znaj- 
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łalności poetyckiej w stanie utajonym 
i rozmaite formy ujawnienia możliwości 
twórczych. 


Wyjaśnienia tych spraw szukać należy 
nie tyle w osobliwych właściwościach jed- 
nostki, charakterze jej zdolności, ale w 
społeczeństwie w potrzebach i możliwoś- 
ciach, jakie ono stwarza. Społeczeństwo, 
siły w danym okresie przeważające wy- 
twarzają coś co można by określić mianem 
klimatu kulturalnego, stwarzającego bar- 
dzo nierówne możliwości dojrzewania 
i działanią dla rozwoju różnych typów 
zdolności twórczych. 

Twórczość Boy'a Żeleńskiego właśnie 
ze względu na tę charakterystyczną nie” 
równomierność nasilenia w dwóch okre. 
sach stanowi zjawisko nader ciekawe. 
Z pewnością indywidualne możliwości 
Boy'a w roku 1910 czy 1915 nie były mniej- 
sze niż w piętnaście, dwadzieścia lat póź- 
niej. Ale trudno wyobrazić sobie pisar- 
stwo Boy'a późniejszego okresu w tamtej 
epoce. Po prostu jej klimat kulturalny fa- 
woryzował inny typ umysłowości i artyz- 
mu. Współczesnym mogło wydawać się, że 
skoro Boy tak zagrzązł w tłumaczeniach 
i komentarzach, to widocznie to mu odpo- 
wiada, a może nie potrafi już robić nic inne 


go. My, znając pisarza w całokształcie jego - 


działalności wiemy, że tak nie było — je- 
šli autor, który wykazał taki zmysł aktu- 
alności, nie zużytkował tego wcześniej to 
istniały przyczyny bardziej złożone. 'Zmu- 
szały go one do pewnego wycofania się na 
dalsze pozycje i szukania dla swoich mo- 
żliwości ujścia w przekładach i komenta- 
rzach. 

Wiele pisano o powodach tego zwrotu 
antyracjonalistycznego w umysłowości eu- 
ropejskiej, który zarysował się w ostat- 
nich dziesięcioleciach ubiegłego wieku i na 
przełomie í stuleci zdawał się zwyciężać 
przynajmniej w literaturze i sztuce. War- 
to wspomnieć parę punktów istotnych dla 
charakterystyki atmosfery, w której doj- 
rzewał przyszły autor „Ludzi żywych“. 

Niektórzy autorzy katoliccy próbowali 
wspomniany zwrot w kierunku irracjona- 
lizmu dyskontować na rzecz religii. Ich 
zdaniem, rozczarowana suchością i jało- 

"wością racjonalizmu i jego  materialisty- 
cznymi konsekwencjami, bankructwem 
wiedzy, jej nieudolnością do rozwiązywa- 
nia problemów czasu (o tym „bankruc- 
twie“ pisali nawet chętnie niektórzy 
uznani przedstawiciele wiedzy” doświad- 
czalnej) — ludzkość zwraca się do wypró- 
bowanego tradycyjnie przewodnictwa koś- 


dziemy u innych światowej miary poetów. 


cioła. To nie odpowiadało rzeczywistości. 
Mimo, iż nie brakło w tym okresie efek. 
towrtych nawróceń w środowisku uznanych 
„firm“ intelektualnych, to jednak w zwro- 
cie antyracjonalistycznym profitowała nie- 
tylko religia, ale i wszelkiego rodzaju kie. 
runki spirytualistyczne, skądinąd kościoło” 
wi niezbyt przyjazne. Zrażeni do suchości 
i jałowości rozumu, intelektualiści kokie- 
towali otoczenie nie tylko uczęszczaniem 
na msze kościelne, ale satanizmem 
i czarnymi mszami, magią oraz innymi ele. 
mentami średniowiecznej opozycji anty- 
kościelnej. 

Rozwój więe nie przedstawiał się tak 
prosto jakby to chcieli widzieć apologeci 
i nawróceńcy. Późniejsze, czysto politycz- 
ne konsekwencje triumfu wrogów materia. 
lizmu okazały się znowu dla religii mniej 
przyjemne i korzystne jak tego oczekiwa- 
no w początkach. Widzieliśmy w ostatnich 
dziesięcioleciach, że kościół nie wiele miał 
pociechy i zbudowania ze swych niektó- 
rych pupilów, owszem spotkał się z po. 
ważnymi zawodami. Bo też zwrot omawia- 
ny mało miał wspólnego z czystym po” 
ciągiem do ożywczych krynie religii i wia. 
ry. 3 

Kredyt racjonalistycznych prądów u 
mieszczaństwa europejskiego w wieku 
XIX opierał się na wierze w prosty, nie- 
przerwany przebieg ewolucji społecznej — 
wzrost nauki miał iść na równi z przyros- 
tem dóbr materialnych, zdobyczami kon. 
Stytucyjnymi, rozwojem interesów. Tę 
wiarę złamał rozwój klasowego ruchu re- 
wolucyjnego, połączony z postępami socja- 
lizmu naukowego. Okazało się, że wzgar. 
dzony motłoch, który dawniej potrafił w 
momencie podniecenia niszczyć dobra kul- 
turalne i palić księgozbiory teraz wyko- 
rzystuje postęp wiedzy we własnym inte. 
resie ku szkodzie swoich patronów. Nie 
ulegało bowiem wątpliwości, iż marksow- 
skiej krytyce kapitalizmu można było 
przeciwstawić tylko adwokackie wywody 
urzędowych chwaleów, które obalała rze” 
czywistość, prognozy społeczne twórców 


marksizmu stwierdzały się w praktyce. 
'Rówifocześnić okiżywało śię, iż możliwości 
" postępu gospodarczego w ramach istnieją- 
cego ustroju okazują wyczerpanie. — Tym 
samym otwarta zostałą sprawa kryzysu 
jak 
ze zmianą ministrów 


ustrojowego nie tylko politycznego, 
bywało dotychczas, 


ezy konstytucji — miał on naruszyć wszy” 
stkie elementy życiowe klas panujących i 
ich satelitów społecznych — majątek, tryb 
życia, przyzwyczajenia, wyznawane zasa 
dy moralności mieszczańskiej. : 

Nieraz dało się widzieć podczas ubiegłej 
wojny jak dalece przywiązanie do ustalo- 
nego trybu życia, ustalonej sytuacji, prze” 
ważało u ludzi nad instynktem samozacho” 
wawczym, jak ludzie ginęli, tracili życie 
często dlatego; że nie potrafili się w porę 
rozstać z meblami, mieszkaniem, urojenia” 
mi dawnej pozycji socjalnej wreszcie. Źro” 
zumiałe są też efekty moralne pierwszego 
poważniejszego zachwiania wiary w te od- 
wieczne podstawy społeczeństwa w ich 
trwałość, gdy następowało to przecież nie 
w jednym kraju ale nosiło charakter pow” 
szechny. j 

Straszne było dla mieszczanina, ujrzeć 
po wyjściu z domu, iż całe życie zostało 
wstrzymane przez strajk, ujrzeć demon- 
strujące tłumy i wstrzymującą je lub szar” 
żującą policję. To nie była tylko sprawa 
doraźnego niepokoju, całe życie wewnętrz- 
ne mieszczanina zostało porażone w sposób 
trwały, w swej istocie nigdy nie miało 
wrócić do dawnej równowagi. 

Dotychczas społeczeństwo mieszczańskie 
znało napady paniki wojennej, w obliczu 
konfliktów zewnętrznych, paniki giełdo” 
wej, poprzedzającej tajfunowy przelot kry” 
zysu przez świat interesów, wieszezący rui“ 
nę i krach dla wielu. Ale to były przecież 
niebezpieczeństwa przemijające, dotykające 
wielu jednostek, przedsięwzięć ale nie za- 
grażające wszystkim. Teraz społeczeństwo 
zaznało napadów paniki socjalnej, która 
wydać się musiała stokroć gorsza niż tam- 
te. Tu już groził jakiś koniec mieszczań- 
skiego świata — kres wszystkich podstaw, 
norm, przywiązań życiowych, kataklizm o* 
stateczny, którego przewidywanie dla wie- 
lu wydawało się gorsze od śmierci. Miesz- 
czaństwo traci dawną wiarę w postęp, od- 
wraca się od jego ideologów, przestaje 
szukać oparcia w trzeźwym rozumie, w na“ 
uce, jak zrezygnowany chory, który wie, 
że mu medycyna nie pomoże, zwrata się o 
pomoc do wszelkiego rodzaju znachorów, 
do cudownych miejsc, zgorzkniały i zroz- 
paczony szuka ratunku w który w grun- 
cie rzeczy sam mało wierzy. Te nastroje 
miały oddać mieszczaństwo w ręce wszelkie- 
go rodzaju znachorów i szarlatanów polity- 
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cznych, którzy w pełni wyeksploatowali W 
bezwzględny sposób energię i możliwości 
społeczeństw w najbardziej niszczącym, 
najbardziej jałowym kierunku, zagrażają” 
cym krachem całej cywilizacji europej” 
skiej. j 

Te nastroje kataklizmu, rozpaczliwe 
przewidywania zostały podniesione przez 
ideologów, — teoretyzujących naukowców, 
literatów. Rozpraszali oni „złudzenia po- 
stępu“, urządzali wędrówki i pielgrzyraki 
do wszelkich wiar, prowadzili istną rewję 
zdawałoby się zamarłych przesądów staro” 
świetczyzny, wysławili na nowo twórczą 
moc mitu, legendy, ponad prozaiczne nie- 
pocieszające prawdy rozumu. 

Sposób w jaki zwrot ten uwidocznił się 
w literaturze pieknej — zwłaszcza w poezji 
— określiły zresztą pewne tendencje nie 
tyle opozycyjne ile malkontenckie, cechują” 
ce zdawna postawę cyganerii artystycznej 
wobec mieszczaństwa. Tutaj pozytywizm na 
potykał na zadawnioną niechęć. Postawa 
irracjonalna wydawała się szczególnie e 
fektywna dla artysty. Nawrót do roman- 
tyzmu oznaczał nie tylko obfitujące w od- 
krycia wędrówki po lamusach dawnej lite" 
ratury. — Rozstanie się z normami realiz" 
mu, — wejście w świat baśni, urojeń, mu* 
zyki nastrojów, dawało stylowi ówczesne” 
mu niezaprzeczoną sugestywność. Ma tu 
miejsce pewnego rodzaju hiperbolizowanie 
negacji, malkontentyzm  wieloznaczny, w 
istocie mało obowiązujący przeciwko mie” 
szczaństwu, nibilizm ideowy, sowizdrzalska 
gra ironii — wszystko to pomieszane dą“ 
wało obraz nader efektowny, pełen swoistej 
fascynacji, przy poczuciu że to nie będzie 
długo trwało ,że to przecież „fin de siécle", 
koniec wieku. Pojęcie moderny, nowości 
uważano za równoznaczne z dekadencją. 


Zwycięstwo prądu antyracjonalistyczne* 
go w poezji otwiera drogę dla mistyki 
wszelkich odmian i nabożeństw — fideiści, 
diaholiści, dewoci i okultyści, franciszkań” 
scy prostaczkowie i magi, korne dzieci Bo- 
że i ziejące pychą plemię Lucyfera. A za 
nimi całe hordy ubożąt i niebożąt intelek“ 
tualnych, głoszących z łatwo nabytym 
przekonaniem Upadek rozumu. Brała .się 
do ręki z równym przekonaniem FEwan* 
gelię, Kabałę, horoskopy astrologicznego 
proroka Nostradamusa, jak stare pisma 
potępionych przez kościół heretyków i mą- 
gów. Podobne upodobania znajdziemy u 
wielkich artystów i u wielkich awanturni- 
ków politycznych tej epoki, ich wielbiciela, 
poczciwego konsumenta wytworów ich my- 
śli, no i później wyborcy, który otwierał 
drogę do władzy. 

Jeśli chodzi o spirytualistyczny pogląd na 
świat to w literaturze ówczesnej uderza 
przede wszystkim maksymalne wykorzysta” 
nie wszystkich efektów, wszystkich powa“ 
bów dualizmu religijnego. W tym amym 
tomie trudno odróżniłbyś co przeważa — 
czyste kwilenie chórów anielskich, czy szy” 
derskosprośny rechot Zwodziciela. W ty- 
tanicznych zmaganiach toczonych wedle 
nieśmiertelnych wzorów romantyzmu w du“ 
szach poetów, co znajdowało melodyjny 
epilog na arkuszach poetyckich, Dobro 
zwyciężało Zło — mówiąc językiem sporto“ 
wym niezbyt wysoko, na punkty. Ogólnie 
biorąc przeważało estetyczne wędrownictwo 
poetyckie, próbowanie różnych smaczków 
— przesyceni anielskim chlebem mistyki, 
artyści chętnie wdychają ostrzejszy za” 
pach smoły diabelskiej. Uniesienia mistycz” 
ne spajały się jakoś z bezkontrolnym pod 
daniem się zewowi chuci, z predylekcją do 
zboczeń etycznych wszelkiego rodzaju. 
Prototypem tych miotań, estetyczno”religij” 
nych wędrówek u nas był Przybyszewski, 
ten „smutny szatan* wedle określenia 
Boy'a, który dzwonił w końcu ogonem na 
wszelkie możliwe msze, oddawał się wszel- 
kim kultom, wszelkim magiom, wyczerpał 
wszystkie formy ekscytacji duchowej, Mo” 
dlono się, i błogosławiońo pięknie, bluźnio” 
no i przeklinano jeszcze ładniej. Modlitwy 
roiły się od paradoksów, bluźnierstwa za“ 
czynały już trącić jakowymś tradycjonaliz* 
mem, bodaj urzędowością, bo ostatecznie 
słyszano podobne już nieraz, i od osób z 
murowanymi pozycjami w dziejach litera“ 
tury. Z innej strony biorąc jedno i drugie 
nie kosztowało wiele. Szczerym uniesieniom 
religji nie brakło ziemskiej nagrody i po“ 
parcia — zą chełpienie się praktykami 
czarnej magii oraz bliskimi stosunkami z 
Książęciem piekieł — również nikogo nie 
powleczono na Stos. 

Te wszystkie różnorodne pierwiastki spa“ 
jal estetyzm. Ale zarazem trawił on i roz“ 
kładał sferę przeżyć emocjonalnych, nada- 
wał wielu sprawom piętno sztuczności, 
wtórności. Te ulubione dualizmy i kontra* 
sty czasu — spirytualizm, chutliwa metafi" 
zyka, poszukiwanie żywiołowości — wszy? 
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Stko to było jakieś wysilone, przy pozornej 
bujności przejawów zawierało coś spóźnio” 
nego, pierwiastek jakiejś bezsilności, jało” 
wości. Przy kulcie wartości irracjonalnych 
znajdował tu niejednokrotnie przytułek 
gruby konformizm społeczny. Do wspom- 
nianych dualizmów pasował trochę wier- 
szyk Puszkina o pewnej nabożnej damie*). 
TĘ 

Boy pozostał jedynym bodaj w literatu” 
rze przedstawicielem prądów racjonalisty” 
cznych w szczególnie niekorzystnym dla 
ńich okresie, po zwycięstwie „Młodej Pol- 
ski“, Zresztą pozostał organicznie związa” 
ny z epoką, pod wielu względami. 

Poczucie kataklizmu, katastrofy nadcią- 
gającej wytworzyło u ludzi ówczesnych 
skłonność do historyzmu, Ale ten histo" 
ryzm nie był jednaki, — Możnaby z grub” 
sza wyróżnić trzy odmiany, A więc spor 
tykało sie historyzm konserwatyczny — 
traktowanie historii jako pewnego bloku 
spraw przeszłości w fatalny sposób ciążą” 
cego nad żywymi, przygniatającego ich. 
Ten typ historyzmu reprezentował przede” 
wszystkim Wyspiański, skłaniał się do nie- 
go mimo wszystko Brzozowski zwłaszcza w 
okresio końcowym. Bliski popularnego my” 
ślenia był historyzm estetyzujący. Zwolen* 
nicy jego nizali wydarzenia dziejowe jak 
paciorki bawiąc się ich barwnością i efek- 
townością, historia stanowiła tu więc przed” 
miot kontemplacji artystycznej przede” 
wszystkim, FHistoryzm Boy'a reprezento" 
wał odmianę postępowa. Rozpatrywa” 
nie wydarzeń przeszłości dziejów, prą” 
dów umysłowych ewolucji gatunków 
literackich, skłaniało do umiarkowa- 
nych wniosków, że odbywa się prze” 
cież progres, że pewne absurdy społecz” 
ne i obyczajowe przeszłości zostały u 
Bunięte czy złagodzone, że dalszy przebieg 
rozwoju w tym kierunku sprowadzi nowe 
ulepszenia, Szczególnie podkreślić należy 
stałe uwydatnianie u Boya sprawy rozsze" 


*) Zdaje się nie był tłumaczony. W orygi: 
nale brzmi tak: 

Błagoczestliwaja żena, 

Duszoju Bogu otdana, 

A griesznoju płot'ju 

Mitropolitu Fot'ju. 
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Podczas konferencji prasowej, urządzo” 
nej dla wycieczki dziennikarzy polskich w 
Londynie przez brytyjski Board of Trada 
(odpowiada w przybliżeniu naszemu Mini- 
sterstwu Handlu i Żeglugi oraz Minister" 
stwu Przemysłu), sekretarz stanu dla 
Spraw handlu morskiego, min. H, A. Mar 
quand, na zapytanie jednego z naszych ko- 
legów, czym różni się polityka handlowa 
obecnego, labourzystowskiego rządu Wiel- 
kiej Brytanii od polityki, którą by ewen 
tualnie na jego miejscu prowadził rząd 
konserwatywny, odpowiedział szczerze, iż 
jego zdaniem konserwatyści staraliby Bię 
na miejscu labourzystów robić dokładnie 
to samo, co obecnie robią labourzyści, to 
znaczy regulować i wzmagać eksport, da” 
jąc „poszczególnym eksporterom brytyj- 
skim maksimum wolności dla umożliwie” 
nia im pozyskania swoich rynków zgodnie 
z ich osobistymi możliwościami”, (cytuję 
wg. art, E. Bory Sprawy eksportu brytyj” 
skiego, Rzeczpospolita, 1,X1. 1946), 


„Chelałbym zwrócić uwagę Panów na 
fakt, — powiedział min, Marquand — że, 
podczas gdy rząd sam jest w chwili obee" 
nej importerem żywności i znacznej ilości 
surowców, to nasz handel eksportowy jest 
prowadzony przez firmy prywatne, Źeby 
zachęcić naszych eksporterów do wypeł” 
nienia postawionego im zadania i dla uła" 
twienia swobody ruchu towarów do ryn- 
ków zamorskich rząd ma zamiar znieść, 
gdy tylko na to pozwoli sytuacja zaopa” 
trzenia, wszelkie restrykcje i kontrole z 
czasów wojny,., W wielu wypadkach znie" 
śliśmy obowiązek licencji eksportowych, w 
konsekwencji czego prywatni eksporterzy 
zjednoczonego królestwa, przez których 
ręce przechodził faktycznie cały nasz han” 
del eksportowy, magą sprzedawać swe to“ 
wary na dowolnie przez siebie wybranym 
rynku zagranicznym,* Na pytanie, jaki jest 
udział wielkokapitalistycznych towarzystw 
inwestycyjnych w ogólnym dochodzie na” 
rodowym Wielkiej Brytanii, minister nie 
udzielił wyraźnej odpowiedzi, Zestawiając 
politykę obecnego rządu z ewentualną po” 
lityka konserwatystów, wyraził jedynie 
wątpiiwość „czy rządowi konserwatywnemu 
udałoby się osięgnąć podobne wyniki, co 
rządowi Labour Party, wobee roli, jaką w 
ich uzyskaniu odgrywa zastosowany przez 
labonrzystów system racjonowania artylu* 
łów pierwszej potrzeby. 


rzenia się społecznego zasięgu kultury, co 
go dość radykalnie odróżniało od ówczes- 
nych tendencji arystokratyzmu estetyczne” 
go, zwracającego się zarówno przeciwko 
„mydlarzowi* jak i przeciwnych demokra- 
tyzacji kultury. 

„Biblioteka Boy'a' uwzględniała przedsta 
wicieli różnych kierunków, różnych typów 
myślenia. Jednak komentarze wskazują, że 
nie jest to dobór czysto eklektyczny, bez 
innych podstaw wartościowania jak pozy” 
cja danego autora w literaturze francus" 
kiej. Pion ideowy daje epoka wielkich en- 
cyklopedystów — oni są Boy'owi najbliżsi. 
Zarówno autorzy poprzedzających stuleci 
— Rabelais, Montaigne, Molier, jak i póź” 
niejsi jak Balzac, Stendhal umieszczeni są 
w takiej perspektywie by uwydatnić bądź 
historyczne przygotowanie, bądź konse" 
kwencje późniejsze myśli encyklopedystów. 
Tłumacząc genialne chorobliwości myśli 
Pascala, później Verlaine'a czy Prousta, 
wżywając się w epokę, uwydatniając wszel- 
kie odcienie stylu artystycznego Boy nie 
zatraca ani na chwilę tego stanowiska, W 
owej konstrukcji wzorcowej, która miała 
stanowić „Biblioteka“ autorzy doby oświe” 
cenia zajmują też miejsce centralne. To też 
określało stanowisko Boyta wobec fenome- 
nów literackich współczesności. 

Do wielkich mistrzów ź doby oświecenia 
— encyklopedystów, propagandystów wol” 
ności myśli zbliżało Boy'a przede wszystkim 
racjonalistyczno ~- utylitarne pojmowanie 
literatury. Ten utylitaryzm mógł stanowić 
na pierwszy rzut oka niespodziankę — Boy 
obracając się w kołach moderny literackiej 
zewnętrznie przybierał to i owo z jej po” 
stawy — może tu zmylić zwłaszcza szero” 
ko tolerancyjny Stosunek do estetyzmu 
właściwego tej dobie. Boy nie atakował te” 
go estetyzmu wprost, nie ogłaszał progra” 
mowych krytyk. Nakłuwanie baniek my” 
dlanych jest zajęciem wcale nie mądrzej: 
szym niż ich produkcja. Sceptycyzm Boy'a 
wobec haseł „sztuki dla sztuki“ uwolnił go 
od wpływu różnych ponętnych haseł epoki, 
mających na celu pozornie rozwój autono- 
micznej sfery oddziaływania sztuki, wyzwo” 
lenie artysty z pod nacisku ideologicznych 
społecznych wymagań. W istocie okazywa” 
ło się to pozorem, przewagą estetyzmu za- 
bójczo oddziałała na literaturę, sztukę, uła- 
twiała zalew z jednej strony jałowego pię* 
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Podczas tejże konferencji, na zapytanie, 
jak sobie brytyjski podsekretarz stanu wy” 
obraża z punktu widzenia brytyjskich in 
teresów eksportowych rolę gospodarczą 
przyszłych Niemiec, min. Marquand o* 
świadczył, że: ...teoretycznie można Sobie 
oczywiście wyobrazić taką politykę gospo” 
darczą, która by się zgodziła z pozosta” 
wieniem Niemiec w roli kraju cierpiącego 
na chroniczne zbrodnie i niedożywianie i 
jedyną swoją uwagę skierowała na odbu- 
dowę krajów sąsiadujących z Niemcami”, 
że jednak ma on „poważne wątpliwości 
czy praktycznie da się taka polityka zre- 
alizować, biorąc pod uwagę ciężar gatun- 
kowy gospodarki niemieckiej w ogólnym 
układzie gospodarki Światowej”. 


Brytyjski podsekretarz stanu w wypo 
wiedziach swoich nie pozostawił przed” 
stawicielom prasy polskiej, pragnącym ze 
słów jego odczytać istotny sens brytyj” 
skiej polityki gospodarczej, żadnych złu* 
dzeń. Dalsze postawione mu przez pol- 
skiego dziennikarza pytanie brzmiało, czy 
nie byłoby jego zdaniem słuszne z punktu 
widzenia interesów pokoju i odbudowy 
gospodarczej Europy, aby przy odbudowie 
przemysłu na ziemiach przed wojną na- 
leżących do Niemiec wzięto pod uwagę w 
pierwszym rzędzie przemysł naszych ziem 
odzyskanych. Minister dał na to odpo” 
wiedź nie tłumaczącą się zbyt konkretnie 
i zbyt jasno w języku ekonomicznych fak- 
tów, choć odpowiedź nader uprzejmą. 
Powiedział: „It is very interesting". To 
bardzo zajmujące. 


Jaki istnieje związek pomiędzy ekspor- 
towymi interesami Wielkiej Brytanii, a 
odbudową gospodarczą Niemiec? Oazywi” 
ście, o ile chodzi o interes brytyjskich 
mas konsumentów, — związek bardzo po” 
średni. Natomiast, jeśli chodzi o interes 
brytyjskich eksporterów, związek bardzo 
bezpośredni i ścisły, Jeśli chodzi o bry” 
tyjskiego konsumenta, to pragnie on tak 
jak konsument kaźdego innego kraju u 
trzymać jak najwyższą stopę życiową, 
ewentualnie podnieść ją, wychodząc z włą” 
ściwego każdej jednostee egoizmu gospo” 
darczego. W interesie przeciętnego oby” 
watela brytyjskiego wzmożenie eksportu, 
to w dalszej konsekwencji zwiększony 
import i — dobrobyt. Interesy każdego o” 
bywatela w każdym kraju nie są inne, i 
gdyby zaspokojenie tego rodzaju ludzkich 
dążeń i interesów było właściwą funkcją 


knoduchostwa, z drugiej hermetyzmu ar” 
tystycznego. 

Zresztą przebieg rozwoju w niewielkiej 
mierze zależał od subiektywnego nastawie” 
nia artystów oraz ich estetycznych mento- 
rów w owym czasie. Nastąpiło bowiem bar” 
dzo gwałtowne rozszerzenie się sfery od- 
działywań literatury związane z przewar” 
stwieniami społecznemi czasu, z rozszerze” 
niem się sfery odbiorców, którzy w dątych” 
czasowych formach działania nie mogli 
swych zainteresowań pomieścić. 

To że Boy potrafił oprzeć się wymaganiom 

koniunktury literackiej poprzedniego okre” 
su stanowiło przecież jego siłę w okresie 
następnym. Pisarz nie tylko bierze ndział 
w wydarzeniach czasu, nie tylko korzysta 
z korzystnego dlań klimatu kulturalnego, 
ale'go również tworzy. Jak wspomniałem, 
Boy z racji późnego rozwinięcia swych 
możliwości pisarskich stanowi ciekawy fe- 
nomen dla rozbioru zjawiska, które nazy” 
wamy z pewnym uproszczeniem talentem. 
Ostatecznie obserwacja zjawisk w jakiej- 
kolwiek dziedzinie wskazuje, że ważne są 
nietyle możliwości indywidualne, ile spo” 
sób ich użycia. Doskonale ilustruje to biblij 
na przypowieść o talentach — ale równie 
często jak zakopanie talentu spotyka się 
jego rozdrobnienie, rozproszenie z braku 
głębszej zdolności konstrukcyjnej. Między 
wielu określeniami talentu można tu 
wspomnieć jedno — talent to charakter. 
Przeciwnicy Boya przyczepili mu łatkę 
„życia ułatwionego*, wygodnictwa czy o” 
portunizmu życiowego. W istocie to są po” 
zory. Choćby w sposobie uformowania 
„Biblioteki“, gromadzenia owej masy prze” 
kładów widać nie tylko upór, cyklopi roz- 
mach i niezmierną wydajność pracy, ale i 
przede wszystkim zdolność do zakładania 
sobie dalekich celów. Można sobie wyobra” 
zić, że po świetnych początkach Boy mógł 
kontynuować działalność satyryczno ~ felje- 
tonową i zyskać błyszczące sukcesy na 
krótszą metę. Wielu utalentowanych pisa” 
rzy i artystów ekscytowanych zachętami 
krytyki i publiczności eksploatuje wszyst” 
kie możliwości początkowego sukcesu kosz” 
tem utraty poważniejszych perspektyw roz" 
woju. To zagraża przecież i wybitnym 
zdolnościom. 

Weźmy Stanisława Brzozowskiego. Pi- 
garz wielkiego talentu reaguje na zjawiska 
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rządu socjalistycznego — nie byłoby na 
świecie innych rządów, niż socjalistyczne. 
Istotną funkcją rządu mieniącego się so” 
cjalistycznym jest jednak zapewnienie 
rozwijającemu się dobrobytowi ludzkości 
takich warunków, przy których miałby on 
cechy trwałości. Nie może być trwałym 
dobrobyt oparty o zwycięstwo interesów 
grupy jednostek, która w swoim ręku sku- 
piła atuty ekonomicznej przewagi w sto” 
sunkach międzynarodowych kosztem in“ 
teresów i dobrobytu ludności krajów, sto” 
jących na niższym etapie gospodarczego 
rozwoju i gospodarczo uzależnionych. In- 
teresy tej grupy jednostek, pozornie wspól 
ne z interesami mas konsumentów w đa- 
nym kraju, którego ludność z rozwijającej 
się aparatury kapitalistycznego systemu 
korzysta, juź dziś stoją niejednokrotnie 
w wyrąźnej sprzeczności z interesami kon” 
sumentów innych krajów. Interesy te, po” 
legające na dążności do zapewnienia sobie 
większych zysków, co w przedstawionym 
przez min. Marquanda systemie zależności 
od krajów bloku szterlingowego jest ko" 
niecznością, wychodzą daleko poza zdol- 
ność produkcyjną wysp brytyjskich, ich 
wysoko rozwinięty przemysł, potrzeby ich 
46 milionowej ludności. Interesy te — to 
nie tylko zdobycie rynków, ale także zdo” 
bycie odbiorców dla surowców, dostarcza” 
nych przez kraje imperium. Takim odbior” 
cą jest niemiecki przemysł. Interesy te — 
to także kumulacja kapitału, na który mo” 
gą przecież pracować nie tylko brytyjskie 
fabryki,-ale i niemieckie. To jednym sło” 
wem rozrost i zwycięstwo brytyjskiego ka“ 
pitału a wraz z nim ekonomiczno ~ polity- 
cznego znaczenia Wielkiej Brytanii. Do te- 
go celu — w orbitę zainteresowań brytyj” 
skięgo przemysłu i brytyjskich eksporte- 
rów mimi być wprzęgnięty przemysł nie” 
miecki, i dlatego brytyjski podsekretarz 
stanu nie może być innego zdania, niż to, 
że nieuprzemysłowienie Niemiec jest mo” 
żliwe tylko teoretycznie, praktycznie zaś 
jest ono ze względu na „ciężar gatunkowy 
gospodarki niemieckiej w ogólnym ukła- 
dzie gospodarki świątowej* (czytaj: go” 
spodarki kapitalistycznej) — niemożliwe... 
Jak wiadomo, w systemie, gdzie pozo- 
stawia się „poszczególnym eksporterom 
maksimum wolności dla umożliwienia im 
pozyskania swoich rynków zgodnie z ich 
osobistymi możliwościami' — nie odbudo” 
wuje się również przemysłu tam, gdzie nie 
liczy się na zyski. Operowanie, jeśli cho- 


potokami fascynującej współczesnych wy” 
mowy, dziesiątkami, setkami sugestywnie, 
z temperamentem napisanych stronic. Nie" 
znacznie przecież daje się znosić zmiennym 
prądom czasu. Element konstrukcji w ob” 
fitej twórczości pisarza zatraca się, daje on 
w pismach swych kolejny przytułek wszy” 
stkim panującym kierunkom, ba modom 
czasu, ponosi go potok zjawisk miast 
kształtować innych sam nieznacznie kształ 
tuje swe wypowiedzi po linii panujących 
nastrojów. Nasuwa się tu porównanie. Pły” 
nie sobie potok górski, raz rozlewający się 
obfitością wód, kiedyindziej prawie że za” 
nikający. I oto ludzie budują zaporę, spię” 
trzają wodę, tworzą z niej potężną, trwale 
działającą siłę. Tak bywa z talentami, 
Przez powstrzymanie, przez narzucenie pe” 
wnych zacieśnień, ograniczeń konstruktyj" 
nych żywiołowi talentu pisarz uzyskuje 
znamienne spiętrzenie własnych możliwości. 
Ta właściwość spowodowała, iż Boy nale" 
ży do pisarzy, których działalność pozosta” 
wia trwalsze ślady w kulturze kraju. 
Gdyby rozwój literatury, jej ostateczny 
wyraz w danej epoce określały czynniki 
przede wszystkim literackie j (co jeszcze 
wielu uważa) możnaby rozwój ten okre" 
lać na zasadzie danych takich jak ciągłość 
tradycyj literackich, charakter spadku for" 
malnego epoki itp. elementów. Ale ten wy” 
raz, najistotniejsze elementy rozwoju okre" 
ślają czynniki poza literackie, leżące w u” 
kładzie sił społecznych, decydujących w o” 
statecznym wyniku o eliminacji kierunków 
i ludzi, odrzuceniu i upadku jednych, wzro” 
ście i wyniesieniu innych.” Nie jest to by” 
najmniej tylko cechą naszych czasów — 
każda epoka literatury ma to do siebie, że 
jej ostateczny bilans wygląda inaczej niż 
zapowiedzi programowe kierunków, które 
uważają się za twórców czy inspiratorów 
przemian. Ale w okresach przełomowych 
rozbieżność i przeskoki między ideologia" 
mi, korektury ich przez rzeczywistość spo” 
łeczną przedstawiają się szczególnie jas” 
krawo. Sprawy należy uwzględnić gdy 
chcemy wyjaśnić uderzającą zmianę pozy” 
cji Boy'a Żeleńskiego w literaturze dwu" 
dziestolecia i czynniki, które na to wpły” 
nęły. Wówczas okaże się, że ta zmiana nie 
była bynajmniej tak niespodzianą jak to 
na pierwszy rzut oka mogło się wydać. 
(e. d. nastąpi) Andrzej Stawar 
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dzi o Niemcy argumentem „kraju cierpią” 
cego ną chroniczne bezrobocie i niedoży” 
wienie' nie, ma innego znaczenia niż to, ja” 
kie nadawał mu swego czasu, ogłoszony 
przez komitet budżetowy Izby Gmin, raport 
w sprawie kosztów, ponoszonych przez W. 
Brytanię na okupację w Niemczech, o” 
mawiany przez jedno z pism brytyjskich *). 
Raport ów stwierdzał: „Jest rzeczą bez 
precedensu w dziejach, by w dwanaście 
miesięcy po zakończeniu wojny Wielka 
Brytania musiała płacić 80 milj. funtów 
rocznie na podtrzymanie swego głównego 
przeciwnika“. Raport celowo i tendencyj" 
nie podkreślał wspólność obciążeń pono” 
szonych przez Anglię jako okupanta, -po” 
dając tylko mimochodem i na innym 
miejscu cyfrę dochodów ze, strefy, wyno" 
szącą 50 milj. funtów (według expose bu” 
dżetowego kanclerza skarbu Daltona 50 — 
70 milj. funtów), którą należy odjąć od 
cyfry wydatków. Raport jako konieczność 
podkreślał scalenie niemieckiej gospodarki 
i odbudowę niemieckiego przemysłu, nie 
bez ukłonów zmierzających do pozyskania 
sobie sympatii Herręnvolku. Mówił on o 
perspektywach życia w Niemczech niewiele 
ponad poziomem głodu, o brakach dóbr u” 
żytkowych „przekraczających zrozumienie 
brytyjskie“ i o polityce denązifikacji, jako 
o przyczynach „stale obniżającego Się stanu 
psychicznego niemieckiej ludności. Celem ra 
portu było to, co jest stałym i zasadniczym 
celem polityki brytyjskiej w Niemczech: 
1) powiększenie produkcji przemysłowej, 
2) pozyskanie przychylności Niemców dla 
tego typu polityki, jaką Wielka Brytania 
w oparciu o przemysł niemiecki prowadzi i 
nadal zamierza prowadzić. 

Polacy popełniają, jak podkreślano już 
niejednokrotnie ‚duży błąd, tłumacząc An" 
glikom przy każdej okazji jak wiele win 
ciąży na Niemcach i jak nieusprawiedli: 
wiony jest angielski humanitaryzm w sto” 
sunku do nich. Anglicy nie dlatego wysu” 
wają momenty humanitarne i publikuja 
głosy dobrych ladies, rozczulających mię 
nad niedożywieniem niemieckiej ludności, 
że mą nieświadomi, naiwni i mają czułe ser 
ca, leaz dlatego, że jest to całkowicie ago" 
dne z ich polityką, W ieh interesie leży 
dobrobyt i dobre samopoczucie tych, któ” 
rzy na nich pracują. Oczywiście, czym in" 


t) „Manchester Guardian“ a dn, 26.VII, 
46 pt. „80 milj, funtów na pokrycie głów" 
nego wroga“, 
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nym będzie tu dobrobyt i dobre samopo* 
czucie ludności wysp brytyjskich, które o” 
siągnąć można w stanie obecnym jedynie 
prowadząc politykę sprawiedliwego roz- 
działu dóbr i eliminacji tych społecznych 
nierówności, jakie rozwój kapitalizmu wy- 
wołał, a stuletnia walka mas robotniczych 
tylko w części zdołała usunąć, czym innym 
„Stan psychiczny“ ludności Niemiec, wy” 
magający popierania tych czynników, któ- 
re brytyjskiemu pracodawcy i dysponen- 
towi środków produkcji idą najbardziej na 
rękę, a jeszcze czymś innym odpowiednio 
przychylny stosunek odpowiednich grup 
ludności w innych krajach, w których w 
ten czy w inny sposób zaangażowane Są 
interesy brytyjskie. 

Test faktem, że polityka równoważenia 
brytyjskiego bilansu prowadzona jest nie 
pod kątem widzenia potrzeby dopasowania 
go, i podporządkowania jakimś ogólniej- 
zzym planom wymiany międzynarodowej, 
co byłoby możliwe jedynie przy pełnej go” 
'spodarce socjalistycznej i przy odpowied 
niej, zgodnej z zasadami tej gospodarki, — 
polityce zagranicznej. Jest ona prowadzo” 
na zgodnie ź zasadami obecnej polityki za- 
granicznej, polityki wytyczonej przez inte- 
resy tych, których swobodnej inicjatywy 
rząd Labóur Party nie zaraierza w niczym 
krępować, jeśli chodzi o forsowanie dróg 
brytyjskiego eksportu. , 

A przy tego rodzaju polityce, polityce 
nawskroś tradycyjnej, przy której reformy 
społeczne wewnątrz kraju nie są niczym 
innym, jak najracjonalniejszyrai, koniecz” 
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nością podyktowanymi zarządzeniami, ma- 
jacymi podtrzymać jaknajdłużej i w spo- 
sób najdoskonalej kwitnący — istniejący 
system społeczny, gospodarczy i politycz- 
ny — nie może być mowy o jakiejkolwiek 
zmianie kursu jej w stosunku do kraju ta- 
kiego jak Polska, kraju, którego żywot” 
ne sprawy mogą co najwyżej spotkać się 
z grzecznym określeniem — very interes- 
ting. W istocie nie są to sprawy intere- 
sujące dla czynników decydujących o po- 
lityce gospodarczej W. Brytanii, ponieważ 
słabo można na nich zarobić i ponieważ nie 
łączą się one w żaden sposób z układem 
tradycyjnej polityki brytyjskiej. 

„Polska interesuje nas — oświadczył 
brytyjski podsekretarz stanu — jako ewen- 
tualny dostawca drzewa i jaj... które są dla 
W. Brytanii artykułami pierwszej potrze” 
by. Poza tym dostarczać możemy nasze ar- 
tykuły eksportowe Polsce tylko za gotów- 
kę. W. Brytania będąc krajem, który w 
czasie wojny z rzędu krajów wierzycieli 
przeszedł do kategorii krajów - dłużników 
nie może być brana w rachubę jako pań- 
stwo mogące udzielać długoterminowych 
kredytów. 

W  stwierdzeniach przedstawiciela bry- 
tyjskiej gospodarki nie ma dla Polski nie 
spodzianki, wynikają z nich natomiast nie- 
zbite konsekwencje. Polska jest krajem 
niewątpliwie o wiele bardziej przez wojnę 
poszkodowanym niż W. Brytania, i krajem 
dla którego problem odbudowy i przebu- 
dowy przemysłu jest w niemniejszym stop” 
niu zagadnieniem życiowym, niż dla Wiel- 
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kiej Brytanii problem eksportu. Polityka 
angielskiego kapitału, a taką jest bez żad- 
nej wątpliwości obecna polityka W. Bry- 
tanii, nie ma w tej chwili nie tylko żad- 
nych możliwości, ale i żadnego interesu 
w dopomaganiu Polsce do gospodarczego 
wydźwignięcia się tą drogą, bo: 

1) w zyskach z przemysłu polskiego nie 
jest zainteresowany kapitał brytyjski, a w 
zyskach przemysłu niemieckiego jest on 
zainteresowany, 2) inwestowanie w jakiej- 
kolwiek postąci przemysłu polskiego ka- 
pitałowi brytyjskiemu się nie opłaca, a 
rozwój gospodarczy Polski, jeśli nawet nie 
stanowi na żadnym polu groźby poważ- 
niejszej konkurencji dla interesów Wielkiej 
Brytanii, to w każdym razie jest dla tych 
interesów najzupełniej obojętny. 

Polska interesuje Anglię co najwyżej ja- 
ko trzeciorzędny i mało istotny dostawca 
surowca, i to tylko wtedy, o ile wzamian 
za ten surowiec przyjmie wytwory brytyj- 
skiego przemysłu. Natomiast Niemcy in- 
teresują W. Brytanię bardzo jako teren 
penetracji brytyjskiego kapitału i odbiorca 
brytyjskich surowców z krajów Imperium, 

Tylko istotna przebudowa czynników 
dysponujących systemem gospodarczym 
W. Brytanii, w konsekwencji której miesz- 
kaniec wysp brytyjskich przestałby być 
jednostką całkowicie uzależnioną od apara- 
tu produkcyjnego, eksploatującego kraje 
stojące na niższym szczeblu gospodarczego 
rozwoju, w którym interes brytyjskiego 
robotnika przestałby być zarazem intere- 
sem brytyjskiego kapitalisty, jednym sło” 
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wem — tylko taka przebudowa funkcyj 
brytyjskiego przemysłu, aby z jego kalku“ 
lacji gospodarczej usunięty został kapita“ 
listyczny zysk, a przemysł ten był jedynie 
odpowiednikiem realnych potrzeb brytyj” 
skiego konsumenta, — może rzeczywistości 
tej nadać inne oblicze. W naszych wysił” 
kach odbudowy i przebudowy zniszczonego 
wojną organizmu gospodarczego musimy 
szukać oparcia w krajach, których sytua- 
cja, jeśli chodzi o stadium rozwoju gospo” 
darczego jest analogiczna do naszej. W 
wysiłkach tych trudno liczyć na przychyl* 
ność kierowników polityki państwa, które” 
go interesy biegną po całkowicie innej li- 
nii. Nasza struktura Społeczna i gospo” 
darcza czyni z nas dziś organizm ekonomi“ 
czny mało nadający się do eksploatacji w 
duchu kapitalistycznym. Natomiast struk- 
tura Niemiec — kraju wielkiego i zniszezo* 
nego, a społecznie biernego nadaje się do 
tego doskonale. Tendencje popierania Nie- 
miec, jako gospodarczego wasala brytyj* 
skiego kapitału są na tym tle aż nadto 
zrozumiałe. Zrozumiałe są też tendencje 
zwiększenia potencjału niemieckiej bazy 
brytyjskich interesów przez sugestie re” 
wizjonistyczne w stosunku do postanowień 
jałtańskich. Zrozumiałe jest, że wówczas, 
kiedy by polskie ziemie zachodnie zwię* 
kszyły siłę chłonną uzależnionego od An: 
glii obszaru Niemiec, pomoc gospodarcza 
dla ich przemysłu byłaby sprawą o wiele 
bardziej interesującą dla polityki Wielkiej 
Brytanii. 
Ryszard Matuszewski 


Małe odY 


Ulico Germain Pilon! Kochałem ten pokój tani 

i jeszcze tańszy cydr. Nie byłem nigdy w Bretanii. 

Stoję tu pod oknami. To profil mój, sobowtórze, 
przedrzeźniasz z lat przedwojennych na przeciwległym murze. 
Chłopcze ufryzowany jak posąg obcego bóstwa, 

mam tyłko dużo pieniędzy. Wstydzę się mego ubóstwa. 
Orzeł o czterech łapach i głowach dwuch z wizerunku 

dobrze znanego przed rano rachunku. 

Nie wierzę temu stuleciu bez rąk, jak Wenus z Milo, 
rozmieniam wiedzę na żądzę, jak bankier banknot na bilon. 


W neseserze wiozę ze sobą, 

mimo granic, taryf i cła, 

kontrabande: młodość z żałobą, 

obce twarze z portretów bez tia, 
mandolinę z podmiejskiej wycieczki 

w okolice Fontainebleau: 

nie podróży chcę, lecz ucieczki 

tam, gdzie czas nie zamienia się w szkło. 


Ulico Ravignan! Jedyna tych wierszy ozdoba, 

to podobieństwo żałosne do wierszy Maxa Jacoba. 
Schodzę powoli ze wzgórza, skandując dawne prawidła, 
uczeń nazbyt pojętny, złamałem muzie mej skrzydła, 
Włokę je teraz za sobą, jak owa bogini zwycięstwa, 
przesiakły ziemią i potem sandały mego męstwa. 
W nierównych walkach traci moja Nike głowę, 

a ja sprzedaję wiersze jak togi gotowe. 

Gorzko nam, moja ulico, do takiej prawdy się przyznać, 
, ale Cytera i wzgórze, to nie jest nasza ojczyzna. 
Jestem jak stary Baedecker. W pośpiechu i bez miłości 
wyrzucam miasta i lata, jak gracz wyrzuca kości. 


W neseserze wiozę ze sobą, 

mimo granie, taryf i cła, 

kontrabandę: młodość z żałobą, 

obce twarze z portretu bez tła. 

Lecz naprawdę nie chcę podróży, 
kontrabandy cezur i miar, 

niech mój wiersz lepszym światym służy, 
niech ma winy. Niech uczy kar. 


Ulico Monsieur le Prince! Noc idzie, noc głęboka, 

do rana będę pamiętał, do rana nie zmrużę oka, 

Dzień, który się dla innych otwiera jak piękna scena, 

zasnuwa mi, jak mgła, weronal i migrena. 

Używam tych słów banalnych, jak w modnej powieści z przed laty, 
gdzie cierpi panna służąca, gdzie młody pan jest bogaty. 

Była w tym jakaś prawda. Zgubiłem ją, Nie pamiętam. 

Jestem jak dom zrujnowany, lecz trwam na mych fundamentach. 


W neseserze wiozę ze sobą, 
mimo granie taryf i cła 
kontrabandę: młodość z żałobą, 
obce twarze z portretu bez tła, 
Celniku! Odbierz mi przemyt, 
oeeń towar mój według taryf, 
abym wreszcie zapłacił, niemy, 
od lat należne kary, 


Tu ciężka mgła 1 lazur — to Tauryda. 
Motor nad morzem słyszę spoza krat. 

To nic — ten czas więzienia też się przyda, 
jeśli o naukę spyta młodszy brat. 


Tu pusta noc. Tu — nie pamiętam imion, 
a chociaż był tu niegdyś grecki brzeg, 

milczy Chersones. Strażnik jak Endymion — 
śpi na wieżyczce. Jak szkło dzwoni śnieg. 


Cóż powiem ci, gdy spytasz mnie o- Cherson? 
Znałem więzienie i lazur zza krat. 

Śniegu już niema. Dzieci grają w serso. 

I pewnie uczy się czyjś młodszy brat. 


Bywa praca bez sławy: ta nad szklany dach , 
wschodzi światłem wysokim, 

topiąc pogardę, nienawiść i strach, 

jak wiatr zimowe obłoki. 


Dzieciństwo ludów zna ją zapewne. Lecz mnie 
co czynić, kiedy śledzę 

puste źrenice nieba w górnym szkle 

i w nich znajduję wiedzę? 


Nocami Kassiopea pośród dymów drży, 


„szklanego dachu bliska 


1 ginie, kiedy rude świt rozwija mgły 
dla pracy bez nazwiska. 


Lecz praca trwa: tak stoi bez cesarstwa Rzym, 
rękę podając bratu, 

barbarzyńcy, gdy składa swój chropawy rym, 
prawdę przynosząc światu. 


, 


Pokłócony ze światem, siostro moja, ziemio, 

nie chcę twoich uroków. Są jak dary greckie. 
Timeo Danaos.. Kiedy byłem dzieckiem 

moją łagodną mowę zepsuł gwar twych plemion. 


Podbito moje kraje. Podpalono domy. 
Pomieszano języki. Nie znam mojej mowy. 
Każdy dzień już od świtu jest mi nieznajomy, 
każda noc kładzie kamień dla znużonej głowy. 


Nie z mego obyczaju i nie mojej wiary 


będzie, niewielka ziemio, czas wojen, czas zgody. 


Pokłócony ze światem, nie chcę twej urody. 


Jestem winien, Wiem o tym. Czekam słusznej kary, 


Gdybym zapomniał, podpowie mi pycha 
surowy sąd dla przemian. 

Mój świat jest pusty. Nikt nie oddycha, 
umarła krąży ziemia. 


Gdybym pamiętał, że są inne słowa 
i inne niż pychy usta, 

to cóż? Ta, która minęła połowa 
naszego życia, jest pusta, 


Pióro! Na nowo kreślić nam wypada 
słowa dla końców wierszy: $ 
ostatnim rymem niech będzie zdrada, 
a wierność — pierwszym, 


Jeśli mi, świecie, pozwolisz na próby, 
możę zaporunę o pyńze 

1 wypełniając twe mądre rachuby, 
dżieło dilà ludzi napiszę. 


Innego życia nie będzie. Tylko inny dzień 
po nocy, gdy się nie zbudzę. 

Dla ciebie tylko, Dla mnie niech trwa cień, 
Najpiękniejsze jest życie cudze, 


Tyle wiem, że w dłoni ludzkiej świat, 

już nie mój, ale twój się zmieni. 

Zginie nieład planety, umrze drzewo i kwiat, 
dia aluminium, stali i kamieni. 1 


W tych krajobrazach nie umiałbym żyć, 
bez ruin, w tak wielkim porządku, 

że już nie trzeba końca Świata Śnić, 

że wraca się do początku. 


W Paryżu głucho i okrutnie 
tocza się lata, jak rząd karoc. 
Nim Parka mi tę podróż utnie, 
wolno mi wzdychać tu raz na rok. 


Nie wiosną. Wiosną tu, jak wszędzie, 
po parkach płacze bez i słowik, 
rentier, co zimą zaoszczędził, 

to zaokrągla jak grosz wdowi. / 


Jesienią pozwól być tu, Parko, 
kosztować słodki chleb wygnania. 
Wiesz dobrze, siostro i lekarko, 
że mnie z ojczyzny czas wygania. 


Patrząe na własną fotografię 

z przed ezterech lat, z przed lat dwnnastn, 
sobie być wiernym nie potrafię 

i jestem tylko wierny miastu. 


Pamiętam z książki: settembrini, 
to ten, co późno gdzieś przebywa. 
Nikt ciebie, Parko już nie wini, 
nie umiesz przecież być szczęśliwa. 


Przybywam późno. Wiek przez szpary 
drzwi niedomkniętych groźnie błyszczy. 
Pozwół mi jeszcze przejść przez Paryż, ' 
ja zaraz wrócę znów do zgliszczy, 
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Podajemy przebieg rozmowy, która odbyła 
się w gronie „Kużnicy” na temat prozy Do- 
wieściowej, Obok członków redakcji w roz. 
mowie brali udział zaproszeni goście. 


Adam Ważyk: Produkcja literacka nagro- 
madzona w czasie okupacji została już ujaw” 
niona, wszystkie prawie utwory ukazały się 
w druku. Teraz mamy pewien punkt zwro- 
tny. Powstają nowe utwory literackie. Chwi: 
la obecna wymaga uściślenia kryteriów lite- 
rackich, oczywiście nie w imię jakichś przej- 
ściowych haseł ale w imię trwalszych zasad 

opartych doświadczeniem historycznym, Swo 
ego czasu dyskusja o realiźmie dała jedna 
dużą korzyść, postawiła kwestie wyjścia pi- 
sarza z kręgu niesprawdzalnych doznań we” 
wnętrznych, które nie ujawniaja się w rze= 
czywistości w działaniu, jak również w kręgu 
wewnętrznej miary moralnej typu Conrada. 
Była to dyskusja na wyrost. Między dyspo- 
zycjami literatów w latach międzywojeńnych 
i w latach okupacji a tymi postulatami, które 
stawiał Kott, był bardzo duży dystans, Na 
ogół dyskusja ta była zwrócona w przeszłość 
omawiała określony typ realizmu w pewnych 
momentach historycznych. Doświadczenie 
historyczne w sprawach literackich mówi 
nam, jaki mają sens tendencje irracjonalne, 
witalistyczne, mistyka krwi i ziemi, intuicjo- 
nizm, tendencje, które maja swoje odpowie- 
dniki filozoficzne, Rozkładowy proces w li- 
teraturze, który zaczął się od czasów natura- 
lizmu, ukazuje się nie tylko w tych tenden- 
cjach natury światopoglądowej, dotyczy rów- 
nież samej formy utworu. Jeśli ktoś mówi 
o realiźmie, to może wypadałoby zapytać — 
w czym? W powieści? W reportażu? Czy w 
pamiętniku? Mówiąc o odbudowie realizmu, 
trzebaby mówić równocześnie o odbudowie 
powieści, bo powieść może być rozmaicie 
skomponowana, bardziej epicka czy bardziej 
dramatyczna, budowa zmieniła się w rozmai- 
tych okresach, ale pewne ogólne normy ist. 
niały w kompozycji powieściowej. W części 
produkcji z lat okupacji, która została teraz 
ogłoszona, powieść zmieszała się z reporta- 
żem i pamiętnikiem. Powstała jakaś forma 
subiektywnego widzenia, spowiedzi i pora- 
chunków, zmieszanych ze szczątkami powie: 
ściowymi. Idzie o właściwy stosunek do tych 
zjawisk, Ukazało się sporo uworów, które 
nazwałbym amorlicznymi. Moim zdaniem 
nie jest to niczym innym, jak pewnym krañ- 
cowym stadium rozkładu budowy powieśćio- 
wej. Widzimy w opinii literackiej próby 
uzasadnienia tej amorficznej prozy, nawet 
na łamach „Kuźnicy”*. Jak się to uzasadnia? 
Nie wchodzi dzisiaj w rachubę to, co się na- 
zywało „perwersyjną budową* po tamtej 
wojnie, nie są to fórmalistyczne wybiegi, Te 
czasy dawno minęły, Jeśli się dzisiaj mówi 
o jakichś subiektywnych normach budowa: 
nią utworu powieściowego, to te wszystkie 
normy niesprawdzalne dawno się zbiegły z 
podstawową tendencją  ekspresionistyczną. 
Według przyjętego uzasadnienia jakieś na- 
pięcie przeżywanych treści nie pozwala pi- 
sarzowi napisać powieści i zmusza go do 
szukania nowych gatunków, W ten sposób 
hoduje się hybrydy, które jako gatunek nie 
mogą istnieć długo, Nazywam to hydrydami 
w przenośni, bo w istocie nie ma analogii 
między biologicznym krzyżowaniem gatun- 
ków a procesami literackimi, Można dawać 
niezmiernie subtelne uzasadnienia tych zja* 
wisk, ale na podstawie doświadczenia histo- 
rycznego trzeba sobie wreszcie powiedzieć, 


KUŻNICA 


ROZMOWY „KUŹNICY* 


że są to uzasadnienia bardzo zawodne. Było* 
by lekkomyślnością doszukiwać się w takiej 
amorficznój prozie jakichś nowych gatun- 
ków piśmiennictwa. Należałoby przeciwnie, 
dążyć do wyodrębnienia gatunków w prozie. 
Jest to dziś praktyczna potrzebą naszego 
stosunku do literatury, potrzebą krytyki li= 
terackiej, która z hierarchii swoich kryte- 
riów powinnaby uwzględniać budowę utwo- 
ru, jeżeli ma w ogóle zajmować się sprawa- 
mi form literackich. Myślę, że w toku naszej 
rozmowy uprzytomnimy sobie jak dalece ta 
amorficzna prozą jest związana z tendencją 
ekspresjonistyczną. 


Ryszard Matuszewski: Dla mnie jest rze- 
czą niewątpliwa, że rozkład formy powieś 
ciowej, który tu został podkreślony, jest ści- 
śle związany z przeżywanym przez nas mo- 
mentem i właściwie jest pewną naturalną 
konsekwencją tego wszystkiego, co miało 
miejsce juź po tamtej wojnie, i co po tej 
wojnie występuje w formie jeszcze silniej- 
szej i nie o odmiennej ze względu na od- 
mienność sytuacji politycznej, socjalnej i 
psychologicznej, Napewno nie jest to zjawi= 
sko z punktu widzenia artystycznego pożą- 
dane, Istnieje jednak zagadnienie jak daleko 
ma sięgać tolerancja krytyki, Czy musimy 
stawiać za wzór jakiś kanon form klasycz- 
nych i to właśnie w dziedzinie prozy, wska- 
zując na doświadczenia dość krótkiego okre- 
su mniej więcej połowy XIX wieku, który 
mógłby uchodzić za okres zwycięstwa tego 
kanonu? Czy też raczej mamy to zjawisko 
uważać za przejściowe į uznać, że ma ono 
samorzutną tendencję zaniku, poniewać opar= 
cie się o formy literackie zamknięte leży 
dzisiaj ma linii dażeń każdego na ogół pisa- 
rza. Z drugiej strony trudno zaprzeczyć, że 
sto rozbicie form jest mimo wszystko, wyraź- 
nym załamaniem się mośliwości oddania 
pewnych zjawisk pisarzy w formach daw- 
nych. 


Stefan Żółkiewski: Załamanie możliwości 
jest subiektywne a nie obiektywne. 


Ryszard Matuszewski: Zapewne. To też 
pisarze dojrzalej wdrożeni w pewne łożysko 
metod pisarskich, na ogół nie rezygnują z 
konwencjonalnych sposobów wyrążania swo- 
jej wizji świata, choć nie zawsze czynią to ze 


„szczęśliwym rezultatem, Natómiast pisarze 


młodsi, którzy z trudem radzą sobie z mate- 
riałem, próbują innych dróg. Niewątpliwie 
pojawiły się wśród tych rzeczy wypowiedzi 
bardzo nieudolne, ałe zdaje mi się, że trzeba 
tu wyrazić dwie rzeczy: dążenie do precyzji 
obiektywnego osądu rzeczywistości, którego 
gwarancją jest styl, język pisarza, i dążenie 
do pewnych większych całości kompozycyj: 
nych. Pierwsze mamy prawo postulować: to 
wynika z naszych założeń racjonalistycznych, 
mamy prawo zwalczać przerost t.zw. „mowy 
pozornie zależnej”, Zalecać to, czego wyma- 
ga logiczna struktura zdania, Natorniast więk 
sze układy kompozycyjne są właściwie fik 
cją. Czy taki typ powieści jaki się wytwo- 
rzył w XIX wieku to jest jedyną racjonalną 
formą relacji o świecie i czy nie można wy: 
obrazić sobie innych? 


Jan Kott: Krytyk francuski Thibaudet 
próbował wyabstrahować schemat wzorcowy 
z powieści jako gatunku. Jeśli go przymie. 
rzymy do czegokolwiek to najlepiej będzie 
pasował do Bourgeta, I okaże się całkowicie 
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nieprzydatny do jakichkolwiek rozważań. Nie 
można budowy powieści interpretować w 
oderwaniu od tła historycznego. Rygory, o 
których mówił Thibaudelt i które utożsamiał 
z jakąś prawidłową budową, są innego cha- 
rakteru. W powiastce , filozoficznej widzimy 
pewne pojęcie o świecie, które wymagało w 
danym utworze wyjaśnienia i rozwiązania. 
To co się pisało w powiastce, było przykła- 
dem i niczym więcej, zbiorem przykładów 
dla pewnej formy filozoficznej, socjologicz. 
nej, rygory budowania były regułą dowodze. 
nia, uzasadnienia pewnej tezy. To dotyczy 
gatunku literackiego, który jest całkowicie 
zamkniętą całością, bardzo dawną. Jeżeli 
weźmiemy, powiedzmy, autorów, których nā- 
zywamy przedstawicielami klasycyzmu, jeże. 
li zastanowimy się jakie rygory obowiązują 
u Balzaka, prowadząc do cech epickich, to 
widzimy, że znów są to rygory prawdy histo: 
rycznej. Jeżeli chcielibyśmy objaśnić różnicę 
bardziej zwartej powieści u Balzaka, mniej 
zwartej u Flauberta, posługując się tymi ry. 
gorami, dadzą się one ująć w jakiś zespół 
tez o rzeczywistości społecznej, Mogę powie: 


dzieć, że Balzak ujmował to w postaci 
tez socjologicznych, tez o _ przemia. 
nach grup społecznych, i tą drogą mogę 


dojść do zasad konstrukcji Balzaka, U Flau- 
berta rygor wewnętrzny utożsamiony jest w 
dużej mierze z prawda psychologiczną „W 
„Pani Bovarry* widzimy jako rygor który 
tworzy kompozycję powieści, rozwiązanie lo- 
su ludzkiego od narodzin aż do śmierci. Po- 
wieść naturalistyczna po Flaubercie zrezyg- 
nowała z poimowania świata jako zjawiska 
społecznego. Nie selekcja, nie opis, ale wy* 
liczenie, U Zoli zobaczymy dokładne wylicze- 
nie każdej rośliny i mebla, tak jakby wyli- 
czał to jakiś przyrodnik. U Balzaka las jest 
tak opisany jakby to robił geograf, który po- 
daje nazwy roślin i obszar. Rygor powieścio- 
wy jest uzależniony od koncepcji świata. 
Mógłbym dać inne przykłady powieści, roz- 
łożonej, amorficznej, gdzie po upadku innych 
rygorów pozostaje jako ostatni rygor zwią” 
zanie z tezą o istocie życia duchowego jedno- 
stki, rygor najważniejszego przeżycia. Jest 
to rygor najbardziej dowolny. Dla jakiegoś 
normalnego badacza życia społecznego jest 
to rygor fikcyjny i odpowiednikiem jego na 
terenie konstrukcji powieściowej będzie kon- 
strukcją, która rezygnując z utartych form 
budowy, pozwala dowolnie pokazywać na 
wielu stronicach jakiś drobny fragment ży- 
cia psychicznego, uznany za najważniejszy, 
w opisie — jakiś pagórek najważniejszy, 
który pozwala lekceważyć całą okolicę, Je- 
żeli juź mówimy o gatunku powieściowym, 
musimy znaleźć zasadniczą tezę społeczną, 
tezę polityczną o kształcie świata, która od- 
powiada danym formom tego gatunku, Czu- 
jemy wszyscy potrzebę powieści bardziej 
ścisłej, obiektywnej, rozwijającej akcję. Wy- 
daje się, że analiza ostatniego dwudziesto- 
lecia powieści pozwoliłaby na ustalenie za- 
sadniczych tez irracjonalnego poglądu na 
świat. Natomiast w powieściach kryminal- 
nych istnieje teza najprostsza, że z pewnych 
faktów wynika pewien skutek. Tu tej tezie 
odpowiada ścisła budowa powieści. 


Adam Ważyk: Łatwo jest przechodzić w 
analizie od teży do budowy w badaniu daw- 
nej literatury, tam gdzie mamy zamknięte 
procesy literackie. Ale tam, gdzie mamy pro- 
cesy niezamknięte, zasadnicze twierdzenie o 
odpowiedniości tezy i budowy daje w biegu 
tych procesów ogromne zawiłości. W biegu 
tych procesów sa momenty nieodpowiednio. 
ści między pojęciem autora o świecie a bu* 
dowa utworów. Sprzeczności polegają rów- 
nież na tym, że teza nie jest wyklarowana 
i gotowa. Idzie o io, abyśmy w biegu dzikiej- 
szych procesów literackich wyraźnie stawiali 
odpowiedniość tezy i budowy. Fakt, że ma- 
my zawiłość w dzisiejszych procesach lite: 
rackich, jest aż nadto zrozumiały w naszej 
epoce. Gdybyśmy się zagłębili w czasy póź- 
niejsze po naturaliźmie, obraz musiałby się 
skomplikować, widzieliśmy stale momenty 
jakiejś tezy niegotowej, zmieszamej, niewy- 
raźnej, Dziś sytuacja przedstawia się tak, że 
na poszczególnych odcinkach utworu, lokal- 
nie widzimy dążenie do słusznej według nas 
tezy, a towarzyszą temu pewne ciążenia na- 
dal do takiego gatunku, który nazwałem tu- 
taj prozą amorficzną i który niewątpliwie 
nam nie odpowiada, 

Stefan Żółkiewski: W praktyce funkcja 
społeczna krytyki jest tego rodzaju, że krytyk 
powinien posługiwać się określonymi normą* 
mi estetycznymi. Rezygnacja z nich na rzecz 
tylko interpretacji poglądów autora byłaby 
dotkliwym zubożeniem polityki kulturalnej, 
byłaby niecelowa. Zwłaszcza, iż można zarty 
zykować twierdzenie, że w procesie. twórczym 
artysta decyduje się nie tylko na określoną 
wizję świata, ale również 'a może przede 
wszystkim na taką lub inną koncepcję for- 
malńą, Ale przy budowaniu systemów takich 
norm trzeba pamiętać o pewnej trudności 
metodologicznej. * 


Wszelkie systemy norm formalnych, norm 
estetycznych grożą niebezpieczeństwami i błę- 
dami poznawczymi formalizmu. A błędy prze- 
kreślają wartość budowanej na nich polityki 
kulturalnej, Ostrzegam więc przed możliwością 
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czysto formalistycznego pojmowania pojęć 

„rozbicie”, „amorficzność” w naszych rozwa- 

żaniach,  Antologicznie rzecz biorąc dzieło 

literackie jest faktem społecznym jako struk= 

tura językowa, jako wyżej zorganizowaną 

wypowiedź. Kryterium, które pozwoli nam 

daną strukturę scharakteryzować (jako „„,po= 

stać", jako całość!), będzie to zawsze jej 

funkcja społeczna, Do błędów formalistycze 

nych natomiast doprowadza przyjęcie za kry= 

terium klasyfikacji i charakterystyki jakiejś , 
oderwanej formy. I tak dwie struktury ję- 
zżykowe, które dla powierzchownej z koniecz= 

ności, formalistycznej charakterystyki będą 

analogicznymi objawami „rozbicia formy*, 

„Aamorficzności”, mogą mieć zupełnie różną, 

funkcję społeczną, jeśli pozornie tożsame 

elementy mówiąc z grubsza, „budowy“ dwu 
danych wyżej zorganizowanych wypowiedzi, 
danych utworów będą występować w kontek- 
ście odmiennych pozostałych elementów wy= 
żej zorganizowanej wypowiedzi struktury ję= 
zykowej, całościowej, nierozbijalnej w rzeczy« 
wistości na elementy | waratwice. Ważną zas 
tem jest tu polityczna ocena funkoji społecze 
nej dzieła. I dziś, teoretycznie, może być hy= 
brydyzm, niewierność wobec czystych gatun= 
ków wsteczna i może być postępowa. To za- 
leży od dzieła. 


Ostrzegam więc przed przyjmowaniem 
sztywnych norm formalnych rzekomo jedno- 
znacznych społecznie 1 politycznie. To może, 
choć nie musi, prowadzić do błędów. 


Dziś gdybyśmy chcieli atakować amor 
fizm to tylko o tyle, o ile jest on od- 
powiednikiem formalnym ekspresjonizmu, jako 
określonej podstawy, sądu o świecie, okreś. 
lonej filozofii, określonej interpretacji dyna- 
miki. kultury, Nie należy się trzymać tego ga 
łego sloganu: „Brońńmy czystych gatunków 
literackich w każdym wypadku i zawsze”. 


My możemy wysuwać to raczej po wyraż- 
nym  zdeklarowaniu naszego stanowiska w 
kwestiach  ideologiczno - literackich a ten 
właśnie program waiki z ckspresjonizmem 
można zdeklarować, Bo o co chodzi w istocie 
rzeczy. Mnie się zdaje, że głównie niedomaga 
literatura naszego dwulecią dlatego, że nie 
wyraża konfliktu, którym żyje całe społe- 
czeństwo, ale wyraża ciągle stosunek inteli- 
gencji do świata i samą inteligencję. A jeżeli 
wyraża jakiś krytyczny stosunek do tego „so- 
lipsyzmu' intelligenckiego, to nigdy dosta- 
tecznie konsekwentnie. Przezwyciężenie inte- 
ligenckości naszej literatury, to jest w tej 
chwili postulat najważniejszy. Przezwycięże= 
nie polegałoby na obiektywnym pokazaniu 
rzeczywistości realnych stosunków społecz- 
nych, układu i wzajemnego powiązania róż- 
nych klas w całości społecznej, Niech świat 
mówi sam zą siebie a nie przez pryzmat złu- 
dzeń. Czyste gatunki bardziej sprzyjają tej 
maksymalnej obiektywizacji, Ze względu na 
ten postulat, można walczyć o czyste gatunki, 
ale nie widzę w czystych gatunkach jakiejś 
wartości bezwzględnej. 


Paweł Hertz: Ten gatunek prozy, który moi 
poprzednicy określają jako  „amorficzny' 
spełnia całkowicie swoje zadasie, ukazując 
w praktyce historyczną rzeczywistość naszej 
epoki precyzyjniej, na wyższym poziomie 
artystycznym i w większej zgodzie z naszymi 
podstawowymi tezami filozoficznymi niż tyle 
chwaloną proza, zamykająca się w konstruk- 
cji klasycznej, Więc, proszę mi darować, pos 
riain sobie wystąpić w obronie „amorficzno< 
gi". ; 


Jak wiadomo rozkład klasycznych konstruk= 
cji prozy odpowiada rozkładowi form życia 
społecznego i ekonomicznego, W miarę jak 
mieszczaństwo, które było prawie jedynym 
źródłem ' wielkich świadomych talentów we 
Francji pierwszej połowy XIX wieku, traci 
swoją hegemonię na rzecz kulturalnie młod- 
szych warstw społecznych, proza rezygnuje 
z ambicji pokazywania zamkniętej, związanej 
przyczynowo konstrukcji świata i mechaniz- 
mów społecznych. Następuje odwrót do dy- 
wagacji, wspomnień, do obszernego komenta- 
rza intelektualnego; powstaje proza, którą 
nazwano tu „amorficzną”. 


Ważyk: Niel Stąd jeszcze było daleko do 
proży amorficznej, 


Hertz: Wydaje mi się, że ta „amorficzność” 
jest całkowicie usprawiedliwiona i właśnie na 
tych tekstach „amorficznych* można się dziś 
nauczyć, że pomiędzy literaturą 1 ekonomią 
polityczną istnieją ścisłe związki, Teraz zaj- 
mijmy się ocenę sytuacji bieżącej. Czy wielkie 
zmiany społeczno - ekonomiczne, którym ule- 
gła Europa upoważniają nas istotnie do 
stwierdzenia, że proces rozkładu form w sztu- 
ce jest zakończony i że wobec tego, iż we- 
szliśmy w nowe formacje ekonomiczno - spo- 
łeczne, ten proces dezagregacji form prozy 
jest zbędny, przebrzmiały czy nawet szkodli- 
wy? Jednym słowem, czy możliwa jest dziś 
renowacja powieści klasycznej z połowy u- 
biegłego wieku? Czy taka powieść da nam 
więcej niż ta prozą, którą nazwano tu „amor. 
ficzną*? 


Powrót do konstrukcji powieściowej według 
wzoru klasycznego nie wydaje mi się możli- 
wy. Powieść XTX wieku to powieść mieszczań- 
ska. Ci mieszczańscy pisarze Weszli w okres 
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historyczny razem z całą warstwą historycz- 
ną, którą reprezentowali i z której pochodzili. 
Dzźiś, gdy niewątpliwie kończy się epoka miesz 
czańskiej hegemonii, jaka jest pozycja pisa- 
rzy? W wyniku wielkich zmian politycznych 
i gospodarczych w wielu krajach Europy, 
a między innymi iu nas, rozpoczyna się epo- 
ka hegemonii warstwy pracujących, epoka 
okiełznania i podporządkowania kapitału. He 
gemonia mieszczańską przestaje istnieć. A pi- 
sarze? Czy pisarze, którzy rekrutują się, 
zwłaszczą u nas, z mieszczańskiej inteligencji, 
nie są, mimo wszelkich sympatii i całkowitego 
oddania sprawie przemiany świata, obciążeni 
swoim dziedzictwem? Nie będę ani bronił 
ani ganił tych elementów obciążenia, ale jed- 
no jest pewne: w nową epokę historyczną 
weszliśmy z jakimś dziedzictwem kulturalnym. 
Są w nim wszystkie elementy wieku XIX 
i XX, balzakowska konstrukcją świata 
i „amorficzność*. Rzecz prosta, że dla gene- 
racji pisarzy młodych uroki dwudziestolecia 
europejskiego są wciąż jeszcze silne i żywe. 
To dobrze. Tam jest również wiele rzeczy 
cennych, jak i w pierwszej połowie XIX wie- 
Ku. Nasze pokolenie zna dwie komedie ludz- 
kie — balzakowską i proustowską. 


Ważyk: Tylko że na literatów działają nie 
zdolności obserwacyjne Prousta, ale cechy 
jego budowy, zniszczenie osi czasowej, złuda 
intuicyjnego poznania. 


Paweł Hertz: Z tym, co się dzieje dzisiaj, 
wielu z nas jest związanych świadomością. 
Nie zapominajmy jednak, że nasza świado- 
mość społeczna wyprzedza Świadomość arty- 
styczną. W każdym razie nie jesteśmy prze- 
cież tak ściśle i dokładnie związani z tymi 
warstwami społecznymi, które ustalają swo- 
ja hegemonię, jak pisarze początku XX wie- 
ku, którzy byli związani z warstwą oświeco- 
nego mieszczaństwa. To też nasze książki 
zawsze będą w większym konflikcie, z punk- 
tu widzenia historycznego, z naszą epoką, 
niż książki tamte, Ten konflikt jest jak mi 
się zdaje złączony nierozerwalnie z pojęciem 
„amorficzności*, Byłoby rzeczą ciekawą 
stwierdzić, że dziś powieść zbudowana we- 
dług formuły klasycznego kanonu o wiele 
słabiej i o wiele mniej precyzyjnie wyraża 
nasz okres, niż te właśnie utwory prozator- 
skie, które mają wszelkie elementy „amor- 
ficzności”. 

Zasadniczym atutem prozy amorficznej wy- 
daje mi się to, że pozwala ona na bardziej 
precyzyjny komentarz intelektualny niż w po- 
wieści klasycznej. Forma pierwszej osoby, tak 
charakterystyczna dla typu bronionej przeze« 
mnie prozy, pozwala na dywagowanie, na in- 
terpelację i ten intelektualny komentarz, 
w prozie „amorficznej*, to precyzyjne kreśle- 
nie dziejów typowego konfliktu jednostki na 
pograniczu dwuch epok społecznych | gospo- 
darczych pozwala nam na dokładniejsze po- 
znanie naszego czasu. Propozycja powrotu do 
powieści typu klasycznego nie wydaje mi się 
słuszna. W praktyce jest to „przepis na po- 
wieść warszawską”, o której pisał Norwid. 


Ważyk: Przepis na powieść warszawską na- 
zywa się dzisiaj: „Ucieczka z krainy Lam- 
bertów'". s 


Hertz: Rzecz jasna, że powinniśmy krytycz- 
nie odnosić się do tych wszystkich gatunków 
prozy, które zamiast wyjaśniać, zaciemniają, 
zamiast mówić prawdę, choćby w sposób jak- 
majbardziej zawiły, kłamią. Sądzę, że powin- 
niśmy akceptować każdy gatunek prozy, bez 
względu na jej budowę, jeśli tylko książka 
mówi nam prawdę o świecie. Jaką prawdę? 
Kryteria prawdy i kłamstwa są tak jedno- 
znaczne w tym zespole dyskutującym, że nie 
mam ich potrzeby precyzować. Nie wątpię 
natomiast że w okresie przyszłej stabilizacji 
ta generacja pisarska, która sformuje się w 
przyszłości równolegle ze swoją bazą społecz- 
ną sięgnie znów do wzorów klasycznych. Po- 
zostaje jeszcze jedna sprawa: ekspresjonizm 
w prozie, I to istotnie jest ten gatunek, który 
należałoby ostro zwalczać. Proza ekspresjo- 
histyczna, przy swojej „amorficzności*, jest 
całkowicie bezużyteczna. Pierwiastek intelek- 
tualny został zagubiony na korzyść efektów 
formalnych. A te efekty — to oświetlanie du- 
chowymi fajerwerkami bardzo nietypowych 
faktów. Nie wiem, czy można dziś mówić 
o groźbie ekspresjonizmu, ale nawet jeśli 
obserwujemy tylko oznaki tej bezpłodnej ten- 
dencji literackiej — należy im się przeciw- 
stawić. 


Jan Kott: Zupełnie jest rzeczą inną, jeżeli 
w przypadkach szczególnych jedną z zasadni- 
czych tez autora uogólniamy. i stwierdzamy, 
że powinny jej odpowiadać inne podstawy 
formalne, a zupełnie co innego, jeżeli mówimy 
o zasadniczej odpowiedniości formy i tezy po- 
znawczej. Istota tezy polega na tym, że mo- 
żemy przejść od tezy do zasad kształtowania, 
a mie do poglądów antora. Skoro się walczy 
o pewńe kształty literackie, to dła nas i dla 
tej dyskusji musi być obojętne, jakie są pry- 
watne poglądy autora. Wydaje mi się, że pra- 
ca krytyka polega często na pracy podwójnej. 
Krytyk ma pewne dane o tezie autora i pew- 
ne kształty formalne. Przechodząc od kształ- 
tów do tezy i naprzemian od tezy do kształ- 
tów, krytyk ukazuje autora, 


Kazimierz Brandys: Jeżeli się mówi o czy- 
stych gatunkach literackich, jako prozaik 
nadstawiam uszu. W moim resorcie czysty 
gatunek literacki to powieść. Mówi się wpraw- 
dzie: albo powieść, albo reportaż, albo pa- 
miętnik, ale rzecz jasna, że z tych gatunków 
powieść uważa się za najambitniejszy. To co 
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nie jest ani powieścią, ani repotrażem, ani pa- 
miętnikiem, a jednak jest prozą artystyczną, 
nazywa się wówczas gatunkiem mieszanym, 
amorficznym, czy hybrydycznym. Nie zamie- 
rzam się zastanawiać, czy ma się prawo te 
jakoby nieczyste gatunki potępiać, bo wydaje 
mi się po prostu, że nic nie uzasadnia samego 
postawienia sprawy, że cały ten podział jest 
fikcyjny. W czasie, kiedy mamy równocze- 
śnie nowoczesny essay, nowoczesny reportaż, 
stary wzór powieści i pamiętnika, nie widzę 
powodu, aby obawiać się aliażu tych gatunków 
w nowych kształtach: literackich. To co na- 
zwano tu amorfizmem naszych ostatnich 
utworów prozy literackiej, jest dla mnie obja- 
wem zupełnie naturalnym, związanym z okre- 
sem historycznym. Jest to objaw odgięcia, 
nieprzystawania tradycyjnych konwencyj lite- 
rackich do nowych form rzeczywistości i świa- 
domości. Powiedział tu ktoś o korespondencji 
między tezą ideologiczną dziełą a jego zasa- 
dami Kształtowania artystycznego. Zgoda. 
Ale z tego punktu nie można atakować amor- 
fizmu dzisiejszej prozy, nie można narzucać 
jej wzorców artystycznych sprzed stu lat. 


Adam Ważyk: A kto to robi? To bardzo 
wygodne uproszczenie: albo Balzac, albo 
marmelada... 


Kazimierz Brandys: My dzisiaj wiemy o 
świecie więcej niż Balzak czy Flaubert. Świat 
Emmy Bovarry to dla nas tylko wycinek 
współczesnej wiedzy o świecie. Poszerzenie 
granic świadomości intelektualnej pociąga za 
sobą próbę poszerzenia świadomości artysty- 
cznej, zmiany jej form. Znamy przecież o- 
grom nowego układu zjawisk ekonomiczno- 
społecznych. psychologicznych i technicznych, 
ich wzajemne załeżności, najdalsze konsek- 
wencje i najgłębsze przyczyny. Wiemy, jak 
uwikłany jest w nie los dzisiejszego. człowie- 
ka. Wiemy tysiące rzeczy o jakich nie śniło 
się Stendhałowi. Nikomu bym nie radził za- 
siąść dziś do pisania nowej „Komedii ludz- 
kiej“ opartej na konstrukcjach powieściowych 
Balzaka. Taką powieść mógłby dziś napisać 
tylko Pan Bóg... 


Paweł Hertz: Jeżeli istnieje... 
Jan Kott: Pan Bóg? 


Kaz, Brandys: Nie, powieść. 


Andrzej Stawar: Czy powieść jest Zamkiem 
Królewskim w Warszawie, który można od- 
budować? Tutaj używano słowa „amorficz- 
ność“ w sensie zmieszania i bezkształtności... 


Adam Ważyk: Zastrzegam się, że tylko w 
tym drugim sensie. 


Andrzej Stawar: Powiedzmy sobie, że „Don 


' Kichot“ też był pewnego rodzaju hybrydą. 


Parodie są oparte na pewnym łamaniu norm, 
ale są to rzeczy trwałe, które się trzymają. 
Otóż co się zawaliło w powieści klasycznej? 
Było to już dyskutowane dawniej. Schemat 
powieści klasycznej jest oparty na dziejach 
rodziny. Rodzina przeżywa kryzys. 


Jan Kott. Jaka rodzina przeżywa kryzys? 
I gdzie mamy dzieje rodziny? 


Andrzej Stawar: Właściwie we wszystkich 
powieściach. Przytaczam zresztą  nieswoje 
spostrzeżenia, ale faktem jest, że w schema- 
cie powieściowym mamy dzieje rodziny. 


Jan Kott: Protestuję i powołuję się na 
Balzaka, na cykl „Straconych złudzeń”. Oczy- 
wiście, kiedy pisze się o ludziach, to pisze się 
i o związkach rodzinnych, ale to wcale nie 
są dzieje rodziny. 


Adam Ważyk: Protestuję i powołuję się na 
Daniela de Foe. Robinson Cruzoe nie miał ro- 
dziny. Moll Flanders była podrzutkiem i mia- 
ła sześciu mężów, ale to wcale nie są dzieje 
rodziny. 


„Andrzej Stawar: Doskonały przykład! Da- 
niel de Foe nie jest klasykiem powieś. 
ciowym. 


Adam Ważyk: Tym gorzej dla klasyków. 
Daniel de Foe jest twórcą powieści o losie 
ludzkim w społeczeństwie wczesnego kapita- 
lizmu w Anglii. 


Andrzej Stawar: W jakiej mierze powieści 
Balzaka odpowiadały rzeczywistości socjolo- 
gicznej swojego okresu? Możemy tam odna- 
leżć obraz społeczeństwa francuskiego, dowie 
dzieć się, jak ludzie gospodarzyli, to ludzie 
myśleli. Wówczas to wszystko można było 
pomieścić. Dzisiaj powieściopisarz robić tego, 
co Balzak nie może. Bo Balzak żył w czasach, 
kiedy nie było statystyki, ekonomi politycz- 
nej, kiedy te wszystkie rzeczy, które empiry- 
cznie człowiek mógł zaobserwować i zam- 
knąć w swoich powieściach stały na pozio- 
mie ówczesnej wiedzy socjologicznej. Dzisiaj 
pisarz temu nie nadaży. musiałby pisać ency- 
Kklopedię. Dzisiaj takich syntez beletrystycz= 
nych nie sposób dać. Ewolucja beletrystyki 
idzie w kierunku przełamania kanonów kla- 
sycznych. Powstał nowy punkt stosunku je- 
dnostki i społeczeństwa i stąd pochodzi typ 
powieści, który od 20 lat wykazuje najwię- 
cej ekspansji. Jednostka jest tym elementem, 
przez który widzi się społeczeństwo, jej losy 
odbijają przekształcenia strukturalne tego 
społeczeństwa, choćby na drobnym odcinku. 
Oczywiście potrzebne są nam pewne normy, 
ale elastyczne, nie sztywne. Moim zdaniem 
zagadnienie stylu jest ważniejsze od kompo- 
zycji. W rozważaniach panów ekspresjonizm 
wygląda na kota, który zjadł wszystkie my- 
szy, 


Adam Ważyk: Z braku lepszego słowa na- 
zywamy ekspresjoniznem wszelkie rozbija- 
nie norm jakoby dla wyrażenia „przeżywa- 
nych treści“. W prozie amorficzncj „przeży- 
wanie“ zastępuje dyrektywę budowy. 


Stawar: Jeśli więc idzie o ustalenie norm, 
to słuszne i najważniejsze jest historyczne 
podejście, sięganie do objawów trwalszych, 
niż te, które trwają po parę lat. Inaczej nor- 
my będą ciasne i nie zdadzą się na nic. 


Paweł Hertz: Kiedy w książce treść inte- 
lektualna jest znikoma kiedy autor niczego 
nie analizuje, nie stara się niczego wykazać, 
wtedy zaczynają się te punkty, które można 
atakować. Ale mam wrażenie, że za rozmai- 
tymi postulatami czai się niebezpieczeństwo, 
które sami sobie narzucamy. 


Adam Ważyk: Naturalnie będziemy z ka- 
rabinów maszynowych strzelali de amorfis- 
tów. 


Paweł Hertz: Pierwsza kula trafi w twoje 
serce. 


Kazim. Brandys: Nie mamy prawa wal- 
czyć z załamaniem się formy powieściowej 
w ogóle. Możemy natomiast walczyć z pew- 
nym rodzajem załamania się tej formy. Otóż 
rozróżniam dwa takie rodzaje. Pierwszy jest 
postępowy, drugi histeryczny. Jeśli przełamu 
je się formę literacką w celu znalezienia no- 
wych zasad przedstawienia artystycznego dla 
zmienionej rzeczywistości, jeżeli się dąży do 
literackiego jej opanowania w myśl nowych 
uświadomień ideologicznych — możemy spać 
spokojnie. Jeżeli natomiast forma załamuje 
się bezpośrednio, jeżeli to załamanie jest ty!- 
ko histerycznym gestem —- protestu, rozpa- 
czy czy niesmaku wobec zmienionej rzeczy- 
wistości, której autor zrozumieć i skompono- 
za nie potrafił, wtedy dzwoniłbym na a- 
arm... 


R. Matuszewski: Ale jak odróżnić jeden 
rodzaj od drugiego? 


Jan Kott: Jest jeden czysty gatunek powie- 
ści: to jest powieść kryminalna. 


Ważyk: To co Brandys nazywa psycholo- 
gicznie histerią, po przełożeniu na język sztu- 
ki pokrywa się z ekspresjonizmem. 


Brandys: Zgadzam się całkowicie. 


Ważyk: Tylko że ja się nie zgadzam na fik- 
cyjne rozróżnienia. Krytyka jest od tego, że- 
ky stosować kryteria. Jeżeli stosuję kryteria 
do stylu, a nie stosuje ich do budowy, to zna- 
czy, że zgadża się na jakąkolwiek i po prostu 
źle spełnia swoje zadanie, Balzak jest nie 
powtarzalny w swoim materiale, w stylu i 
budowie nie dlatego, że przypada na okres 
uboższej wiedzy o świecie, ale dlatego, że 
świat, który odtwarzał, był światem rozkwi- 
tającego kapitalizmu. Świat socjalistyczny 
czy świat demokracji ludowej w okresie swo= 
jego rozkwitu będzie się w najistotniejszych 
swoich związkach różnił od społeczeństwa 
Balzaka. Wróćmy przecież do chwili obecnej, 
Inaczej trzeba odnosić się do rozbijania norm 
w okresie wojennym, inaczej w dzisiejszym. 
Powinniśmy rozumieć tragizm tamtego okre- 
su. Powieściopisarz mógł mieć subiektywne 
poczucie, że buntowniczo łamie ustalone nor- 
my, że nie chce się w nich pomieścić, a tym- 
czasem obiektywnie mieścił się w ogólnym 
procesie rozkładowym. Doświadczenia histo- 
ryczne i świadomość literacka powinna go 
dzisiaj z tej drogi sprowadzić. Jeżeli dzisiaj 
powieściopisarz sądzi, że musi uprawiać ja- 
kąś prozę amorficzną, aby się lepiej wypo- 
wiedzieć, to poddaje się złudzeniom. Czy mo- 
żna, jak chcieliby niektórzy, bronić takiej pro- 
zy, jako objawu własnej ułomności, uznawać, 
że inna jakaś generacja, z innej formacji kul- 
turalnej, będzie dążyła do harmonii między 
tezą, a świadomym wyborem formy a my 
tymczasem zamiast przyśpieszyć te dążenia 
będziemy je opóźniali? To znaczy wlec się w 
ogonie, zamiast torować drogę przyszłości. Nie 
mówmy o powrotach, o kalkułowaniu norm 
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przeszłorocznych, ale dla pisarza w przeszło 
ści są drogowskazy, sygnały ostrzegawcze, do- 
świadczenia. Tak samo dla krytyka. 


Hertz: Oczywiście wiele utworów konkre- 
tnych nie jest powieścią. Z tego nie wynika 
wcale że nie mają prawa obywatelstwa. 


Ważyk: Owszem. Mają te prawa, tylko że 
nie zastąpią powieści. 


Hertz: W tej chwili najobiektywniejszy 
obraz świata w naszej literaturze jest zawar- 
ty w utworach, które odbiegają od tego co 
nazywamy powieścią. 


Ważyk: To bardzo źle. 


Brandys: Nie wiadomo co jest powieścią a 
co nie, 


Kott: Wiadomo. Można lekceważyć pojęcia 
formalne, ale istnieje odrobina zdrowego 
rozsądku. 


Ważyk: Nie bądźcie na lewo od zdrowego 
rozsadku, 


Żółkiewski: Ja myślę, że w rozmowie nar 
szej wartoby odróżnić nasz praktyczny dyle- 
mat od ostro zarysowanych przeciwieństw 
dla celów dyskusji, Czy można posługiwać 
się jakimikolwiek systemami norm este- 
tycznych w kształtowaniu życia literackiego, 
czy można je budować w imię jakiejś este- 
tyki — czy też należy się powstrzymać od 
tego? Takie ostre zarysowanie dwóch przeci- 
wieństw nie ma miejsca, bo ani za jednym 
ani za drugim nikt się nie opowiedział. Do 
dyskusji nadaje się jedno stanowisko: czy 
my jako grupa, która walczy o różne postu- 
laty ściśle określone, jak np. filozoficzne 
czy polityczne, mamy prawo i obowiązek 
również walczyć — nie o system estetyki, ale 
na dzisiejszym etapie potrzeb i dojrzałości o 
pewne oderwane postulaty formalne, które 
narzuca życie, których sens społeczny, któ- 
rych funkcja polityczna w życiu literackim, 
w kulturze jest jednoznaczna i odpowiada 
naszemu ogólnemu stanowisku ideowemu, po 
lityce kulturalnej, którą forsujemy. Myślę, 
że na to godzą się rozmówcy. Następnie: czy 
nasz zasadniczo krytyczny stosunek do prze- 
kazanego nam po okresie międzywojennym 
rozbicia czystych gatunków epickich spycha 
nas nieuchronnie do wzorca balzakowskiego 
i każe przekreślić wszystkie osiągnięcia do- 
świadczeń i buntu postępowych pisarzy lat 
międzywojennych? Myślę, że słuszność histo- 
ryczna wymaga pozytywnej oceny dzieła 
„rozbijaczy* form w okresie międzywojen- 
nym, ale jednocześnie wymaga poniechania 
tego procesu dzisiaj. Wzorzec balzakowski 
zaś mamy prawó jednocześnie uważać za 
wysoce wychowawczy dla pisarzy i za Zu- 
pełnie zeszłowiedzny, nie do powtórzenią 
dzisiaj. 
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— Niech siępan niczemu nie dziwi — 
szepnął mi Doktor do ucha, zamykając 
za mną drzwi. Była punktualnie piąta. 
Czułem się słabo, ale przytomnie. Kola- 
ma drżały mi lekko po aspirynie, zaży- 
tej na noc w mocnej dawce, W koryta- 
rzu było już ciemno, ale szpary w 
drzwiach po prawej ręce przepuszczały 
światło. Stamtąd dochodził gwar. 


— Qzyż dziwiłem się dotychczas? — 
odpariem z uśmiechem, którego nie 
mógł dostrzec, 


Zawahał się, 

— Niech się pan nie dziwi niczemu, co 
nastąpi w związku... z pańską osobą — 
powtórzył z naciskiem i dotknął palcem 
mojego ramienia, 


Oofnąłem się w przelotnej panice. 


* — (o pan chce ze mną zrobić? — wy” 
jąkałem szukając za. sobą tękami drogi 
odwrotu, Ale już czułem na sobie jego 
ciężką dłoń. 


— Nie złego. Niech pan niczemu nie 
przeczy, cokolwiek bym mówił, Jest mi 
pan dziś potrzebny. Naprzód. 


Popchnął mnie lekko przed siebie i o- 
tworzył drzwi. Znalazłem się w obszer- 
nym pokoju podobnym do mego. Kilku- 
nastu mężczyżn patrzało na mnie stojąc 
w milczącej, sztywnej postawie. Dzieliło 
nas kilka kroków, ale nie mogłem roz 
różnić ich twarzy w skąpym świetle. Za- 
słony były spuszezone. Cznłem zaduch 
tego pokoju nie wietrzonego zapewne od. 
dawna. Szara mgła dymu otulała lam- 
pe, Staliśmy naprzeciw siebie, Doktor ża. 
mną o krok; przyglądałem im sią bystro 
zadzierająe nieco głowę, bo byli wyżsi 
niż ja. Oni milczeli bez drgnienia, wciąż 
nie zmieniając postawy, ale ich oczy 
skierowane były na mnie i czułem, że 
to ja jestem główną -osobą tej chwili. 


— Panowie — rozległ się za mną do- 
nośny głos Doktora. — Zbliża się mo- 
ment rozstrzygający dla misji, jaką pet- 
nimy w służbie narodu, którego wiel- 
kość jest nam najwyższym prawem. Mo- 
ment ten wymaga skupienia sił i bez- 
wzelędnego posłuszeństwa. Bóg, kieru- 
jąc ślepą ręką najeźdźcy naszej ziemi, 
nwolnił nasz naród od pasożytów ssą- 
cych od wieków jego odżywczą krew. 
Wyzysk, oszustwo, zgnilizna moralna, 
podstępne macki internacjonalizmu 20- 
staty wypalone ogniem i żelazem, Nie 
przeszkadzaliśmy temu. Punkt naszego 
programu, przy którym trwamy od 
dawnych, przedwojennych lat, został 
wypełniony bez utraty jednego człowie- 
ka z naszych kolumn, Żydostwo przesta- 
ło istnieć: Zgodnie z instrukcjami Cen- 
trali wydałem wówczas rozkaz: stać z 
bronią u nogi, ale gdzie można — poma* 
gać w akcji oczyszczania. Panowie! 
Rozkaz mój został spełniony. Dziękuję 
wam wszystkim, kierownikom komórek 
bojowych OKA, za ofiarność i zrozm” 
mienie, jakie wykazaliście w pracy. 


Słowom tym nie zaprzeczył żaden sze- 
lest. Zebrani słuchali bez ruchu, w wy- 
prężonej postawie. Doktor postąpij na- 
przód kilka kroków i stdnął między mną 
a nimi, ukazując mi swój urodziwy pro- 
fil. Powiodłem wzrokiem po nagich ścia* 
nach pokoju. Kolana wciąż mi drżały, 
ale wiedziałem, że nie mogę usiąść, bo 
byłem punktem kluczowym tej zagad- 
kowej sytuacji, która, ca dziwne, nie 
sprawiała mi przykrości. 


— Panowie — ciągnął dalej Doktor po 
krótkiej przerwie, podczas której oczy 
wszystkich zwróciła na siebie włochata 
ćma wirująca z hałasem wokół szklanej 
lampy. — Wkraczamy w decydujący o- 
kres walki, który nazwę okresem wy- 
miaru sprawiedliwości, Karzące ramię 
oszukanego narodu zwróci się przeciw 
wszystkim jego gnębicielom i odstęp- 
com, My stanowimy to ramię! Każdy, 
kto nie zechce tego zrozumieć, będzie 


*) Rozdział powieści „Drewniany koń“, — 
Czytelnik 1946. 
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== KOMENDANT ODWETU” 


przeciw nam, Każdy, kto się. temu sprze- 
ciwi, padnie powalony naszą pięścią. 
Pamiętajcie, że słowo Odwet, które jest 
naszym najświętszym hasłem, nie ozna- 
cza tylko zemsty na najeźdźcach, ale 


przede wszystkim jest to odwet na 
zdrajcach wewnętrznych, zausznikach 


obcych potęg, grożących Polsce, Huro- 
pie i światu. To nie jest walka politycz= 
na, to jest święta straż u boku Ojczyzny, 
która zawisła na krzyżu Z podżegań ży- 
dostwa — szepnął tak przejmująco, że 
przeszył mnie mimowolńy dreszcz zgro” 
zy na myśl o pochodzeniu mego garni 
turu w prążki, który przenicował mi 
przed siedmiu laty mały, czarny kra- 
wiec z żydowskiej dzielnicy naszego 
miasta, człowieczek pracowity i pokor- 
ny, zajęty na pozór wszystkim innym 
niż wciąganiem na krzyż narodu, które- 
go synom szył dwurzędne ubrania na 
spłaty. 


W pokoju zapanowało milczenie bar“ 
dziej głuche niż w kościele w chwili Po- 
dniesienia i wydało mi się, że słyszę 
przez ścianę cykanie sprężyn w moim 
zegarze, co wzruszyło mnie, Doktor opu- 
ścił rękę i włożył ją do kieszeni mary- 
narki, natomiast prawa przygładzii wło- 
sy, co uczyniwszy rzekł prawie spokoj” 
mie: 


— Panowie! Czeka nas wielka proba 
czynu, 6 której wiecie, Wyrok zapadł ia 
człowieka, który został gubernatorem 
naszego okręgu, Człowiek ten, ja*o szef 
policji niemieckiej w stolicy, prowadził 
rozmowy z przedstawicielami naszej 
Oentrali w sprawie wyłonienia z OKA 
Polskich Drużyn Bojówych do walki z 
Żydami i komuną, Gdy nasi de'egaci 
zażądali polskich mundurów i czapek z 
orzełkami, uwięziono ich, Oto diaczeao 
przypadnie mu w udziale czarna galka 
śmierci z naszych pistoletów! Karzące 
ramię OKA wszędzie dosięgnie swych 
wrogów! 


Ponieważ parę osób zaczęło kuszieć, a 
ćma znów nadziala się na lampę z gies- 
nym brzęczeniem, Doktor przerwa! o- 
tarł chustką czoło i potoczył okiem po 
zebranych, nie wyłączając mnie. Czułem 
się niespokojnie, bo moja sytuacja na 
tle tego zgromadzenia i ogólnych losów 
narodu, które -« malował Doktor, wciąż 
była nieustalona. Ale stałem posłusznie, 
dziwiąc sie tylko ponurości pokoju, w 
którym mieszkał mój sąsiad, Nagie ścia- 
my, kanapa, szafka, kwadratowy stół i 
kilkanaście krzeseł. Zacieki na suficie, 
krzyż nad kanapą, koło okna fotografia 
kobiety z psem i stary lep na muchy. 
Mój zegar za ścianą wydzwonił godzinę. 
Było pół do szóstej. 


— W ostatnim czasie spotkałem się ź 
objawami nieufności z waszej strony, 
panowie. Stawialiście mi zarzmty tak da 
leko idące, że ich odparcie było dla mnie 
niemożliwe ze względu na tajność pew” 
nych spraw, o których muszę milczeć z 
nakazu Centrali, Było to dla mnie tym 
bardziej bolesne, że nie umieliście tego 
zrozumieć — szepnął lirycznie i west- 
chnął opuszczając głowę na pierś, a ja 
nadstawiłem nszu. 


— Jest to dla mnie tym bardziej bole- 
sne, że nastąpiło w okresie, w którym 
wszyscy powinniśmy byli być skuci nie- 
rozdzielną wieęzią jednego zamiaru i jed- 
nego czynu. Przyjaciele — podniósł gło” 
wę, przekrzywiając ją na bok z wyra- 
zem hamowanego cierpienia — wyba- 
czam wam. Ale wybaczyć wam mogę 
tylko w swoim sercu. Sprawa musiała 
ujrzeć formalne rozstrzygnięcie i dlate- 
go zwróciłem się do Centrali z prośbą © 
przysłanie delegata Najwyższej Komen- 
dy Czynu. Człowiek ten stoi przed war 
mi, panowie. Rozkazuję: baczność! 


Dwunastu mężczyzn drgnęło i znów 
zastygło w zupełnej nieruchomości, Do- 
ktor cofnął się © kilka kroków i wypro- 
stował się przede mną w tej samej po- 
stawie; ja dygotałem z przejęcia, pa- 
trząc mn w twarz jak w obraz własnych 
przeznaczeń. ` 


— Komendancie! — ozńajmiał mi do“ 
nośnie, przyciskając ręce do 6zWÓW spo- 
dni, — Melduję podległy mi zespół do- 
wódców komórek Okręgowej Komendy 
Odwetu w stanie dwunastu ludzi, Mil- 
czenie i spokój — szepnął mi ukrad- 
kiem, odwrócony tyłem do zebranych = 
Ani słowa. Tak jak dotąd, 


Skłoniłem głowę w milczeniu, co moż- 
na było uważać zą przyjęcie meldunku. 


— $pocznij — rozkazał zgromadzo- 
nym i uczynił ręką gest zapraszający do 
zajęcia miejsc. Krzesła ustawione były W 
dwóch rzędach między stołem a oknem. 
Przy stole stały tylko dwa, co pozwoliło 
mi się domyślić, że siądziemy na nich ja 
i Doktor. Kierownicy komórek  bojo- 
wych sadowili się wśród szurgotu i szep- 
tów w swych krzesłach, my obydwaj 
czekaliśmy stojąc na dawnych miej- 
gcach — Doktor blady, z kosmykiem na 
czole, ja spokojny, z rękami skrzyżowa” 
nymi na piersiach, 


— Niczemu nie przeczyć., — szepnął 
mi w ostatnim momencie, gdy tamci u- 
ciszyli się wreszcie. Skinąłem głową z 
wyroznmiałym uśmiechem. Nie doceniał 
mnie jeszcze. Pierwszy wysunąłem się 
naprzód i zanim usiadłem na krześle, 
zwolna powiodlem wzrokiem po zebra: 
nych. Tegi brunet w pierwszym rzędzie 
siedział dość niedbale, wysuwająe przed 
siebie założone nogi. Chłodno zmierzy- 
łem go spojrzeniem od czubków stóp do 
oczu. Zmieszał się, cofnął nogi i popra- 
wił się na. krześle, Chwilę czekałem je- 
szcze, trzymając ich w zasiegu spojrze- 
nia, po czym rzekłem oparlszy rękę o 
skraj stołu: 


Dziękuje panom, — I wskazałem 
Doktorowi miejsce obok siebie. 


On, siadając, spojrzał na mnie z nie- 
spokojnym szacunkiem, ale ja nie zwa= 
żałem na to i wyjąłem z kieszeni notes 
i ołówek. Położyłem je przed sobą na 
stole. Czułem łaskotki w krtani, bo tym 
razem brała mnie chęć na śmiech. Zdzi- 
wiłem go, Nie znał mnie jeszcze. Ja sam 
nie miałem pewności, kim się tu jeszcze 
okażę, Za szybami zaszamiał wiatr i 
deszcz, Ta jesień była zmienna, Czarne 
zasłony odgradzały nas od niej, Szkoda. 
Lubiłem patrzeć jak zaułek pogrąża się 
w wilgotnej mgle. Ale i tak działo się to 
teraz poza mną. Wszystko mogło się 
dziać poza mną. 


— Obeecnemu tu delegatowi Najwyż” 
szej Komendy Ozynu=zaczął Doktor — 
złożyłem ścisłe rachunki z mojej działal- 
ności. Powiadam: rachunki i akcentuję 
finansową stronę tego słowa, albowiem 
zarzuty, jakie mnie spotkały od was, pā- 
nowie, tyczyły tej właśnie dziedziny 
mojej działalności, Wreszcie, i to muszę 
wam oznajmić z najgłębszym wzrusze- 
niem, Najwyższa Komenda Czynu prze- 
słała mi przez swego wysłannika chlub- 
ne odznaczenie za wierność. Na tej pier- 
si, której serce, chciejcie wierzyć, kole- 
dzy, nie bije dla zaszczytów, zawiśnie 
wkrótce Wielki Krzyż Odwetu — tu Do- 
ktor dotknął palcem marynarki w miej- 
scü, gdzie biło jego bezinteresowne ser- 
cte, i opuścił głowę, W pokoju panowała 
cisza. — To wszystko spotkało człowie” 
ka, któremu zarznciliście w oczy, że o* 
krada kasę OKA — westchnął po minn- 
cie milczenia i otarł chustką czoło. 


Gromadka w krzesłach poruszyła się 
niespokojnie. Brunet w pierwszym rzę- 
dzie pochylił się do ucha swego sąsiada 
i szeptał przez chwilę Z tyłu, spod ścia- 
ny, odezwał sie ktoś półgłosem: — D>- 
brze. Ale co z poborami? Kieszeń sucha 


Głos ten nzyskał poparcie z lewej 
strony, w której rozległo się chrząknię- 
cie pełne aprobaty, a w środku ktoś 
wstał z krzesła i zaczął mówić: — Żą- 
dam głosu, — Ja, o ile pamiętam, stuka- 
łem ołówkiem w stół, podczas gdy Do- 
ktor napominał w podniecenin: 


—— Panowie, prosze o spokój! Pobory 
zostaną wypłacone! Biorę to na siebie, 
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Lecz gwar nie ucichł, — Żądam ułosu 
— nastawał uczestnik z centrum. Bru 
net z pierwszego rzędu patrza: na mię, 
co wydawało mi się irytujące, Moja sy- 
tuacja była drażiiwa. Nie bałem się, lecz 
czułem, że mój prestiż delegata wysta- 
wiony był na szwank. Otworzyłem 110- 
tes i napisałem w nim: „Doktorze! Co 
mam robić? Jak się zachować? Proszę o 
instrukcje”, 


On wstał z krzesła i przemówił cicho, 
trzymając zebranych siłą wzroku spod 
ściągniętych brwi: 

— Pobory będą wypłacone po zama* 
chu — ustalił zwięźle. — Najpierw za* 
mach, a potem pobory w trzykrotnej 
wysokości. 


Zebrani naradzali się półgłosem, a tę* 
gi brunet kiwał głową wysiuchując z 
namysłem blondyna z zadartym nosem, 
który pochylał się do jego ucha. Ten 
blondyn w ubraniu z eleganckiej pepity, 
wymachiwał rękami tłumacząc mu coś 
długo. Na prawo, koło okna, powstała 
osobna grupka: kilku ludzi zaunęło tam 
krzesła rozprawiając szeptem, Jeden z 
niech podał w pewnej chwili szybkim ru- 
chem kartkę brunetowi, który odczytał 
ją, nadal słuchając blondyna, po czym 
znów kiwnął głową i zmiął kartkę w rę: 
ku. Spod ściany jakiś głos mruczał nie* 
ugięcie: — Nie ma o czym mówić. Kie- 
szeń sucha. 


— Proszę o spokój — zawołał Doktor 
bijąc dłonią w stół. — Kto chce zabrać 
głos, proszę. Kolejno. 


— Proszę 0 głos — wyciągnął rękę 
blondyn w pepicie i wystąpił naprzód. 
Był to młody chłopak o ładnej, arogan- 
ckiej twarzy. Miał długie, lśniące buty 
z cholewami i luźną marynarkę o spi-* 
czastych ramionach, której elegancja 
wydała mi się niedyskretna, 


— Koledzy—zwrócił się do zebranych 
—pozwolę sobie wypowiedzieć parę uwag 
na temat akcji w obliczu wewnętrznego 
położenia kraju, Mówmy jasno i szcze” 
rze. — Włożył ręce do kieszeni mary- 
narki i zadarł głowę z cofniętym pod 
bródkiem, pokazując mi grdykę nad du» 
żym węzłem krawata. 


— Wbrew temu, co twierdzi Doktor— 
żaczął — ośmielam się zauważyć, że te- 
ren nie jest tak dokładnie oczyszczony z 
żydostwa, jakby się mogło wydawać. 
Nie patrzmy przez zbyt różowe okulary, 
koledzy, 'W mieście i po okolicznych 
wsiach nadal ukrywają się Żydzi. Jest 
ich wielu również w lesie. — Tu wskazał 
ręką w stronę zasłoniętego okna, za któ- 
rym na wzgórzach jeżył się ów las, — 
Władze niemieckie zbyt mało znają te* 
ren i stosunki, aby móc ich wszystkich 
wytropić. Po oczyszczeniu getta w stoli= 
cy tysiące żydostwa, które uniknęły ga- 
zów, rożlały się po całym obszarze kra- 
ja. O tym należy pamiętać, Nie spoczy* 
wajmy na laurach na tym odcinku ak- 
cji, który, nie wątpię, wszyscy uważamy 
za najważniejszy. To jedno. Po drugie: 
sądzę, że każdy z kolegów wie o tym, co 
dzieje się w ruchu podziemnym nie zwią 
zanym z OKIEM, Wywrotowcy i maso- 
ni obsiedli sztaby. W tym świetle pro- 
jekt zamachu na przedstawiciela naro“ 
du, który zwalcza wrogów Polski, wy- 
daje mi sie niecelowy., Sytuacja układa 
się w ten sposób, że nasze interesy przy* 
najmniej na razie są wspólne. Czyż by- 
łoby pożyteczne zwalczać tych, którzy 
zwalczają naszych przeciwników? Mó- 
wię realnie: proponuję odłożyć zamach. 
Niech organizacje rządzone przez lon“ 
dyńskich masonów tracą ludzi. Im będą 
słabsze, tym lepiej dla nas, Skończyłem. 


Skończył istotnie i eleganckim ruchem 
zająt swe miejsce unosząc poły długiej 
pepity. Wśród zebranych rozległ się 
przychylny szmer, pod ścianą ktoś za- 
klaskał. Spojrzałem na Doktora. Kreślił 
pośpiesznie w notesie, czarne pasmo wło 
sów zwisało mu na brwi. Podał mi kart- 
kę: „Niech Pan odpowie temu durnio* 
wi, że taktyka organizacji należy do 
Centrali. Przecież to Pana obraża iako 
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delegata komendy! Idzie o pański pres- 
tiż, Sam Pan to rozumie”, 


Wziąłem ołówek i odpisałem mu na 
tej samej kartce: „Sąsiedzie, Nie mogę. 
Błagam Plana, niech mnie Pan wyrę- 
czy. Czuję się Słabo“. Doktór odczytał 
odpowiedź, mruknął niechętnie pod no- 
sem i wstał z krzesła. 


— Panowie — rzucił krótko. — Takty- 
ka Centrali nie podlega dyskusji, Mimo 
to obecny tu delegat upoważnił mnie do 
złożenia wyjaśnień; zamach na przed- 
stawiciela Trzeciej Rzeszy jest aktem 
jednorazowym, który powinien wzmoc* 
nić nasz autorytet w oczach spoleczeń- 
stwa i dać pokrycie moralne naszym 
przyszłyru wyrokom ma zdrajców. Po 
zamąchu nadal będziemy tępić wrogów 
narodu i nie opuścimy rąk, póki niszczą- 
"ea siła żydostwa, komuny i masonerii 
nie zostanie obrócona w niwecz, To wszy 
stko. Proszę zabierać głos. 


W tej chwili spod okna podniosła się 
mała figurka i wystąpiła naprzód. No- 
wy mówca miał na sobie sportową kurt- 
kę i biały swefer zawinięty pod szyją. 
Jego mały lebek lśnił w świetle lampy; 
używał widać pomady, Był to człowie- 
czek gmagły, o czarnych, latających ocz- 
kach, płaskim nosie i baczikach. 


— Koledzy — zaseplenił, wysuwając 
główkę naprzód, jak wyżeł węszący trop. 
— Pytam, co Centrala nam daje w za- 
mian za naszą pracę? Nie chodzi mi o 
pieniądze, ale nie można wymagać od 
ludzi, aby za darmo nadstawiali głowy. 
Za to — przesunął paleem po gardle 
wyszczerzając zęby — trzeba coś mieć. 
Pobory nie wypłacone, moim ludziom 
oczami muszę świecić, bo nie chcą pra 
cować za dobre słowo. Nie mówię o 80- 
bie, Ja mogę czekać, ale oni nie. Niektó- 
rzy robią na własną reke po wsiach i 
chłopi krzyczą gwałtu, że rozbój, Roz 
bój, nie rozbój, ale pieniądze muszą być 
wypłacone, bo inaczej kwita. Wiec je- 
dno, A drugie: Komendant dostał krzyż. 
Dobrze, ale eo my? Mnie nie chodzi o 
pieniądze, nie trudno zarobić, Ale po* 
wiadali nam o awansach, odznacze- 
niach, więc jakże? Ani pieniędzy, ani 
odznaczeń? Tak nie wypada. Za to — po- 
wtórzył swój gest palcem na gardle — 
mówię, trzeba coś mieć. 


— Racja. Krzyże dla kierowników ko* 
mórek bojowych! — mruknął ktoś z 
boku, a brunet kiwnął giową na popar- 
cie. 

— Pobory i odznaczenia będą po za- 
machu — zapewnił Doktór pojednaw* 
czo, — Rozumiem wasze troski, kolego. 
Niczyje zasługi w OKU nie zostaną za- 
pomniane, wierzcie mi Jeśli komendant 
pozwoli, wyłożę instrukcje Centrali — 
zwrócił się do mnie, na eo głęboko ski- 
nąłem głową. Obecny tu delegat Najwyź 
szej Komendy Czynu, jeden z trzech 
przywódców Wydziału Bojowego OKA, 
będzie w mieście w czasie akcji. Jest on 
współtwórcą planu zamachu i na miej- 
sen ptdrisze nominacje ludzi, których 
mu podam. Koledzy, vczy narodu zwró- 
cone są na was Proszę o zajęcie miejsc 
przy stole, Czy komendant pozw^ii zie: 
ferować rozkład zadań bojowych? — za- 
pytał mnie z szacunk'em. Znów pochy- 
liłem głowę na znak przyzwolenia. 

kierownicy komórek bojowych przy* 
suneli krzesła i zasizdli przy stoie. Wie- 
niec obcych twarzy otoczy! mnie z 'ewej 
i z prawej. Uniskałem ich spojrzeń i za: 
cząłem pisać w notesie jakieś słowa, aby 
wydać się mniej bezradnym. „Doktorze, 
gubi pan ich, siebie i mnie 
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łem sześć wyrazów i chciałem mu je po" 
kazać, ale on tymczasem wstał i zdjął 
z gwoździa fotografie kobiety z psem. 
'Rozciął scyzorykiem tekturę od spodu 
i wyłuskał z niej szeleszczącą bibułę, 
którą zaczął rozkładać na stole. Była to 
obszerna mapa, kreślona kólorowym tu-' 
szem, Zebrani pochylili nad nią głowy, 
Doktor stał oparty obydwiema rękami 
o stół, lampa rzucała żółte światło na: 
jego rozpłaszczone dltomie. 


— Oto pole chwały — rzekł i wziął o o- 
łówek w dwa palce, — W tym miejscu 
zginie zbrodniarz śmiercią, na jaką za- 
służył, Szosa, pole, zaułek, kamienica — 
wskazywał po kolei. — —Proszę słuchać 
uważnie. We wtorek o godzinie ósmej 
rano auto gubernatora pojawi się na 
tym zakręcie. Mam ścisłe jnformacje, za 
które ręczy Centrala, Auto będzie bez 
ochrony. Gubernator, adiutant, szofer 
i żandarm z rozpylaczem, Oto cała zalo- 
ga. Powtarzam: żadnej ochrony. Zada- 
nie bojowe jest dziecinnie łatwe. Za bez” 
pieczeństwo gwarantuję gardłem. Nasza 
giła ognia: dwa cekaemy, granaty, pisto- 
lety ręczne į maszynowe. To mówi samo 
za siebie. — Bębnił końcem ołówka po 
stole i patrzał po twarzach zebranych. 


— Samochód zdąży za zakrętem rozwi- 
naé szybkość; umknie..—mruknął scep” 
tycznie brunet, schylony nad mapą. 


— Nie umknie—uśmiechnął się Doktor 
i dotknął ołówkiem punktu na linii szo- 
sy. — Tu będzie stała fummanka w po- 
przek drogi. Trudno czasek ehłopkowi 
wykręcić z jedną szkapą, auto będzie 
musiało zatrzymać się. Proszę notować 
— ucia! krótko. — O godzinie siódmej 
rano wszyscy na stanowiskach, Funda- 
menty: trzech ludzi, czołówka akcji. — 
Cekaem i inne drobiazgi w ilości wy- 
starczającej, Oto oni — pokazał trzy go* 
dła wpisane w kwadracie przedstawia: 
jącym stare fundamenty obok szosy i 
spojrzał po kolei na bruneta, blondyna 
i mówcę z baczkami, — Oto awanse, od- 
zmaczenia i sława. 


— Amunicja? — zapytał blondyn w 
pepicie, marszcząc Nos. 


— Amunicję i broń przeniesie Surma 
w nocy z poniedziałku na wtorek i sam 
będzie czekał od świtu w fundamentach. 
Nie chciałem dopuszczać go do akcji, bo 
nie był mi potrzebny. Ale napraszał się, 
płakał i blagał, więc wreszcie przydzie- 
litem go wam do pomocy, Wariat, ale 
ma odwagę i doświadczenie bojowe z 
wojny. Niechże więc i on. Oddał nam 
zresztą duże usługi przechowując mate- 
riał Uwaga: deski w fundamentach. 
Rodzaj kładek — służą do szybkiego o- 
puszczenia stanowiska po akcji Jest ich 
trzy, Xurma ułoży je odpowiednio. Fun- 
damenty są dosyć głębokie, Sama akcja 
prosta, Na początku granaty, potem se- 
ria cekaemu, aż do skutku. Pistolety w 
drogę powrotną, na wszelki wypadek. 
Wycofywać się w stronę zaułka przez 
wyłom w murze. Wiecie zresztą — ozna- 
czył końcem ołówka ów wylom, który co 
dzień oglądałem przez okno. Teraz inne 
stanowiska. Wzdłuż szosy, w polu, po 
obu stronach fundamentów, sześciu lu: 
dzi w starych rowach strzeleckich, 
trzech na lewo, trzech na prawo. Rozpy* 
lacze i granaty. W każdym rowie godło, 


Istotnie w smukłych czółenkach, wy- 
rysowanych tuszem, widniały literki. 
Były to miniaturki rowów, w których 
ginęli żołnierze, broniący niegdyś na- 
szego miasta. 

— Rafał, Drozd, Wallenrod, Hubka.. 
—wyłliczał Doktór imiona, kolejno wska* 
zmjąc stanowiska w rowach. Nie stara- 
łem się sprawdzać, do których twarzy 
należą te godła. Współezułem im tym 
bardziej, że byli widać nie mniej bezsil- 
ni wobec tego człowieka, niż ja. 

— Zadanie bojowe tej grupy: koncen" 
trować ogień w wiadomym punkcie, u- 
nicestwiać możliwe przeszkody z lewej 
i prawej strony oraz osłaniać odwrót. 
Uwaga: nikt z tej grupy nie otwiera o- 
gnia. Wszyscy czekają na granaty ź 
fundamentów, które wyrzuci Przytyk= 
zwrócił wzrok na mówcę z baczkami, 
który świsnął przez zęby i zmrużył oko, 
— Grupa wycofuje się w tę samą stronę, 
uliczką do zakrętn. Grupa trzecia — 
skandował dalej, wybijając rytm ołów- 


kiem. Trzech ludzi w rumowiskach na- 
przeciw kamienicy, w której jesteśmy 
obecnie, Pistolety ręczne. Zadania: 
obserwacja schodków i zakrętu. 
Idzie o tyły. Walić do każdego, kto 
pojawi się z tej strony i może prze- 
szkadzać, Czekać na koniec akcji 
i wycofać się przodem do  za- 
krętu, Za zakrętem, na lewo, będzie na- 
sze auto. Uwaga: to dotyczy wszyst- 
kich. Auto będzie czekać w tym miej- 
scü, a tu rumowiska, Przytknął koniec 
ołówka do zakreskowanego prostokąta, 
na którym niedawno dzieci bawiły się 
w wojnę, 


— Doktór będzie czekał w aucie, ro* 
zumie się? — warknął zgryźliwie brunet 
znad mapy. 


— Nie — wycedził Doktor przez zęby, 
sznurując szyderczo usta. — Doktor nie 
będzie czekał w aucie, O moim stanowi- 
sku powiem osobno. — Bawił się ołów* 
kiem spoglądając po zebranych. 

— A kto będzie przy aucie? — dowia* 
dywał się niespokojnie blondyn w pepi* 
cie, znów marszczącć zadarty nos. 


— Nasi ludzie — przeciął Doktor i za- 
bębnił ołówkiem. — Auto przysyła Cen: 
trala, Czy tak? — zwrócił się do mnie. 
Po mz trzeci pochyliłem głowę. 

— No więc — ciągnął dalej w ogólnym 
mi|ezeniu — sprawa jasna. Auto bie- 
rzemy na siebie. A teraz o mnie. Ja, ko- 
ledzy — podniósł głos i znów rozpłasz* 
czył ręce na stole — zajmę stanowisko 
przy cekaemie na dachu tego domu. — 
Jest to pozycja najcięższa z uwagi na u- 
trudniony odwrót. Będę tam sam. Moje 
zadania: lornetować teren, wypatrzyć 
auto gubernatora na szosie, która z tej 
pozycji będzie widoczną jak na dłoni — 
Wysunął dłoń i stuknął w nią wskazue 
jącym palcem prawej ręki. — Wszelkie 
możliwe przeszkody i wszelkich niepo” 
żądanych świadków likwiduję stąd jed- 
ną serią cekaemu w szerokim promie- 
niu. Otwieram ogień razem z wami. Od- 
wrót to moja rzecz. Znam tyły kamie- 
nicy. 

Przerwał i patrzył z natężeniem po 
twarzach obecnych, Panowała głucha 
cisza. Za ścianą mój zegar znów wy* 
dzwonił godzinę. 


— Jeden człowiek nie podoła temu za- 
danin — mruknął nienfnie brunet. — 
Lorńetować, celować, strzelać, Trzeba 
kogoś do pomocy. 


Na dachu będę sam — rzekł Doktor 
uroczyście, — Niech o to nikogo głowa 
nie boli. Nie chcę narażać ludzi. Rozu- 
miecie znaczenie tego stanowiska: prze- 
tne stamtąd drogę każdej pogoni. Jesteś- 
cie kryci ze wszystkich stron. Mam na- 
dzieję, że od dziś nikt nie będzie wątpił 
o mojej dobrej woli — —zakończył ci- 
cho, czyniąc długie, usilne pauzy po każ- 
dym słowie. 


— A zatem, koledzy, wszystko ww 
lone. Proszę siadać. Wtorek, godzina 
siódma na stanowiskach, Broń będzie 
przygotowana w oznaczonych miejscach 
dla każdego. Schodzić się po dwóch od 
szóstej trzydzieści. Sześć par ©0 pięć mi- 
nut. O tej porze jest pusto. Zapewniam 
po raz wtóry: akcja bez ryzyka. Szosa 
nie będzie patrolowana, a auto przyje” 
dzie bez ochrony. Plan akcji ściśle u- 
zgodniony z Centralą — Skłonił się w 
moją stronę, podczas gdy obecni patrzy- 
li na siebie w niepewnym milczeniu, 


— Panowie — —powstał znów z krze- 
sła zwijając mapę — zebranie uważam 
zma skończone. Ale — tu podniósł palec 
z zagadkowym uśmieszkiem — nie roz 
chodźcie się. Delegat Centrali przyrzekł 
uczynić nam zaszczyt wypicia strze- 
miennego. A więc —- otworzył szafkę 
1 wyjął z niej kilka butelek oraz kie- 
4iszki — wypada wznieść jego zdrowie. 

Wypito toast wśród okrzyków i brze- 
'ku szkła. Rczejrzałem się wokół, 


Zdrowie Centrali — rzekł ktoś 
uprzejmie po mojej lewej ręce i zoba- 
czyłem bladego człowieczka o wypuk- 
tym, wysoko łysiejącym czole, który uś- 
miechał się do mnie, obnażając biale 
dziąsła. 


— Dziękuję — baąknąłem skromnie, 
— Historyczna chwila—zauważył mój 


współbiesiadnik i zatoczył dłonią po ze- 
branych. — Czołówka woli narodu, 


— Tak jest, istotnie — skłoniłem się 
podejmując toast. 

Bojownik wypił, postawił kieliszek na 
stole i chrząknął z namysłem, z czego 
należało wnosić, iż zamierza kontynuo" 
wać Tozmowę. 

— Naród trzeba obudzić z bezczynmu — 
zauważył, przysuwając się do mnie ser- 
deczniej, — Pragnienia naszych wiesz- 
ezów realizują się, 

Chciałem mu odpowiedzieć, ale zanim 
to uczyniłem, zbliżył się do mnie Doktor 
z kieliszkiem i rozdzielił nas. 


— Zdrowie narodu — wymamrota] mi 
w twarz, krzywiąe nieporadnie usta w 
uśmiechu. Znów musiałem podnieść kie- 
liszek ruchem męczennika, przy czym 
zauważyłem, że wyłogi marynanki ma 
obsypane popiołem, a kosmyk na czole 
zmierzwił mu się. — Za twoim przewo- 
dem — belkotał do mnie szyderczo — 
złączym się z narodem, 

— Oto właśnie — przyklasnął bojów- 
nik z wypukłym czołem — oto właśnie, 
Mówiłem: pragnienia naszych wiesz 
czów realizują się. 

— —Tak jest, w rzeczy samej — przy- 
twierdziłem poważnie, dbając o dokład- 
ną dykcję, gdyż słowa stawiały mi opór, 
a hałas naokoło wzrastał. 

Tegi brunet dotknął ramienia Doktor 
ra i odciągnął go na bok —Sluchaj, Dok- 
tor — usłyszałem za mymi plecami=na- 
ród narodem, ale daj mi przed akcją 
trochę grosza, tak po cichu, prywatnie, 
Zwrócę. 

Dalej bracie, 
Oko w oka; 
Z wrogiem walczy 


Bystre OKO. 


śpiewał śniady mówca z baczkami, któr- 
ry zdjął marynarkę i pił w białym swe- 
trze 

— Dzielni chłopcy — szepnął mi w ü- 
cho bojownik z parapetu — niestrty, 
pozbawieni opieki dtrchowej... — West- 
chnął i spojrzał na mnie znacząco, 

— Pieniędzy nie ma — warknął za 
mną Doktor do bruneta — odczep się. 
Poza zebraniem żadnych spraw prywat- 
nych. Zrozumianó, 

— Przydaloby się — ciągnął mój to- 
warzysz rozglądając się trwożnie—stwo- 
rzyć przy komendach okręgowych sta- 
nowisko skarbnika niezależne od kon 
troli komendanta. 


Kiwnąłem mu głową ze zrozumieniem, 
w takt piosenki, którą śpiewano chó- 
rem: 


Jak Wisła plynie szeroko, 
Bije wroga dzielne OKO. 


— Ohodziłoby o rozdzielenie kompe- 
tencji w celu uniknięcia nadużyć. Skarb 
nik okręgu miałby opiekę nad kasą — 
rozwijał swą myśl mój rozmówca z wy* 
pukłym ezolem — zgodziłbym się przy- 
jąć tę odpowiedzialność — —kończył, po- 
ufnie obnażając dziąsła. — Moje godło: 
Hubka. 


— Świństwo! — ryknął nagle brunet 
i cisnął kieliszek na posadzkę. — Posyła 
się ludzi na śmierć bez grosza w kiesze- 
ni, Słuchaj, Dokfor, żądam zaległych 
poborów, rozumiesz? I to natychmiast, 
bez czarów. 

Zaległo głuche milczenie, piosenka 
urwała się w pół słowa. Patrzałem na 
Doktora. 
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— Spokojnie, spokojnie — uśmiecha: 
Się szczerząc bia e zeby i z ręką w kie- 
szeni odsunął się pod drzwi. — Spokoj: 
nie — powtórzył! tam raz jeszcze, 
wyjmując z kieszeni rękę, Błysnął w 
niej grzbiet rewolweru, 

— Oto skutek mieszania kompetencji 
1 braku opieki duchowej szepnął mi 
Hubka do ucha i uciekł pod okno. 

— Panowie, nie wypada, dajcie spo- 
kéj — lagodzit zatarg biesiadnik w bia- 
tym swetrze, lapiąe za rękę bruneta, któ: 
ry z kolei si 


sięgnął do kieszeni i toczył 
Wwylupiastym okiem, jak byk za plachta. 
Grupka towarzyszy odgrodziła go od 
Doktora, który stał blady Aa, drzwia- 
mi, z rewolwerem w rękn. 

— Naród patrzy na was — dodał Hub- 
ka spod okna i spojrzał na mnie z nbo- 
lewaniem. 

— Koledzy, pogódźcie się! — krzyk- 
nął bojownik z baczkami. — Niech żyje 
OKO, jak Wisła płynie szeroko! Precz 
z prywatą, tylko jedność nas ocali! — 
Popchnąt bruneta w ramiona Doktora, 
wskoczył na krzesło i znów zaczał śpie- 
wać: „Dalej, bracia, oko w okol“ 

Zebrani otoczyli godzących się prze” 
ciwników i poklepywali ich po ramio- 
nach. Hubka zbliżył się do mnie i rzekł 
ze wzruszeniem: 

— Minęły czasy rozbicia i kłótni. Jed- 
ność zwycięża. Gdyby jeszcze udało się 
stworzyć stanowisko skarbnika przy: o- 
kręgowych komendach, rzecz byłaby 
calkiem w porządku. 

Doktor objął bruneta w pół i odpro* 
wadził go pod ścianę tłumacząc mu coś 
żywo. Po tym podeszli do stołu į wypili 
po kieliszku, przy czym nstyszalem, jak 
Doktor szepnął:—Wiec zrobione, Pierw- 
szy wakans dla ciebie. Łapa! — I uścis- 
neli sobie ręce. 

Jedenastu pozostałych mężczyzn ry“ 
czało z kieliszkami w reku. Ich twarze 
byty spocone, kilkn zdjęło marynarki 
i piło w koszulach, czyjś krawat walał 
się po posadzce. Ozas mijat w zaduchu 
i wrzaskach, ezułem wypieki na policz- 
kach. gardło dusił mi dym. Śtałem 
wciąż za stólem, słuchając wywodów 
FHubki, coraz to zbliżał się ktoś do mnie, 
aby trącić się szkłem; podnositem wów- 
czas kieliszek do ust, udając, że piję. Do- 
któr przechodził z objęć w objęcia, wi- 
dzialem jego czarną czaszkę W coraz in- 
nych kątach, brzęk tłuczonego szkła 
dzwonił mi w uszach. 

Nie pamiętam, jak. długo to trwało — 
Gwar zasinszał dźwięk mego zegara za 
ściana. Po tym ściskalem czyjeś ręce 
i z kolei zacząłem przechodzić z ramion 
w ramiona. Musiało już być późźno, gdy 
wyszli i kiedy zostałem z nim sam, Stół 
zalany był wódką, lampa dogasała, po- 
fluczone szklo zasłało posadzkę; jedno 
krzesło leżalo pod ścianą do góry noga- 
mi. Doktor siedział na kanapie z palca- 
mi wczepionymi we włosy, skurczony 
i nagle zmałary, Skierowałem się nie- 
pewnie ku drzwiom, aby stąd wyjść i 
sięgałem ręką klamki, gdy zatrzymał 
mnie jego głos 

— Wie pan, co nas łączy? — mruknął 
nie podnosząc głowy. — Mimo wszystko 
jednak, nie zaprzeczy pan. Obaj pój- 
dziemy tam — wskazał reką posadzkę, 
— (Oto co nas łączy, komendancie. — 
Czarna mateczka śmierć 

Uriekilem bez Slowa. 
drzwi. 
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PROGRAMY SZKOLNE 


W odradzającej się Rzeczypospolitej sprawa 
szkolnictwa i jego reformy z miejsca nabra- 
ły pierwszorzędnego znaczenia, Nie bez racji 
uznano ią za fundament naszej przyszłości, co 
wyraziło się m.in, także w strukturze budże* 
tu państwowego, w którym oświata zajmuje 
drugie z kolei mieisce, Zdawało się, że naresz” 
cie przewyciężony zostane fatalny rozdźwięk, 
który na terenie oświaty istniał u nas od wie- 
ków między rządem (zarówno zaborczym jak 
swoim własttym) a społeczeństwem ‘Saim 
oświatowy w Łodzi, „który odbywał się w 
podniosłei adtmosferze  iedności narodowej 
jeszcze bardziej usprawiedliwiał najlepsze w 
tej sprawie nadzieje. Niestety.. Późniejsze 
rozdźwięki rozpostarły się ponurym cieniem 
takżs i na sprawę oświaty. Początkowe oży” 
wienie ustąpiło bierności, której dotąd nie jest 
w stańie przełamać. Księga Ziazdu Oświato” 
wego w Łodzi przeszła niezauważona, „Plany 
godzin i materialy programowe na rok szkol- 
ny 1945/46"  wydams przez Ministerstwo 
Oświaty nie wzbudziły żadnego zaintereso- 
wania nawet wśród fachowców. ich ulepszo” 
na edycja przeznaczona na obecny rok szkol- 
ny z rezygnacją zdaje się oczekiwać tego sa- 
mego tosu. 


Spissk milczenia dokoła rozstrzygalących 0 
praktyce, wewnętrznych, technicznych, szczę” 
zgółowych spraw szkolnych musi być naresz” 
cie przerwany. Reforma szkolna weszła w 
stadium realizacji i właśnie teraz powinna 
rozgorzeć dyskusja. „Materiały programowe” 
z zeszłego roku są dziś „programami przej- 
ściowymi* — ma przyszły rok się ostatecznie 
ustalą. I czyż naprawdę mc was— pedio- 
wie i nauczyciete — nie obchodzi lak będzie 
wyglądał ich tekst ostateczny, który ma być 
właściwie przez was urzzczywisiniany w 
praktyce? 


Rzetelna i fachowa dyskusja jest na czasie 
tymi bardziej, że obecna komcspola progranio- 
wa Ministerstwa Oświaty mie jest indemtycz” 
na z zapowiedziami, które tak bardzo rozna= 
miętniały uczestników zeszłoroczhego Ziazdu 
Oświatowego w Łodzi. Dokonała się tutaj wea- 
le nie tak biaha ewolucja i zdanie sobie z niej 
sprawy konieczne fest dla każdego, komu są 
bliskie sprawy zwiazane z relonma szkolna i 
jej realzacią. Prasa pedagogiczna milczy. 
Spróbujmy ja więc tymczasem wyreczyć w 
nadziei, że na przyszłość hędziemy mogli 
przestrzegać należnego podziału kompetencji 
i za'mteresowań. 


Jak wiadomo, osiem lat nauczania. przewi- 
dziane w mowym ustraiu dla szkolnictwa pa” 
wszechńtueo, ze względów pedazócicznych (nie 
orgam:zacyjnych) dzielono poczatkowo ha dwa 
cykle: pięciolstni — propedeutvczny i trzylet- 
ni — systematyczny. W cyklu systematycz= 
nym niala się wyrazić dężność do pelnej ra” 
cjónalizacii programów, w mastawieniu ich 
przede wszystkim na cele poznawcze. Była to 
reakcja na emocionalno - epizodyczny charak” 
ter przedwoiennych programów, wyraziła się 
w tym teza o wielkiej wźrtości także i wy- 
chowawczeł poznata i małym stosunkowo 
zmaczeniu kształtowania uczuciowości wycho- 
wanka. Konkretne prace nad programami po” 
szczególnych przedmiotów przyniosły dość 
zasadnicze miejscami przesunięcia akcentów. 
Widać to przede wszystkim na programie 
ięzyka polskiego, który uięto zasadniczo w 
sposób tradycyłny, W stosunku do programu 
przedwoiennego zmieniały się tylko cele wy” 
chowania — koncepcja pozostała ta sama. Za- 
mast dawniejszezo „pogłębienia w duszach 
młodzieży uczuć religiinych, moralnych, este- 
tycznych i narodowo - państwowych * mamy 
teraz „pogłębianie ogólna kultury młodzieży 
przez rozwijanie uczuć społecznych i eststycz” 
nych“. Uięciu systematycznemu podlegaja W 
obecnym programie języka polskiego tylko te 
partie, których celsm jest kształcenie podsta” 
wowych sprawności kulturalnych: od mówie- 
nia i pisania do czytelnictwa i samokształce- 
nia. 

Rezygńacia z realizowania oelów poznaw” 
czych w tematyce języka polskiego na syste” 
matycznym szczeblu szkoły podstawowej zo- 
stała wyrównana w pozostałych przedmio- 
tach, więc z nank. ścisłych w matematyce, fi- 
zyce, geogralii i biologii, z lamanistyki— w 
historii. Wszędzie mamy tudó czynienia z pró“ 
bą gruntownego rozpracowania dydaktyczne” 
go podstawowych elementów wiedzy, których 
opanowanie przez ucznia uznano za koniecz= 
ne, W żadnym z tych przedmiotów materiał 
nauczania nie dał sie wtłoczyć w trzechletnie 
ramy kursu systematycznego, to też przy geo- 
grafii, biologii, fizyce i chemi nie zdołano ti- 
mikmąć zwężenia propedeutyki do lat czterech 
Zamiast dotychczasowych pięciu. Dla historii 
nawet i to okazało sie niewystarczające. W 
zeszłorocznych „materiałach programowych” 
historia rozpoczyna się wprawdzie w klasie 
V. ale obecny program na rok 1946/47 prze” 
stwa ten sam materiał do klasy IV. Jak z te” 
zo wydać, niecioletni cykd propedetttyczny z0- 
stał tu zredukowany do pierwszych trzech lat 
nanczania, 


Z tym zmniejszeniem okresu przygotowaw= 
czego wiażą się oczywiście pewne trudności 
dydaktyczne. ale tu już muszą się wypowie: 

sctaliści. Dla histori widoczne Są zresz” 
ta od razu pewne możliwości przywrócówa 
cyklu propsdeutycznego przynajmniej do roz” 
miarów czterech lat nauki. Program historii 
nie jest pomyślany w snosób jednolity i kon- 
sekwentny, W klasie IV rozpoczyna się od 
Słowian zachodnich i Mieszką I, żeby zamknąć 


ten cykl drugą woiną światową w klasie VI. 
Siódma klasa poświęcona jest historii staro- 


Żytnej, ósma — mauce o Polsce i świecie 
współczesnym, Historia starożytna iest tutai 
oczywiście wstrętern, który bezpośrednio ani 


me ułatwia rozumienia dziejów daimy ma to 
okresu międzywojennego przez zapoznanie 
uczniów z tym, co kiedyś robili Egipcjanie i 
Grecy, ani też nie przyczynia się do lepszego 
rozumienia współczesności, Wydaje mi się. że 
starożytność powinna być na tym poziomie 
potraktowana «epizodycznie w ciagu całego 
kursu. Historii. Należałoby ia rozładować w 
zbliżeniach historycznych do poszczególnych 
zagadnień, a mie nauczać w sposób systema- 
tyczny po przerobienm całego kursu. Jeśli bo” 
wiem chodzi o celowość dydaktyczną naucza” 
nia t storii starożytnej. na tym poziomie waż- 
na jest raczej genealogia naszych własnych 
dziejów, niż poznawacze opanowania starożyt= 
ności. W ten sposób można by zlikwidować pro 
gram klasy VI na korzyść przesunięcia syste” 
matycznego uięcia historii z klasy IV do V. 


Historia w szkole powszechnej jest przed” 
miotem zasadniczym i warto programowi od 
tei strony bliżej się przyjrzeć. Na pierwszy 
rzut olka uderza duża różnorodność materiału. 
W jednym ciągu chronologicznym, prowadzi 
się tutaj cztery kręgi zagadnień: historię poli 
tyczną. sprawy ekonomiczno-społeczne i u= 
strojowe, zagadnienia kultury, wreszcie litera” 
turę. W klasie IV, która zajmuje się dziejami 
Polski od czasów najdawniejszych po śluby 
lwowskie Jana Kazimierza, program przewi” 
duje m.in. następujące zagadnienia z historii 
kultury i literatury: Na Tyńcu i w Jędrzeło- 
wie: Klasztory, ich działalność gospcdarcza, 
kulturalna, Życie klasztonie. U stóp Wawelu: 
O Zbigniewie Oleśnickim i Janie Długoszu. 
Książę kościoła na przełomie średniowiecza i 
czasów nowych i ksiądz - uczony na tle Wa- 
welu. Kronika Długosza. Wśród żaków kra” 
kowskich: Szkolnictwo. książka i pismo, pro” 
fesor akademii i żak. Orzanizacia życia umy” 
słowego i obyczaje uniwersyteckie. Życie co- 
dzienne żaków.  Peregrynacie szlacheckie, 
Przenikanie do Polski wpłvwów z Zachodu. 
Podróże na zachód į poładnie. Na wszscimicy 
włoskiej, Zwiedzamy oficynę drukarską: Wy- 
nalązek druku. Oficyny drukarskie. Drukarnia 
Oporina w Genewie. Scharffenborgów w Kra” 
kowie. Andrzei Frycz Modrzewski. Nowa 
książka. pierwsze księgarnie, O mieszczaninie 
Mikołaju Koperniku, dziecku Odrodzenia: O% 
drodzenie. Ludzie Odrodzenia. Wvzwolona 
myśl htdzką. Kopernik we Freniborku. Jak to” 
ruński mieszczanin zatrzyma! słońce a pchnał 
ziemię (1543 r. — pierwsze wydanie „De re- 
volutipnibus*..)) U szczytu potegi 1 światło- 
ści: Na dworze ostatnich Jagiellonów. Wnły” 
wy włoskie. Zygmunt August. Unia Lubelska 
1569 r. Pisarze i poeci — Rey, Kóchanowski. 
Język polski w literaturze, 


Jak z tego widać. ahistorycznemu traktowa” 
miu ięzyka polskiego i literatury odpowiada 
włączenie ziawisk kulturalnych i literackich 
do programu historii. Moim zdaniem jest wca- 
le zdrowy odruch w tego rodząju więciu. Rze- 
czywistość historyczna mie rozwiia się bo- 
wiem hermetycznie od siebie izolowanymi to” 
rami, lecz zazębia się wielostronnie i na się 
wzajem oddziaływa. Dotychczas przyzwycza” 
iliśmy się do odrębnego traktowania poszcze- 
gólnych szeregów zjawisk politycznych, gos- 
podarczych, spolecznych i kulturalnych. Jest 
to rezultat z iednei strony specializacii odpo- 
wiedniei gałęzi wiedzy. z drugiej zaś wynika 
z roli, iaką w dalszym rozwoju danego szere“ 
gu odgrywa dziedzictwo bliższej i dalszej 
przeszłości, Wydaie mi się, że dla osiagnię” 


cia celów, iakie sobie stawia program szkoły 
podstawowej, wydzielanie szeregu kulturalne- 
go, byłoby po prostu szkodliwe. Kształtowanie 
w uczniach świadomości przebiegu dotychcza- 
sowych procesów społecznych i kulturalnych 
powinno się odbywać mie pod znakiem wy- 
odrębnienia poszczególnych szerezów, lecz 
właśnie poprzez podkreślenie ich związków. 
Później kiedyś dla celów ściśle poznawczych 
będzie je sobie nasz wychowanek oddzielał, 
choć i wtedy byłoby rzecza bardzo miebez” 
pieczną, gdyby o ich wzajemnych związkach 
zapomniał. Natomiast o szkole. która nie ma 
przecie zamiaru posuwać wiedzy naprzód, 
lecz tylko wychowywać młodzież — wyod” 
rębnianie takie doprowadziłoby do wyrobie- 
nia fałszywego przeświadczenia o hermetycz= 
nej samoistności szeregu kulturalnego, społecz- 
nego. gospodarczego i politycznego oraz za” 
mykałoby przed uczniem drogę do całościowe” 
go uzarnięcia bneatej rzeczywistości, Jako 
wyisk dotychczasowego ujęcia dydaktycznego 
tych spraw powstawały w szkole odizolowa= 
ne szczelnie tory historyczne, których nie 
tylko istotne związki, ale po prostu zbieżność 
chronologiczna była dla umysłu ucznia czymś 
niedostrzegalnym, a nawet pozostaijącym poza 
wszelką jakaś intuicia poznawczo - historycz- 
na. Sporadycznie przy dalszej nauce, nieraz 
dopiero uniwersyteckiej, uczeń ze zdumieniem 
dowiadvwał się, że Kadłubek to czasy Kazi” 
mierza Sprawiedliwego i Leszka Białego. Jan" 
ko z Czamkowa — to Kazimierz Wielki, Diu- 
gosz, — to Kaz'mierz Jagiellończyk, Biernat z 
Lublina — to Zygnint Stary, Rei — Zygmimt 
August itd. itd. Ten brak intuicyinej synchro- 
nizacii historii i literatury, polegał na tym, że 
o wiele wcześniej potrafiliśmy stworzyć wiel- 
kie państwo niż wielka literaturę. T stąd po” 
czątki naszego piśmiennictwa uczeń przez a” 
natogie zbyt pochopnie rzutował na wczesny 
okres rozwoiu historycztnego, 


Obechy program unika tych niebezpie- 
czeństw. co godne jest podkreślenia niezależ- 
nie od tego. czy iest to wynikiem samego tyl- 
ko maksymalizmu autorów programu historii 
czy też rezultatem uzgodnienia programowe” 
go z ięzykiem polskim. Ta ostatnia supozycia 
wydaje się raczei watpliwa, gdyż obecny pro” 
gram dość niedbale Kkoreluie ze sobą dwa te 
najważniejsze przedmioty humanistyczne. 
klasie V nn. historia sięga do czasów Kongre- 
st Wiedsńsk'ego, zaś tematyka języka pol- 
skiego zaleca obrazki związane z naszą prze” 
szłościa w czasie cd Kościuszki do okresu lat 
międzywojennych. Podobnie w klasie VI mo 
wa iest w tematyce jezyka molskiszo o. Mie 
tach greckich i pierwiastkach demokracji a* 
teńskiei. podczas gdy historie starożytna ma- 
my dopiero w rok później. Na odmiane jezyk 
polski będzie ją wtedy korelował z dzieiamt 
odkryć i wynalazków u progu cry nowożytnej 
czy w ogóle z okresem staropolskim. Klasa 
VIII to samo: nauce o Polsce i świecie współ” 
czesńym odpowiada w tematyce jezyka nol“ 
skiego m.in. okres od szlyłku XVIII wieku po 
wybuch drugiej woiny Światowei. 


Trudno na tym miejscn wdawać się w szcze- 
góly. Opublikowane ni. dawno „programy 
przejściowe“ domagają się grumtownej analizy 
i rzetelnej, twórczej krytyki. Przyszła. osta- 
teczna redakcia programów powinna powstać 
wspólnym wysiłk'em Ministerstwa Oświaty i 
najlepszych, naibardziei doświadczonych przed 
stawiciel szkolwctwa. Tylko w ten sposób 
może powstać tekst, który z pełną odpowie- 
dzialnościa zostanie wprowadzony w życie í 
doczeka się szczęśliwej realizacii. 


Kazimierz Budzyk. 
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KUŻN1I1CA 


JULIAN GAŁAJ 


Mystkowice, wioska mała... 


Kiedy bocheniacy pobili się z myst- 
kowiakami na  Konusowym . weselu, 
pogadywali niektórzy, że zły to znak 
dla Bolcerka. I trochę sprawdzili. 
Bolcerek z kobietą przenieśli się po 
weselu do drugiej chałupki, co stała za 
drogą. Nieduża to była chałupka, prze- 
robiona z chlewka, czy z jakiejś szo- 
py. Ale przecież Helina nie będzie tam 
szła. Jak to? Gospodyni i pójdzie do 
chlewa, a ten, kto siedzi na „lemen- 
cie“ zajmie dużą chałupę, Nie ma tak 
dobrze. Gospodyni musi znać swoją 
warłość, inaczej nie utrzyma powagi 
przed ludźmi. Pozbadną i będą się za 
oczy, albo i w oczy śmiać. Zresztą bę- 
dą, czy nie będą. Helina wypędziła 
ojców do małej chałupki. Bolcerek po” 
szedł. Nie córka od niego zależała, tyl- 
ko on od córki, 

Po tylu latach mordęgi i turbacji 
musiał Bolcerek marznąć, jak za jakie 
grzechy. Nie zabił nikogo, nie okradł, 
do kościoła chodził i musiał marznąć. 
*"Bolcerkowa tak samo. Ulepili sobie 
wprawdzie kuchenkę, ale kiedy przy- 
szło w niej palić, to tak dymiło, że w 
piekle chyba gorzej nie dymią. Nie wi- 
działeś nic o dwa kroki. Skamłał się 
Bolcerek córki i zięcia, żeby mu po- 
mogli, ale jakoś nie znalazła jego pro- 
s; oddźwięku. Jeszcze Helina naurą- 
gala. i 

— Może my tam pójdziewa, a wos 
tutej puściwa? — natrząsała się nad 
starym. I Bolcerek ustąpił. Tym bar- 
dziej, że zięć porwał się z ławy i pię- 
ścią mu pod nosem potrząsnął, Ko- 
nuś, jak tylko co — zaraz do bicia, 
a co najmniej do kłótni. 

Przesiedział Bolcerek w swojej cha- 
tupie tydzień, drugi.. Kobieta mu się 
przeziębiła i wciąż kwękała.. On sam 
nieraz też nie mógł zwlec się z łóżka. 
Leżeli obydwoje całe dnie pod pierzy- 
ną, w zimnie i brudach. Brudy to jesz- 
cze mniejsza. Przyzwyczajeni byli do 
nich, Gorzej z zimnem i głodem, Ostat- 
ni raz powlókł się Bolcerek na wieś 
wtedy, kiedy to u Pawła Łękisa zbie- 
rali na Lubelski Rząd i potem, kiedy 
chciał iść po zapomogę do Łowicza. 
Nareszcie przestał wychodzić, Nie 
mógł, Może dawne baty, co dostawał, 
tak go zmogły, może życie ciężkie i 
męczące, może Niemcy  nadwyrężyli 
mu zdrowie, kiedy go zbili pytami?.. 
A może wszystko razem złożyło się na 
to, że Bolcerek zaniemógł? Może też 
i głód z zimnem dobiły reszty... 

Któregoś dnia, gdy spadł duży śnieg, 
wstał Bolcerek, chociaż z trudem, na- 
ciągnął na siebie ubranie i poszedł do 
córki próbować szczęścia. Kobieta mu 
jęczała i ciągle zrzucała z siebie pie- 
rzynę, Z gorączki..  Rozpalona była, 
jakby się w niej ogień buzował. Ostat- 
„kiem siły powlókł się Bolcerek. Ostat 
kiem siły i rozpaczy. Krótka droga 
do córki gorzej go zmęczyła, jak daw- 
niej rżnięcie sieczki na plebanii. Led- 
wie otworzył drzwi trzęsącymi rękami. 

— Czego chcecie? — warknął zięć, 
kiedy go zobaczył. 

— Moją słabuje — wyjąkał Bolce- 
rek, — Możebysta pomogli? 

— Nic im nie będzie — rzekła He- 
lina. — Na starość muszą swoje od- 
leżeć. 

— Kiej rozpołóno, jak w piecu. 

— E, tam. Zawrococie głowe. Ciepło 
im pod pierzyną, to sie i rozgrzeli... 

— Pomóżta co... — miamlał dalej 
Bolcerek. 

— Co wam pomożewa? Po dochto- 
ra nie pójdziewa, bo ni ma piniędzy. 
Zreśtą pochorują, to i wyzdrowieją. 

— Zimno u mnie. 

— A u nos to ciepło? Pewnie, że 
jak jest zima, to musi być zimno. 


Widział Bolcerek, że nic nie uprosi. 
Taki był słaby i omdlały, że nawet 
rozzłościć się nie mógł. Zawrócił i po- 


«) Fragment trzytomowej powieści „My* 
stkowice, wioska mała”, wyd. nakł. „Książki“, 


kuśtykał do siebie, Co on tam wtedy 
przeżywał, to szkoda opisywać, Język 
ludzki tego nie wypowie i słów ludz- 
kich nie ma, żeby to wyrazić. Czuł tyl- 


ko jedno — że to już śmierć. Nic in- 


nego, tylko śmierć, Koniec z życiem, 
koniec z tym wszystkim, na co się pa- 
trzyło tyle lat i na co jeszcze się pa- 
trzy Przeżył rozmaite rzeczy, widział 
złe i dobre, lecz końcą doczekał mar- 
nego, Jakby go własne dziecko z do- 
mu wypędziło. Widział nieraz, jak „le- 
mencie*” dzieci obchodziły się z rodzi- 
cami, ale człowiek nigdy nie wyrozu- 
mie cudzego bólu i nieszczęścia. Każ- 
dy póki młody — myśli, że jest wiecz- 
ny, dopiero na starość opamiętowuje 
się. Ale za późno, za późno. On sam 
do swoich ojców odnosił się bardzo 
źle. Kiedy się ożenił, to mu matka i 
ojciec wciąż przeszkadzali. Nie to, że- 
by mu wchodzili w drogę, albo co. Tyl- 
ko sam ich widok  złościł człowieka. 
I im więcej ojcowie starali się nie 
wchodzić w drogę, tym więcej złościli 
przez to: Nie wiadomo skąd ta złość 
przychodziła skąd się brała?.. Ba, 
skąd? Z przemęczenia, z przepraco- 
wania, z bledy, niedostatku. Kiedy 
wyszedłeś kosić żyto i zobaczyłeś rza- 
dziutkie i mało kłośne, to ci się tak 
robiło, jakby ci kto ręce, albo nogi 
obciął, Kiedy przyszedłeś oglądać kar- 
tofle i ujrzałeś je wyśniłe i wymarno- 
wane, to jakbyś się nad grobem zna- 
lazł. Kiedy wieczorem usiadłeś do mi- 
ski aby, aby ruszając rękami, to zło- 
ściło cię wszystko, I niechby wtedy 
mruknął słowo ojciec, albo matka. Sko 
czyłoby się do nich, niczym pies do 
dziada. I gryzłoby się i klęło.. Z tej 
biedy, przepracowania, niedostatku... 


— Takie jest chłopskie prawo — 
mruczał Bolcerek ostatkiem świądomo- 
ści — tak beło, tak jest i tak będzie. 
Była dawniej Polska, tak beło, przy- 
szedł potem ruski — tak beło, jest te- 
ro Polska — tak będzie. Takie prze- 
znaczenie chłopskie... 


Wlazł do chałupy i ukląkł przed św. 
obrazem. Trzeba skończyć. Skamlać o 
księdza nie pójdzie. Pomodli się, bę- 
dzie żałował za grzechy i zrobi koniec 
ze sobą, I z kobietą tak samo. Nacier- 
piała się i ona nieboga, nacierpiała... 
On też ją nieraz rypnął w głowę, albo 


.sprał, że uciekała w pole jak głupia. 


Ale to znowu jego prawo było. Kobie- 
tę należy bić, Inaczej nie dasz jej 
rady. 


Długo się Bolcerek modlił, Kobieta 
leżała w łóżku, piła wodę z kubła i co 
chwila patrzyła na chłopa. Patrzyła 
nieprzytomnie tak jakoś, jakby nie na 
chłopa, tylko poza niego, Gdzieś w 
nieznane.. Kiedy Bolcerek skończył 
modlitwę, zwrócił się do kobiety: 


— Pomódl się tero ty — 


Nie uważał, czy kobieta go słucha- 
ła, czy nie, bo wyszedł na dwór. Mróz 
doskwierał, a on — zdawało się — nic 
nie czuł. Popatrzył najpierw na swoją 
gospodarkę;  Chałupa stała „galanta“ 
tak samo stodoła. Nie spaliły się w 
czasie wojny, bo Niemcy dopiero od 
Maćka Lonka bombardowali wieś. Po* 
tem popatrzył Bolcerek na Michała Mu“ 
chara zabudowę. Dużo miał z Mucharem 
przeżyć... Dużo się kłócili, dużo robili 
na złość... Czasem łapali się nawet do 
bicia i krwawili trochę, Przeważnie 
Muchar. Muchar skakał zaraz do gar- 
dła, ale i Bolcerek nie był łamaga. 
Chwytali się rękami i tarzali po ziemi, 
niczym rozżarte psy. Aż ich kobiety 
musiały rozciągać. Muchar jeszcze go* 
spodaruje i trzyma wszystko twardą 
ręką, a on — Bolcerek kończy już z 
życiem. I nie sam z siebie, tylko z mu- 
su. Kto by sobie życie odbierał, kiedy- 
by nie musiał? 


Za Mucharem siedzą Lonki, . dalej 
Łyszczok, Pajdy i inni. Siedzieli i sie- 
dzą. Dawniej inaczej wieś stała. Każdy 
miał po 10 i po więcej kawałków zie- 
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mi, On sam — Bolcerek nie mieszkał 
na końcu jak teraz, tylko tam, gdzie 
Rocho Łękis. Prawie na drugim końcu 
wsi. Muchary siedziały tam, gdzie dzi- 
siaj Blaczek, Łękisy, gdzie Rybałki... 
Każdy, każdy inaczej siedział. Potem 
kawałki połączone w jedno i wieś roz- 
budowała się tak, jak teraz stoi. 
W długą, prostą linię, Chałupy też inne 
stawiają. Nie tylko Paweł Łękis, któ- 
ry ma murowaną, ale każdy, kto sta- 
wia — inaczej stawia jak dawniej. 
Podłogi dają drewniane, okna wielkie, 
chałupy widne, wysokie. Dawniej 
mieszkali razem ludzie i inwentarz. 
A teraz co? Jej kochany! Kiedy to 
się pozmieniało? Ludzie mają coraz 
większe wymagania. Dawniej cieszył się 
każdy z czarnego chleba, a teraz biały 
niektórzy jedzą z masłem. Co prawda 
wojna znowu przyniosła biedę i głód, 
ale wojna przejdzie to i bieda przej- 
dzie. Paweł Łękis zawiózł Różkę do 
Warszawy i mówią, że będzie wszyst- 
kie dzieci kształcił. Do czego ono doj- 
dzie? A tu trzeba umierać — trzeba! 


Przerwały się myśli Bolcerka, bo 
zimno tak zaczęło go trząść, że kłapał 
dziąsłami o dziąsła. Wrócił do chału* 
py. Kobieta spojrzała na niego przy* 
tomniejszym wzrokiem... 

— Co dzisiej mowa? 

— (o ci z tego kobieto przyńdzie, 
chociaż ci powiem, co dzisiej? Sobota 
dzisiej. 

— Zimno. 

— Zimno. 

Bolcerek znowu ukląkł do pacierza. 
To jedno pozostało mu w głowie, że 
trzeba zdawać sprawę Najwyższemu ze 
swoich grzechów. Trzeba się modlić, 
trzeba błagać Boga. Przecież księdza 
teżby kazał przywieźć, ale czy kto po- 
jedzie po niego? Zresztą ksiądz dałby 
mu życie odbierać? Skrzyczałby tylko 


i zwymyślał, Jak wtedy, kiedy chodziło b 


się rżnąć sieczkę z „Jadwigą”. Rżną- 
łeś, rźnąłeś, a kiedy się co dobrodziejo” 
wi nie podobało, to kopnął, albo ryp- 
nął w łeb, Był taki ksiądz.. Jachem- 
ski.. Kiedy tam, przed Byłkiem i Nie- 
mytym? Ile to lat temu! Ile to ludzi 
przez ten czas wymarło! Ile księży się 
zmieniło! A zdaje się, jakby to było 
wczoraj... Wszystko się pamięta, a tag 
bardziej siedziało w pamięci rżnięcie 
sieczki u proboszcza. Przychodzi za* 
wiadomienie i ojciec każe brać „Jad- 
wigę' i iść do Chruślina, Słuchał., 
Musiał... Inaczej lanie, że skóra pęka- 
ła. Szosy wtedy nie było. Tam gdzie 
Działy — leżał jeden wielki, bagnisty 
obszar. Kiedy szedłeś Działami, to tra- 
wa się uginała, jak pierzyna. Szło się 
na plebanię, a w sercu strach, jakby 
kto lodowe igiełki wrażał w ciało. Nie 
można tego strachu w żaden sposób 
zdusić, Z jednej strony człowiek lęka 
się bicia, z drugiej „klątw”. Klątwy 
jeszcze gorsze od bicia. Dobrodziej wy- 
syłał przez nię ludzi do piekła, A piek 
łol No — lepiej o nim nie myśleć, Kie- 
dy proboszcz pokrwawił człowieka — 
przychodziło się do domu, a tu popra: 
wiał po proboszczu — ojciec. Marne 
życie, nędzne — ale tak chłopu pisane. 

— Nie wymądrzyta nic, nie — ma- 
mrotał do siebie Bolcerek, kiedy mu 
się naprzykrzyło modlić, Myślał o Łę: 
kisie i ludowcach. Nie wymądrzyta. 
Chłopskie prawo było robić i słuchać 
i takie będzie do końca świata. Tak 
było ustanowione przy stworzeniu zie- 
mi. Za grzechy Jadama i Ewy. Ród 
ludzki jest przeklęty, a chłopi najgo- 
rzej, Nie wymądrzycie nic — nie. 

W tę noc chodził po stróży  Cieślo 
Wosio i Wincenty Lenek, Zimowy 
wiatr dął w strzechy i drzewa, że wiel- 
ki szum się z tego robił. Jakby syk 
Złego, jakby bary jakieś, jakby wese- 
le czarownic... 

— Musioł sie ktoś powiesić — rzekł 
Wosio, — Stanęli obydwaj z Wincen- 
tym pod ścianą i czekali dnia, a wi- 
chura z mrozem mordowały ich bez li- 


) 


tości Wiatr w. suchych liściach tak 
czasem zapiszczał, że Wincenty targł 
cały i żegnał się ukradkiem. 

— Może się i powiesił — przywtó- 
rzył Wincenty i jeszcze większy strach 
go ogarnął. 

— Jak tam nasze chłopoki poszły 
tero na front, to użyją, że nie daj Bo- 
że — ciągnął Wosio. 

— Gaparek jest ziandarym w Skier- 
niewicach. 

— Gaparek wykpis, to sie i wywineł 
od frontu, i 

Nie szła chłopakom rozmowa, Drze- 
mali skuleni, tylko Wincenty nie prze- 
stawał żegnać się od czasu do czasu. 
W pewnej chwili zdawało mu się, że 
usłyszał śmiech Złego. Ma się rozu- 
mieć, że to tylko wiatr mocniej gwizd- 
nął, ale w nocy inaczej wszystko wy- 
glądało. Szarpnął Wosia, 

— Te, Wosiu. Spisz? 

— Cego? Nie śpie. 

— Słyszysz, jak sie coś śmieje? 

— Dej my spokój. Nie wim, co sie 
może śmiać? ` 

— A może Złe? 

Zląkł się trochę i Wosio. A może i 
Złe? Kto to moze wiedzieć? 

— Chodźwa sie trocha przeńdziewa. 

— Chodźwa. 

Wyszli spod ściany i ruszyli w stro: 
nę Bochenia, Akurat pod sam wiatr. 
Kalkulowali sobie, że dojdą do Bol- 
cerka, potem wrócą i pójdą spać. Przy- 
najmniej na sumieniu będą spokojni. 
Zrobią, co do nich należy. 


Nagle ukazał się w stronie Boche- 
nia ogień. Od razu — jakby kto kupę 
prochu podpalił, Może się tak oby- 
dwum tylko zdawało, bo przecież, kie- 
dy szli pod wiatr, to szli  pochyleni. 
Początkowo mogli ognia wcale nie wi- 
dzieć, a ujrzeli dopiero, kiedy na do- 


re wybuchnął, Pierwszy zobaczył 
Wincenty. 

— Wojtek, Poli sie... 

— Gdzie? 


— Abo w Mystkowicach, abo w Bo- 
cheniu... 

— Budzić wszystkich. 

Wincenty stanął bezradny, a Wosio 
dobiegł do pierwszej chałupy i uderzył 
w okno: 

— Poli sie, wstawejta, Poli sie... 


Zanim znaleźli się przy ogniu, pół 
wsi się obudziło, Nikt nie zważał ' na 
wiatr i zimno. Niedługo zebrał się ko- 
ło Bolcerkowej chałupy galanty tłum. 
Przyjechali strażacy z Bochenia. Każ- 
dy z trochę żywszych i energiczniej- 
szych brał się do obrony Mucharowych 
budynków. Mocny wiatr pchał ogień 
w tę właśnie stronę. Szczęściem zamo- 
czone poszycie nie łatwo ulegało ognio- 
wi. Kobiety biadały jedna przez drugą. 


— Adzita, adzital —  zawodziła 
Pajdzinaa — Nie wiadomo kiedy, jak 
go i już. 

— Ajści! Nikt nie wie, co komu pi- 
sane, Pamiętocie, jak waszego Leona 
w boru przygnietło? | 


— A gdzie Bolcerki? Loboga. Gdzie 
Bolcerki? 


Tłum drgnął, jakby miał zamiar się 
rzucić na pomoc Bolcerkom. Ale ogień 
pożarł już większą część chałupy. 


— O mój Boże, mój Boże! — wrzesz 
czała  Bolcerkowa Helina, — Ratujta 
ich, ludzie ratujtal Ady się spolą obal 
Na śmierć się spoląl O mój Boże, mój 
Boże! : 


Mucharową chałupę obronili bocheń: 
scy strażacy, lcerkowa spaliła się 
do cna. Malutka, cała z drzewa i sło- 
my — była nie do uratowania. Dopie- 
ro, kiedy resztki dogorywały, wydoby* 
to ze zgliszcza kości ludzkie, Kości 
tylko, bo ciało się widać zesmażyło. 
Chociaż trochę i ciała zostało. 


Julian Gałaj 
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KWARANTANNA  BOŁDINOWSKA 


Puszkin — autoportret. 1822. 


W. kwietniu roku 1830 w życiu osobistym 
Puszkina nastąpił przełom. Oświadczył się 
powtórnie znanej moskiewskiej piękności, 
Natalii  Gonczarow i został przyjęty. 
W związku z mającym nastąpić małżeń” 
stwem ojciec poety przydzielił mu 200 
„dusz* pańszczyźnianych wraz ze wsią Ki- 
steniowką, leżącą nieopodal drugiego niż- 
niegorodskiego majątku Puszkinych, Bołdi- 
na. Przed bezdomnym, , prześladowanym 
przez swój nieokielznany temperament i 
przez żandarmów carskich, poetą stanęła 
kusząca wizja „tajemnego ustronia pracy 
I czystych pieszczot”. W przeciwieństwie do 
politycznego zamętu lat zesłania, do nie” 
dbałego kawalerskiego żywota — unosiły 
się przed nim pokusy osiadłego bytowania 
liberalnego ziemianina, ogniska rodzinne- 
go, niezależności materialnej. W celu prze- 
jęcia na własność Kisteniowki Puszkin wy- 
jechał do Bołdina, sądząc, że zdoła szybko 
uporać się z nieuniknionymi formalnościa* 
mi i-poserócić znów da narzeczonej. W du- 
szy jego jednak panował niepokój. W' prze- 
szłości leżały lata roztrwonione w świato- 
wym życiu i hulankach. Prowadząc swoją 
tiste Don Juana, gdzie Natalia Gonczarow 
miala zająć 113 miejsce, — Puszkin cierpiał 
z powodu swojej brzydoty potomka „ne” 
gra”. Przyszła młoda i piękna żona, od któ- 
tej Puszkin był prawie dwa razy starszy 
[miał w 1830 trzydzieści jeden rok, ona zaś 
osiemnażgie) przynieść miała nowe męki 
zazdrości. 


„Smutek, tęsknota, tęsknota — pisał Pusz- 
kin do przyjaciela Plełniewa przed wyjaz- 

em na wieś. — Życie trzydziestoletniego 
narzeczonego jest gorsze od trzydziestu lat 
gracza. Termin mego ślubu odracza się z 
dnie na dzień. A ja tymczasem chłodnę, 
myślę o kłopotach człowieka żonatego, 
O: uroku kawalerskiego życia... Słowem, je” 
żeli nie jestem nieszcześliwy, to w każdym 
razie nie jestem szczęśliwy. Zbliża się je- 
sień, Jest to moja ulubiona pora roku 
l zdrowie moje zazwyczaj wzmacnia się 
wtedy — nestaje pora mojej pracy literac- 
kiej — a ja muszę kłopołać się o posag, O 
ślub, który Bóg wie kiedy nastąpi. Wszyst” 
ko to jest nie bardzo wesołe. Jadę na 
wieś...” Na wsl gdzie spędził przeszło dwa 
miesiące, które miały się stać najbardziej 
płodnym okresem jego twórczości, Puszkin 
nie zamierzał pisać nic poza epigramatami. 


Jadac do Niżniego pocztowymi końmi, 
otulony w kraciasty płaszcz, Puszkin myślał 
już o drodze powrotnej. Podróż, przedsię- 
wzięta w skłóceniu ducha, komplikowała 
się w dodatku wskutek złych przepowiedni. 


„Pod fatalną wróżbą dopełnił się hymen 
fej znakomitej, lecz niedobranej pary” — 
pisał Berlicz Sas (Strutyński) o małżeństwie 
Puszkina, — „India wionęła na Rosję za- 
razą...' Nie dojeżdżając do Niżniego, poeta 
spotkał słynny Makarjewski jarmark, roz- 
pędzony przez cholerę. „Nieszczęsny jar” 
mark! — czytamy w notatkach Puszkina — 
Uciekał jak schwytana złodziejka, rozrzu- 
ciwszy połowę swoich towarów, nie zdą- 
żywszy obliczyć swych zysków”. 


Dla Puszkina nie było niespodzianką, że 
epidemia cholery zbliża się do Niżniego. 
Jeszcze przed pięciu laty student z Dorpa: 
łu, który grał z nim w Michajłowskim (w 
okresie powstania ,„Godunowa”) w szachy, 
straszył przyjściem zarazy. Opowiadano, że 


cholera dotknęła w Indiach nie tylko ludzi i 
zwierzęta, lecz również rośliny, że „żółtym 
pasem ściele się z prądem rzek”. Przed sa- 
mym wyjazdem z Moskwy do Bołdina, 
Wiaziemski pokazał poecie list, który do- 
piero co otrzymał: pisano, że cholera już 
się przerzuciła nad brzegi Wołgi, dotarła 
do gubernii Saratowskiej i zbliża się do 
Niżniego. Nie bacząc na żadne argumenty, 
Puszkin nie tylko nie odłożył wyjazdu, lecz 
śpiesznie udał się na wieś, w nadziei, że 
uda mu się wyprzedzić zarazę, Spieszyło 
mu się do ślubu. „Wyjechałem z całkowitą 
obojętnością — wspominał potem — z obo” 
jętnością, którą zawdzięczam pobytowi 
swemu wśród Azjatów. Oni nie boją się 
dżumy, a według mnie stosunek cholery 
do dżumy był taki, jak elegii do dytyram- 
bu...” 


Elegia jednakże niebawem urosła do tra- 
gicznych rozmiarów. Ledwo Puszkin do- 
tarł do Bołdina, dowiedział się, że wsi oko” 
liczne otoczone są kordonem kwarantan- 
ny. Surowe zarządzenia kwarantanny wy- 
wołały szemrania i bunty. Lud utrzymywał, 
że dziedzice zatruwają wodę. Chłopi gra- 
bili szpitale i podpalali dwory. Puszkin, 
siedząc w Bołdinie, zajął się swymi spra” 
wami, przeglądał ną nowo Coleridge'a. 
2 października nadeszła wiadomość, że w 
Moskwie wybuchła cholera. Z myślą o nie- 
bezpieczeństwie, grożącym narzeczonej, 
Puszkin natychmiast wyruszył do stolicy. 
Na 20-ej wiorście został zatrzymany przez 
straż. Kilku chłopów, uzbrojonych w pałki 


pz 


Stracenie dekabrystów. 


pilnowało przeprawy przez rzekę. Srebrne 
ruble otworzyły drogę, za pierwszym jed- 
nak zakrętem zagrodziły ją szlabany kwa” 
rantanny. Tutaj nie pomogły ani ruble, ani 
groźby, Ówczesne punkty kwarantanny 
przedstawiały się ubogo i strasznie. Kwa- 
rantanna wydała się gorsza od samej zara- 
zy, Przed rokiem Puszkin sam ją sobie wy- 
prorokował w wierszu: 


Albo w głuchym lesie nożem 
Zbój mi zada śmierć morderczą, 
Albo z nudy zdechnę może 

W kwarantannie jakiejś stercząc. 


(Przekład Juliana Tuwima). 


Pozostawało tylko poddać się i wrócić 
do Bołdina. 

W głębi duszy Puszkin nie tak znów bar” 
dzo pomstował na los. Rządziły nim wyż- 
sze okoliczności, skazując go na samotność 
i niepokój. On zaś sam doznawał potrzeby 
skupienia przed decydującym krokiem ży- 
ciowym. Szukając ucieczki w pracy, Pusz- 
kin wziął się do pisania. Nigdy jeszcze nie 
pracował tak bardzo owocnie. W ciągu 
niespełna trzech miesięcy w Bołdinie po” 
wsłały dwa ostatnie rozdziały „Oniegina”, 
cztery „małe tragedie" (napisane między 
23 października a 4 listopada), „Domek 
w Kołomnie', pięć opowieści Biełkina, 
„Historia wsi Goriuchina”, około trzydzie” 
stu drobnych utworów lirycznych. 

W okresie bołdinowskim Puszkin zżółkł 
i zmizerniał. Świat wydawał mu się ciasny, 
bez wyjścia, jak nigdy dotychczas. Rosja 
Mikołaja, która była dla niego macochą, 
niszcząc jego liberalnych przyjaciół, od- 
dawna już stała się „ohydnym więzieniem”. 
„Stu podchorążych“ — dekabrystów nie 
potrafiło wstrząsnąć rosyjskim życiem. Mi- 
kołaj, jak sam się chwalił, „dawał nauczkę 
Rosji i Europie”. Ażeby znieść zaduch pań- 
stwa zamienionego na koszary „trzeba by- 
lọ, — według słów Hercena, — przystoso- 


wać się do nierozwikłanych wątpliwości, 
do najbardziej gorzkich prawd, do własnej 
niemocy, do zniewag codziennych... trzeba 
było zdobyć nawyk ukrywania wszystkiego, 
co wzrusza i nie utracić tego, co kryło się 
w tajnikach duszy, — a przytem trzeba 
było pozwolić, by w oniemiałym gniewie 
dojrzało to wszystko, co leżało na sercu... 
trzeba było posiadać dumę bez granic, aby 
wysoko trzymać głowę, mając łańcuchy na 
rękach i nogach”. 


Puszkin zdawał sobie sprawę z tego, jak 
ubogie jest otaczające go życie, nienawi- 
dził carskich porządków ií coraz częściej 
zwracał się myślą za granicę Rosji. Tam 
pociągało go wszystko. Obserwował zagra” 
niczną sztukę, politykę. Marzenie o wyrwa- 
niu się w świat pozostało nieurzeczywist- 
nione. W roku 1829 prosił o zezwolenie 
wyjazdu za granicę („choćby do Chin“) i 
otrzymał odpowiedź odmowną. Mimo to 
raz jeden przypadł poecie los, gdy przekro- 
czył granice Rosji. Stało się to po pierw” 
szych oświadczynach, nieprzyjętych przez 
Natalię Gonczarow.. Puszkin wyjechał na- 
gle na Kaukaz. Gnała go tęsknota i samot- 
ność. $amowolny wyjazd był nowym „wy- 
brykiem“ nadzorowanego poety. Miał na” 
dzieję, że w czynnej armii, walczącej w 
Turcji, spotka swoich zesłanych towarzy- 
szy dekabrystów. Gnał go również duch 
romantyzmu, poszukujący nadzwyczajności. 
Mając w swojej pamięci, nie licząc stłumie- 
nia powsłania dekabrystów i podbicia Kau- 
kazu, około dziesięciu wojen, Puszkin jesz” 
cze ani razu nie był świadkiem bitwy. Zbli- 
żając się do celu, dojechał do pogranicznej 
rzeczułki Arpaczaju. „Pogalopowałem ku 
rzece z jakimś uczuciem niewytłumaczal- 
nym — czytamy w „Podróży do Arzrumu” 
— nigdy jeszcze nie widziałem obcej ziemi. 


„Granica miała dla mnie coś tajemniczego; 


od lat dziecięcych podróże były moim ulu- 
bionym marzeniem. Długo prowadziłem 
potem żywot koczowniczy, tułając się to 
po południu, to po północy i nigdy jeszcze 
nie wyrwałem się po za: obręby niezmie” 
rzonej Rosji. Z radością wjechałem do wy: 
marzonej rzeki i dobry koń wyniósł mnie 
na brzeg turecki. Ale brzeg ten był już za- 
wojowany. Byłem jednak wciąż jeszcze w 
Rosji”. 


W niezmiernym więzieniu Rosji mikoła- 
jewskiejj w kręgu pasiastych szlabanów 
kwarantanny, odcięty podwójną ścianą od 
świata, Puszkin tworzył swoje „małe trage“ 
die”, odzwierciadłając w nich obce, nigdy 
niewidziane światy. Zagubiony w rosyjskiej 
głuszy — Puszkin żył pełnym życiem ów- 
czesnego światła... 


A w świecie — teatralne boje na przed- 
sławieniach „Hernaniego“ zamieniły się 
właśnie w boje uliczne. W Paryżu wybuch- 
ła rewolucja, ów „wielki tydzień“, który 
rosyjski dyplomata i poeta Tiutczew, ob- 
serwując z Monachium, uznał za początek 
„ery rewolucyjnej” w Europie i który dał 
liryce rosyjskiej „Cycerona”, a Francji bur- 
żuazyjnego króla Ludwika Filipa. Przez 
otwarte na oścież okna Paryża powiał 
wiatr, przeszedł zamiecią po drogach Euro- 
py, dobiegł do granic Rosji i przewalił się 


' Puszkin — autoportret. 1829, 


przez nie. W dniach, kiedy Puszkin pisał 
„Gościa Kamiennego“, był wzięty arsenał 
warszawski, na Ukrainie Karmeluk, który 
po raz siódmy uciekł z katorgi, puszczał z 
dymem pańskie dwory. W Sewastopolu do- 
piero co odbitym z rąk buntowników, bez 
przerwy szpicruty rozdzierały plecy — car 
krwawo rozprawiał się z opornymi, a 
dookoła Bołdina szerzyły się bunty chłop” 
skie, wywołane cholerą. W tym samym 
czasie na Zachodzie karlista baron d' Anthts 
uciekając przed rewolucją opuścił Francję 
i zbliżał się do granic Rosji, aby po sie- 
dmiu latach spełnić rolę zabójcy poety, 
wyznaczoną mu przez nienawiść i za- 
zdrość. W Europie noszono wtedy jeszcze 
długie surduty, wysokie cylindry z wygię- 
tym rondem i około trzydziestu rodzajów 
krawatów, w tej liczbie ulubiony przez 
Puszkina a la Byron, Świat jeszcze nie znał 
gumy, paradowano w smolistych makinto” 
szach. W Anglii zjawiły się pierwsze „ma- 
szyny parowe na kołach, które ciągnęły za 
sobą po szynach otwarte dyliżanse i kare- 
ty“, a politycy i kupcy roztrząsali zaga- 
dnienie ich eksploatacji. Znikł na morzach 
romantyczny żagiel. Balzac, jak Puszkin, 
ukończył lat trzydzieści, a Wiktor Hugo, o 
dwa lata młodszy, 
hymn poświęcony rewolucji burżuazyjnej. 
Była to oda „Do młodej Francji”, druko” 
wana w liberalnym piśmie „Le Glob”, gdzie 
po upływie siedmiu lat Mickiewicz umieścił 
nekrolog Puszkina. Wstęp do „Cromwella” 
wstrząsnął sztuką. Romantyzm przeżywał 
swą pierwszą miłość do Szekspira. W pis- 
mach ukazywały się wspomnienia j wzmian 
ki o zmarłym przed pięciu laty wiedeńskim 
kompozytorze, przyjacielu Beaumarchais 1 
Mozarta, — $Salierim. Na empirowym stoli- 
ku leżało zeszłoroczne wydanie paryskie 
czterech angielskich dramatopisarzy: Bo- 
wlesa, Milmana, Wilsona i Cornwalla, któ” 
re wraz z Coleridgem Puszkin zabrał ze 
sobą w drogę. Książka była otwarta na 
sztuce Wilsona „Zadżumione miasto”. Na- 
pisana w 1816 roku, nagle ożyła w obliczu 
nowej indyjskiej zarazy, która oblegała 
dwór w Bołdinie. 


Leon Gomolieki. 


Już ukazał się 


106 nr TRYBUNY WOLNOŚCI 


Józef Kowalczyk 
Aleksander Litwin 
Józef Dubiel 
Włodzimierz Sokorski 
Bronisław Mine 


— Doniosła umowa 

— Linia podziału 

— Fakty nieodwracalne 

— Ruch zawodowy w obliczu wyborów 
— O właściwe drogi przedsiębiorczości 


prywatnej 


Stefan Tarnowski 
Seweryn Żurawicki 


— Wersal nie powtórzy się 
— Nowe polskie prawodawstwo w służbie 


społecznego postępu 


Maria Tarlejska 


— Polska Partia Robotnicza w r. 1942 — 


Fakty i dokumenty 


Z życia Partii 


— Wybory, a praca wśród kobiet 


O pracy agitacyjnej w obwodzie. 


Na widowni międzynarodowej 


— Rumunia po wyborach 


Czyżby zmierzch imperializmu. 


Kalendarz wyborczy 


ogłosił właśnie swój ` 


Nr 1 


„KUŻNICA* 


EMIL OGŁOZA 


Dnia 10 grudnia 1943 zebrał się na koleine 
czwarte posizdzenie t. zw. Najwyższy Try- 
bunał Kontroli dla Zagadnień Narodowościo- 
wych ma przyłączonych terenach wschodnich 
urzędujący przy Komisarzy Rzeszy dla 
Umocnienia Niemięckości. Udział w posie- 
dzeniu wzięli: 

Reichsfiihrer SS. Heinrich Himmler 
przewodniczący, ; 

55 — Gruppzniiihrer Grelfelt jako zastęp- 
ga przewodniczącego, 

jako ławnicy: 

SS — Gruppenfiihrer 
tarz stami, 

SS — Brigadeführer dr. Klopfer — sekre- 
tarz stanu, 

SS — Gruppenführer dr. 
tarz stanu. 

35 — Obergruppanfiilirer 
ner (ten sam!), 

SS — Obergruppeniiihrer Hildebrandt, 

S5 — Oberführer dr Koimert oraz 

SS — Oberführer Wiesner, (Dwaj ostatni, 
to znani przed wojną w Polsce przywódcy 
mniejszości narodowej niemieckiej, innych 
znamy). Rozpatrzono szereg spraw © wpis 
na Niemiecką Listę Narodową rozmaitych 
osób z terenów polskich włączonych do Rzę- 
szy. Chodziło o rozstrzygnięcie różnych wąt- 
pliwości, sprzeciwów i odwołań od decyzji 
mższych władz  administracyinych Roz- 
strzygnięto m. in. także następujące sprawy 
sporządzając dla każdej osobny protokół. 
(Tekst jest dosłowny w tłumaczeniu). 

„1) W postępowaniu o ustalanie przyna- 
leżności narodowościowej ziemianina Wła- 
dysława Jerzego Księcia Radziwiłła z Ba- 
gateli, powiat Ostrów wpisuje się go do 
3 grupy Niemieckiej listy Narodowej. Uza- 
sadnienie: „Książę Radziwiłt jest ze strony 
oica przeważnie pochodzenia  miemięckiego; 
matka jego była Polką, zmarła jednak już 
W półtora roku po jego urodzeniu. Książe 
(Radziwiłł uczęszczał do szkół niemieckich, 
wstąpił w 1905 do 2 pułku ułanów gwardii. 
IW 1913 m. ożenił się z niemięcką księżniczką 
‘Johanna von Bentheim z & Langefeldt, z któ- 
rą rozwiódł się w 1917 r, Wziąwszy udzial 
w wojnie Światowej po stronia niemieckiej 
jako oberleutnant, uczestniczył w latach 
1919—1920 w szeregach armii polskiej w 
kampanii przeciw Rosji W książeczce woj- 
skowej polskiej podano narodowość „Polak“, 
A TEA EC 
©etrów Rezarwy, należał jednalc jednocześn 
do 1939 do Garde-Kawalerie-Verein i 


jako 


Stuckart. — sekre- 


Conti — sekre- 


dr, Kaltenbrun- 


ẹ 
do 
Regiments-Verein ehemaliger 2 Garde Ula- 
nen w Berlinie t uczęszczał do 1939 r. re- 
larnie na koleżeńskie imprezy tych związ- 
ów w Berlinie, gdzie przebywał chwilowo 
(1937) trzy kwartały, W 1925 przystąpił do 
polskiego Związku Ziemian, odmówił jednak 
przystąpienia do Związku Obrony Kresów 
Zachodnich. W roku 1934 wydzierżawił swój 
majątzk Niemcowi Fritzowi Kriigerowi i zte- 
~ go powodu został zaatakowany przez dzien- 
nik polski „Gazetę Bydgoską*+ Administra- 
torem jego posiadłości był od 1931 do 1939 
Niemiec Schulz. Językiem potocznym w je- 
go domu był niemiecki i polski. Między nim 
a kuzynem jego drugiego stopnia księciem 
Michałem Radziwiłfzm z Antomna panowała 
w ostatnich latach wrogość, W 1939 uciekł 
rzekomo nie dobrowolnie do Warszawy”. 

„WII Izba Zażaleń Niemieckiei Listy Na- 
rodowej w „Kraju Warty“ uznała go- de- 
cyzją z dnia 1101940 za pochodzenia nie- 
mieckiego (deutschstammig) i wydała mu 
„ausweiss* tymczasowy”. 

„Książę Radziwiłł stanowi typowy obraz 
trudnego do narodowościowego zaszerego- 
wania międzynarodowego arystokraty, Pew- 
nym związkom z polskością przeciwstawia- 
ją się cechy utrzymania się przy niemiecko- 
ści. Z uwagi ma bezdzietność I wiek księcia, 
można go było wpisać do 3 grupy Niem, li- 
sty Narod. Celem zapobieżenia, aby posiad- 
łość jego po śmierci nie przeszła w ręce 
członków tej częściowo silnie  spolszczonej 
rodziny, należy nałożyć nań obowiązek na- 
tychmiastowego wyzbycia się posiadłości na 
rzecz Komisarza Rzeszy dla Umocnienia 
Nlemieckości. Nie ma przy tym zastrzeżeń, by 
już 62-letni i bezdzietny książę Radziwiłł 
pozostał nadal na terenach wschodnich albo 
zachował prawo ograniczonego użytkowania 
posiadłości” 

Podpisano; 
dr. Stuckart. 

„w2) W postępowaniu o ustalenie przyna- 
leżności narodowościowej byłego ziemianina 
Michala księcia Radziwilla z Antonina, pow. 
Ostrów postanowiono odmówić wpisania go 
na Niamiecką listę Narodową”. 

„Uzasadnienie: „Książe Radziwiłł jest ze 
strony Ojea częściowo niemieckiego pocho- 
dzenia, jego matka byla Polką, Książę Ra- 
dziwiłł został wychowany w Berlinie po 
niemiecku, wozęszcznł na niemieckie Uniwar- 
sytety i służył „o 1898 r. w niemieckim pul- 
ku Po 1898 byt w służbie rosyjskiej. Za- 
rządzone badanła wykazały, że podcząs woj- 
ny śwłatowej byl wrogo nastąwiony do Niem” 
gów: W 1915 zezwolono mu ną wyjazd do 
Szwajcarii wzamian za zobowiązanie nie 
przekraczania granie Nlemiee podezas wojny: 
Bo wojnie przebywał w Hiszpanii, Szwajca- 
fi I Francji. W 1026 r, osiedlił się w Anto- 
ninie Otrzymał polski paszport dyploma- 
tyczny i oświadczył się za polskuścią w in- 
terwiewach prasowych i przemówieniach pit- 


Himmler, dr- Kaltenbrunner i 


blicznych. Był członkiem Komitetu honoro- 
wego Związku Pówstańców Wielkopolskich. 

„Radziwiłł był żonaty z Rosjanką, Hiszpan- 
ka, a później Angielką. Jego jedyna córka 
wyszła za Polaka, Radziwiłł był znany iako 
miedzynarodowigc, oszust matrymonialny i 
szuler. Bięgło przeciw miemu postępowanie 
kame o bigamię, oszustwa podatkowe i hote- 
lowe. W 1932 r. za rozrzutność postawiono go 
pod kuratelę, W późnym wieku utrzymywał 
jeszczę liczne stosunki m. in. z Żydówkami. 
Wpisania księcia Radziwiłła, który tylko czę” 
ściowo iest pochodzenia niemteckiago. na Nie” 
miecka listę Narodową należało odmówić, po" 
nieważ jego przyznawanie się do polskości i 
moralny rozkład kwalifikują go iako niepożą- 
dany przyrost ludności“, Podpisy. 4 

„3) Ustalono przynależność uarodowościową 
Marii Jadwigi księżniczki Sułkowskiei ur. 
27.2 1938, Aleksandra Józefa księcia Sułkow* 
skiego ur. 23.3 1940 oraz ich rodziców właści” 
ciela majątku Aleksandra księcia Sułkowskie” 


rigi 


go f iego żony Katarzyny z domu Mallinger w 
Bielicach na Górnym Śląsku. Znosi się decy- 
zję Niemieckiej Listy Narodowej przy Lan 
dracie w Bielicach z dn. 23.10 1941 (czwarta 
grupa). Aleksandra księcia Sułkowskiego, ie- 
go żone i dzieci wpisuje się do grupy drugiej 
Niem, listy Narod.” 

„Uzasadnienie: „Aleksander książę Sułkowe 
ski wykazuje wśród swoich 8 pradziadów. je- 
dnego tylko posiadającego po polsku brzmiące 
imię żyjącego około 1750 r. księcia Jana Lud- 
wika Sułkowskiego, którego matka jednak 
znów była Niemką. Aleksander książę Sur 
kowski jest zatem w 90 proc. niemieckiego 
SAT dą Żona jego jest czysta Niemka ze 

yrii“, . ~ 

„Zarzuty podniesione przeciw księciu Sul- 
kowskiemu przez władze lokalne w Bielicach 
z powodu jego zachowania się za czasów pol" 
skich zostały odparte przez ustalenia Qssta- 
po i badamia Najwyższego Trybunału kontroli 
prowadzona w porozumieniu ze służbą bez- 

ieczeństwa (SD), Na podstawie tego ustalono 
co następnie: 

„Aleksander Sułkowski wychowany zostat 
czysto po, niemiecku, Uczęszczał do gimna- 
zium niemieckiego w Wiedniu I Pradze, stu- 
diował na Uniwersytecie we Wiedniu, w 
1914—18 r, brał udział w wojnie światowyj, 
był ciężko rampy i otrzymał odznaczenia. 
W roku 1919 ożenił się z Niemka hrabianką 
Hardegg". - 

„W a 1921—29 pracował pod kierunkiem 
oica w Bielicach į w tym czasie nauczył się 
troche jezyka polskiego, którym, w 1929 r. 
włada ciągle jeszcze bardzo stabo“. 

„Po przyjęciw majoratu trudności w związku 
z podatkiem spadkowym w wysokości 400.000 
złotych zmuszają go do sprzedania parku przy 
majatku na place budowlane. Zgodę władz 
polskich ma to uzyskał darowując jedną par- 
celę organizacji szkolnej, Trudności finansowe 
i nieszczęśliwe pożycie małżeńskie zmusiły go 
do udzielenia plenipotencji%swemu spolonize” 
wanemu bratu Romanowi i do udania się do 
Austrii. Podczas procesu rozwodowego jedno 
przysądzone żonie dzięcka z pierwszego mal" 
żeństwa przebywaia w pewnym klasztorze 
polskim w Galicii, udowodniono iednak akta” 
mi sądowymi. że Aleksander ksiażę Bułkow= 
ski walczył wszystkimi sposobami, aby dziec- 
ko „to ściągnąć znowu w srodowisko niemiec" 
cie 


„W 1936 r. ożenił się z obecną Żoną, enana 
w swojej olczyźnię aktywną propagatorką na” 
rodowego socjalizmie za czasów Dolfusa, Bez: 
pośrednio po zawarciu małżeństwa powrócił 
z 3 rzeczoznawcami z Austrii do Bięlic. Rze- 
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czoznawcy ci prof. Lochr, dypl, kupiec Pla” 
chetka i radca leśny Wieckel sa członkami 
partii w Ostmark od 1930 wzgl, 1932 r, Komi” 
sią spowodowała usunięcie Romana Sulkow- 
skiego i zwolnienie Niemca kierownika Nos- 
ska, który razem z Romanem S. dopuścił się 
niewłaściwości na szkodę majątku. Poza tym 
jednak Sułkowski zatrudniał przeważnie per” 
sonel niemiecki, Z nowoprzylętych w latach 
1929—39 osób, osiem wpisano do I, a dwie do 
II grupy Niemieckiej listy Narodowej, Jeszcze 
w 1939 r. S, zaangażował na wpływowe sta” 
nowisko w swoim majątku 2 Niemców. Kiedy 
w 1939 r, Urząd Wojewódzki zwolnił szereg 
niemieckich urzędników leśnych, Sułkowski 
zarządził dalsze wypłacanie poborów i na 
własny koszt wziął dla zwolnionych Niem- 
ców adwokatów, Z powodu faworyzowania 
sił niemieckich był często atakowany anoni- 
mowymi listami i w prasie polskiej, Z iego 
maiątku o użytkowności tylko 150 ha podda“ 
no polskiej reformie rolnej 67 ha”, 


ŁA y 
A 


rys. Olga Siemaszkowa 


„Aby usunąć opór kół polskich przeciw za” 
waru małżeństwa z Niemka, zawarł z żoną 
intercyzę, w której postanowiono m, in, że 
dzieci w razie rozwodu póida za mą do misl- 
sca przez nią swobodnie wybranego, a więc 
do Leoben w Styrii, gdzie księżną Sutkówska 
posiada wielkie młyny. Miano jednak dbać o 
to, „żeby dzieci stosownie do obywatelstwa 


polskiego były wychowywane na Polaków i 


by dana im była możliwość opanowamia w 
pełni języka polskiego", Notariusz niemiecki 
potwierdza, że klauzulą ta nie była brama po- 
wążnie, ponieważ było wykluczone, aby w ra” 
zię rozwodu dzieci były wychowywane w Leo” 
ben po polsku. Faktycznie wychowanie dzie- 
ci było czysto niemieckie”. 


W związku z kryzysem czeskim jesienią 
1939 r. Sułkowski zawiózł dzieci swoje do pe- 
wnego niemieckiego leśniczego koło. granicy 
Rzeszy, Także przed wybuchem wojny w 1989 
roku wcale nie uciekł wgłab Polski, tylko za” 


WKRÓTCE 


ARYSTOKRACI VOLKSDEUTSCHE 


wiózł rodzinę do Leoben a sam został w Bie” 
licach', 

„Sułkowski wraz z żoną nie należał w ostat" 
nich latach przed 1939 r, do żadnego polskie 
go stowarzyszenia, należał natomiast do nie” 
mieckiego Gesangverein, niemieckiego Baski 
den - Verein oraz do Bielitz - Bialaer Bislaut” 
verein, Dostep do archiwum rodowego umożli” 
wit wyłącznie pewnemu niemieckiemu bada 
czowi. Czynsz czytelni niemieckiej, mieszczą- 
czj się w jego zamku, obniżył z 300 na 170zł. 
Na polowania zapraszał niemal wyłacznie 
Niemców, Tylko 4 przedstawicieli władz pol- 
skich zapraszano jako „Konzessionspolen . Je 
dynie służba w armii polskiej w latach 1923—29 
į należenie do polskiego Związku Oficerów Re- 
zerwy obciąża księcia Sułkowskiego”, 


„Brak ten przy uwzględnieniu całości jego 
zachowania można pomumiąć, ponieważ we 
wszystkich rozstrzygających sprawach książę 
Sułkowski jasno wykazał swoją niemiecką 
postawę, Spory między mim a ludnościa m. 
Bielice na tle umowy o dostarczanie wody 
nòs maja nie wspólnego z marodowościa mal- 
żonków Sułkowskich”. Podpisy. 


„»4) Dnia 10 lutego 1944 r Trybunał zebrał 
się ma piąte posiedzenie w nieco odmiennym 
tylko składzię celem rozpatrzenia przynależ- 
ność: narodowościowej m. in. właściciela dóbr 
rycerskich Wacława hrabiego Rzewuskiego z 
powiatu gnieźnieńskiego. Wydano orzeczenie, 
że decyzję Niemieckiej Listy Narodowej przy 
landracie w Gnieźnie (I grupa Niem, Listy 
Narod.) znosi sie, Rzewuskiego wpisuje się do 
grupy drugiej”, 


„Uzasadnienie: „Hrabia Rzewuski jest w 
przeważającaj mierze polskiego pochodzenia. 
Hrabia Rzewuski uczęszczał do szkół | zim” 
nazjum niemieckiego i studiował rolnictwo w 
Rzeszy. W wojnie światowej wział udział ja” 
ko ochotnik w pulku saskim, Dnia 1 marca 
1919 r, złożył wniosek do polskiego Mimister- 
stwa Wojny o przyjęcie go do armii polskiej i 
pracował jako pierwszy referent sekcji poli* 
tycznej w Sztabie Generalnym w Warszawie. 
W sierpniu 1919 r, brał udział w pertrakta” 
ciach w Berlinie jako członek polskiej misi 
wojskowej”, i 


„Chociaż hrabią Rzewuski w wojsku polski 
podawał się za Polaka, budził We wiedy "e 
pliwości co do postawy narodowej. W póź- 


„niejszych czasach w aktach oficerskich był o- 


kreślony jako kosmopolita, nie majacy żadnej 
więzi ze swym pułkiem polskim, 


„Po 1933 r, chwalił zalety gospodarcze na" 
rodowego socjalizmu- (oddłużenie rolników), 
przy sposobności pozdrawiał „Heil Hitler’, 
sławił zdolności Fuehrera | kpiŁ z armii pol" 
skiej. Latem 1939 r. prorokował w publicznych 
rozmowach szybki koniec Polski | został z te- 
go powodu skazany na półtora roku wiezie” 
nia, Wyrok określa go jako germanofila chcą” 
cego zyskać sobie względy Niemców, by o" 
trzymać z ich rak wysoki urząd. Byl areszto- 
wany od marca do września 1939 r. i był 
ewakuowany wraz z Niemcami z Gniezna, Do 
stowarzyszeń niemieckich albo polskich nie 

ależał, Wniosek lego o przyjęcie do Deutsche 

eręinigitng odrzucono”, 


„Hrabia Rzewuski wykazał pewna chwiej: 
ność w stosunku do niemieckości w pierwszych 
latach, tak, że nie było właściwym pozosta” 
wić go w grupie I Niem, Listy Narod. Mimo 
to jednak jego otwarte wystąpienie za nie” 
mieęckościa w 1939 r, uzasadnia wpis do gmi- 
py II Niem, Listy Narod,“ Podpisy 

Tylę dorywczo zebrany niekompletny zbiór 
akt niemieckich. Wymowa ich jest dostatecz" 
ma, Wykazują one raz jeszcze jak słabymi 
nićmi powiązana była z patriotyzmem część 
naszej arystokracji. Jest to nawet pewna przy” 
krość dla kogoś, kto jest przywiązany do da” 
wnego blasku tych nazwisk, gdy widzi, żę na- 
zwiska te w taki oto sposób gasna na widow” 
ni historycznej, Arystokraci którzy zwykli 
byli mówić, że sa sola ziemi, byli po prostu 
nieraz iei zdrajcami. Oto smutne pendant do 
aiery Potockiego z Łańcuta, 

Emil Ogłoza 


URAŻE SIĘ W DRUKU 


ŚWIĄTECZNY NUMER „MYŚLI WSPÓŁCZESNEJ” POŚWIĘCONY 


ZIEMIOÓM ZACHODNIM 


Numer noworoczny „MYŚLI WSPÓŁCZESNEJ zawiera pierwsze monogra» 
flozne opracowanie zagadnienia Ziem Odzyskanych. 


Na treść numeru składają się artykuły: 


Wieepremiera GOMUŁKI — Polska a Ziemie Odzyskane 
Inż, Hug. KWIATKOWBKIEGO — Nasze wybrzeże morskie 
Min. MINCA oram Wicemin, SZYRA — Odbudowa przemysłu na Ziemiach 


Odzyskanych 


Prof, PIWARSKIEGO — Daiejowe prawa Polski do Ziem Odzyskanych 
Prof, BOLEWBKIEGO — Gospodarcze znaczenie Ziem Odayskanych 
Dyr. LUTMANA — Zagadnienia kulturalne Ziem Odzyskanych 


oras azereg innych artykułów pióra wybitnych specjalistów, 
jak i dział kronik i materiałów, 


Zamówienią na, numer specjalny przyjmuje Administracja 
„MYŚLI WSPÓŁCZESNEJ* Warszawa, ul. Smolna Nr 13. * 
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„KUŻZNICAY 


© POLITYCE 
TEATRALNEJ 


O wychowawczej roli teatrı mówi się u nas 
już od dziesiątków lat. Ludz'e teatru, reżyse- 
rzy i aktorzy, od dawien dawna zwykli z du- 
mą mawiać o sobie, że są na „placówce na 
„posterunku* — mając oczywiście na myśli 
sens społeczny swej pracy. j 


Leon Schiller 


trowi jego zachwianej roli, A w tej walce 
teatr Schillera, w którym i repertuar į sposób 
inscenizacji dąży do spełniania zadań naszej 
epoki, staje się — w dziejach teatru — tea- 
trem znowu wychowawczym, znowi placów- 
ką prawdziwie społeczną, treściom swych wi- 


Władysław Daszewski 


Scena z „Krakowiaków i Górali“ 


W historii teatru polskiego były okresy, 
w których to przekonanie o swej speejalnej 
roli dałoby się w pelni uzasadnić. Ale nie 
przestano mówić tak i wówczas, kiedy w ogól- 
nym procesie rozkładu kultury mieszczańskiej 
rola wychowawcza teatru zagmatwała się 
w piątaninie takich celów jak „tylko: wzru- 
szanie* lub „tyłko kształcenie zmysłu este- 
tycznego, a sens społeczny pracy teatralnej 
utonął we mgle bezideowości lub mistyfikacji. 

Czy ten okres, niebezpieczny dła teatru 
ijego roli — okres lat międzywojennych — 
mamy już, doświadczeni ciężko i przywróceni 
rzeczywistości, poza sobą? Niestety. Reper- 
tuary teatrów w Polsce przeważnie nie wska- 
zują na zmianę, której — doceniając właśnie 
ową rolę wychowawczą i społeczną — ocze- 
kujemy, Toczy się walka o przywrócenie tea- 


dowisk dając jednocześnie kształt artystyczny 


wysokiego gatunku. Obecna inscenizacja 
„Krakowiaków i górali* — stworzona przez 


Leona Schillera, z opracowaniem muzycznym 
Wiadysława Rakowskiego i dekoracjami Wia- 
dysława Daszewskiego reprezentuje wi- 
dawisko, będące nie tylko historycznie Kon- 
struktywną wypowiedzią spoleczną i politycz- 
ną, ale i najwyższym osiągnięciem artystycz- 
nego rzemiosła teatralnego w naszym dorob- 
ku powojennym. 

Jest to rezultat wyraźnie określonej polity- 
ki teatralnej. I tylko takie właśnie wyraźne 
określenie zadań i celów społecznych, politycz- 
nych i artystycznych pospołu — przywrócić 
może teatrowi znaczenie i sens, jaki nieraz 
już miewał w historii. 


J. Ż, 


Scena z „Krakowiaków i Górali“ 


Zdjęcia wykonali; Brzozowski i Malarski 


EWA KORZENIEWSKA 


Nr 1 


NIEDZWIEDZIA PRZYSŁUGA 


Już w 1886 roku, w okresie wzrastające- 
go. wpływu Konopnickiej Piotr Chmielowski 
zdołał dość pobieżnie, ale wnikliwie scharak- 
teryzować jej twórczość. W „Zarysię litera- 
tury polskiej z ostatnich lat dwudziestu“ pi- 
sze, że poezje Konopnickiej posiadają „pro- 
stotę, urok i świeżość”, a nawet „niepospo- 
litą piękność niektórych ustępów“. .Obok te- 
go jednak stwierdza, że plastyki autorka po- 
siada niewiele, „a widnokrąg utworów jest 
zawsze ten sam". Poematom dramatycznym 
krytyk zarzuca „brak ludzi rzeczywistych, 
artystycznie żywych. 

Doceniając w pełni znaczenie społeczne 
twórczości poetki, skłonni jesteśmy i dzisiaj 
przyznać rację Chmielowskiemu, nawet wię- 
cej — moglibyśmy uznać niektóre utwory Ko- 
nopnickiej za niczawsze doskonałe artystycz- 
nie. Natomiast dałoby się napewno obronić 
autorkę przed przykrą sugestią, jaką narzu- 
ca książka Jadwigi Słomczyńskiej — a mia- 
nowicie groźną i krzywdzącą sugestią grafo- 
maństwa. Siomczyńska całą swoją pracę, 
o zamierzonym charakterze naukowym, pi- 
sze nastrojowo - sentymentalnym językiem 
pensjonarki, pozbawionej nie tylko poczucia 
stylu, ale i prymitywnych wiadomości ze 
składni. — „Kość poetki poczęła się z tych 
kości, które bieleją w czarnym łonie naszej 
ziemi; ona ją poiła z gorzkiego Kielicha 
i gorzkim chlebem wspomnień narodowych, 
cierpień i klęsk. Z każdym oddechem czuła 
Kbnopnicka w swej piersi jej proch, a w 
sercu swym krew, jaką przepojona była oj- 
czystą ziemia z ran tych, którzy za nią 
umierali. Ona tknęła jej pieśń pięknem za- 
dumy i (tu autorka cytuje Konopnicką) 
„tej muzyki, co z dni minionych i przysz- 
łych spraw ducha, ogniem wybucha”. 

Stale po kilkunastu zdaniach tego rodza- 
ju następuje cytata, tak wybrana, aby moty- 
wować sądy Słomczyńskiej, Slowa obu au- 
torek. przeplatają stę wzajemnie, tworząc ja- 
kiś ponury konglomerat nieodpowiedzialnych 
frazesów. To wszystko odbywa się w niezwy- 
kle podniosłym nastroju ducha i patosie słowa. 
Cała książka jest konsekwentnie utrzymana 
w tonie mnieodpowiedziałnycn  superlatytów. 
Nieodpowiedzialnych, bo nie potwierdzonych. 
ani jedna analizą estetyczną, ani jednym zda- 
niem, świadczącym o poważnym rozumieniu 
poezji Konopnickiej. Kolejne streszczanie 
wierszy naiwne i nieudolne prowadzi do ta- 
kich prób uogólnienia — „Poetka czci świa- 
tło z fanatyczną wprost żarliwością i korzy 
się przed nim i wzlatuje doń, jakąkolwiek 
przybierze ono na się postać... 

Refleksje społeczne są równie budujące 
— „Tak więc lud jest fundamentem naszego 
społeczeństwa, z tego też względu winien 
być należycie oceniony. To też wzywa Ko- 
nopnieka polskie dziecię, która za lat kilka 
stać się ma rozumnym pożytecznym obywa- 
telem swego kraju, aby wyszło na pole, 
gdzie w codziennym,  mrówczym wysiłku 
znoi się chłop, żeby ueczciło dolę kmiecą, bo 


— Lud i praca to są siły 
a świat cały mimi stoi“. 


I oto nie wiadomo, gdziejsię kończy fi- 
lantropia Konopnickiej, a zaczyna naiwność 
Słomczyńskiej. Naiwność ta dotyczy w ró- 
wnej mierze zagadnień społecznych i filozo- 
ficznych, jak i literackich. Autorka „mono- 
grafii“ nie uświadamia osbie najprostszych 
spraw z zakresu historii i teorii literatury. 


Przedstawia życie Konopnickiej i daje w 
chronologicznym porządku streszczenia wier- 
szy z tak doskonałą beztroską, że aż budzi 
podziw. Naiwne wzmianki o pozytywiźmie, 
zapoczątkowujące kilka rozdziałów, wpraw* 
dzie świadczą o pewnym oczytaniu w popu- 
larnych opracowaniach, ale nie wystarczają 
aby uchronić autorkę od takich np. sformu- 
łowań — „W zmaterializowanie i przyziem= 
ność, w brutalny egoizm dorobkiewiczów (au- 
torka) tchnęła wiew ideału. łub „Postać sta- 
rego, bohaterskiego wojaka oddana jest 
przez poetkę z artystycznym realizmem, 
przez który przęświeca uczuciowy idealizm*, 
To są nieliczne „ujęcia syntetyczne”, które 
wykazują też zupełną dezorientację w ter- 
mimologii naukowej. 


Autorce najwidoczniej nie przychodzi ną 
myśl, że opracowanie twórczości pisarza Wy- 
maga przemyślenia i doboru materiłu i jego 
ugrupowania, że każda praca krytyczna mu- 
si prowadzić poprzez opis i wartościowanie 
do jakichś poważnych syntez. Słomczyńska 
nie uświadamia sobie i tego, że obowiązkiem 
historyłca literatury jest powiązanie twór- 
czości pisarza z epoką i prądem i że do- 
piero w ten sposób można zdobyć jakąś wie- 
dzę o jego osiągnięciach i jego indywidual- 
ności. Autorka nie potrafi nawet dobrać cy- 
tat, często podając tąkie fragmenty, które 
jaknajgorzej świadczą o artyżźmie Konopnie- 
kiej. 

Książka Słomczyńskiej nie jest oprąco- 
waniem naukowym, tymbardziej nie może 
i nie powinna być wydawnictwem populary- 
zującym. Jeśli specjalista przeczyta kilka- 
naście stronic, to mu nic nie zaszkodzi, ale 
byłoby bardziej niebezpieczne dać to opraco- 
wanie w ręce robotnika. Z jakim wrażeniem 
czytąłby te sentymentalne opisy tragicznej 
doli robotnika, który „czasem czuje, że są 
inne szlachetniejsze rozrywki niż zadymiony 
szynk* i który wedle słów Stomczyńskiej 
„Ma jakieś mgliste przeczucie owego bar- 
dziej uduchowionego Życia. „Można by słu- 
sznie sądzić, że czytelnik nabrałby obrzydze- 
nia do Konopnickiej, gdyż nie przyszłoby mu 
na myśl, że czcząc kogoś tak jawnie i tak 
bezkrytycznie można zarazem tak obniżać 
i tak wypaczać jego cele i idee. 


Praca Słomczyńskiej nie zasługfwałaby 
na recenzję, gdyby nie to, że jest poważnym 
ostrzeżeniem. Zagraża dobrej sławie nauki 
o literaturze i dobrej sławie wydawnictwa. 
W. obecnej chwili, kiedy w poczuciu odpo- 
wiedzialności za swoją pracę znani profeso- 
rowie i uczeni wydają niewielkie broszury 
lub tylko artykuły — w takiej chwili poja- 
wienie się książki  Słomczyńskiej świadczy 
o jakimś — powiedzmy ostrożnie — przeo- 
czeniu. Można usprawiedliwić, gdy w tekście 
zjawia się takie zdanie „Konopnicka pracuje 
nad przekładem „Oyrano de Bergerac“ Ro- 
bohaterskiej komedii XXVII wieku. (Pogódź- 
my się, czy Rostand żylkzo JIAX * m 
w XIX wieku). Trudno jest ar aE 
dliwić brak poczucia krytycyzmu i autorki 
i.wydawnictwa, gdy chodzi o kosztowne wy- 
danie grubej książki. 


1) Jadwiga Słomczyńska — „Maria Ko- 
nopnicka** Życie i twórczość. Wydawnictwo 
— „Poligrafika* Łódź 1946. 


HOLLYWOOD i +£ODŹ 


Kiedyśmy wsiedli do polskiego samolotu 
w-Le Bourget pod Paryżem, na gołych po- 
lach i łąkach świeciło mdłe słońce a na 
wschód — o godzinę lotu od Francji chmury 
i mgły zasłoniły nam świat. Lecieliśmy ku 
tak rozgłaszanej na zachodzie „żelaznej kur- 
tynie*, Myślałby. kto, że samolot uderzy o nią, 
rozbije się, nie przeleci. Kołysał się i skakał 
wśród chmur i deszczu blaszany okręt aż 
nagle powiedziała sympatyczna stewardessa 
— lecimy nad Berlinem. A potem za chwilę 
— mijamy Odrę. „żelazna kurtyna okazała 
się mitem, Lecieliśmy nad Polską. Szare pola, 
rzeczki, jeziora, ulice miasteczek w dole a 
na nich miniaturowe figurki przechodniów. 
Polacy. Jeszcze parę minut a oto pod nami 
roztacza się panorama Warszawy. Miasto w 


ruinach, miasto zranione lecz jakie żywe. 
Miasto nowej idącej wiosny. 
ługa to była droga z oazy słonecznej 


Kalifornii do Warszawy a potem jeszcze do 
Łodzi — do polskiego filmowego atelier. 

To co zobaczyliśmy natchnęło nas otuchą. 
W Nowym Jorku przed wyjązdem spotka- 
liśmy filmowca amerykańskiego: p. Brandona, 
który właśnie z Polski powrócił. Powiedział 
on, że ludzie, którzy Film Polski stworzyli 
— to partyzanci nom w Europie, że świat 
cały czeka. na filmy jakie powstaną w kra- 
jach pionierskich, w krajach idących na- 
przód, a takim właśnie krajem jest przede- 
wszystkim nowa Polska. 

w Ameryce jest wszystkiego pod dostat- 
kiem. W kalifornijskiej zmechanizowanej oa- 
zie zwanej Hollywoodem ludzie, obraziliby się, 
gdyby ich ktoś nazwał artystą, produkują ma- 
sowo jaskrawy i powierzchowny, często szko- 
dliwy produkt —. dla oszałamiania mas. W 
Hollywoodzie ludzie młodzi gorzkną i znie- 
chęcają się. Niewielu jeszcze wie jak walczyć 
o lepszy, społeczny i artystyczny film, Tu 


w Polsce ludzie młodzi mają wszelkie moż- 
liwości twórczej pracy. Mają warsztat, mą- 
ją świetnych operatorów (wielu z nich do- 
piero zaczyna — gdy w Ameryce ciągle fo- 
tografują starsi panowie a uwolnieni z Armit 
młodzi nie mogą się do roboty dostać). Mają 
pomoc rządu, mają dokoła siebie życie wspa- 
niąłe, pełne trudności i dramatu przede wszy 
stkim pełne dynamiki, rozwoju, życie odra- 
dzające się na ruinach, życie tworzących się 
nowych i szlachetnych form. 

Hollywood kupić może każdego, zapłacić 
może słono. Ale wielu ludzi kupuje poto tyl- 
ko, by im zamknąć usta, by wstrzymać pro- 
dukcję francuską, angielską, włoską, Reżyse= 
rzy francuscy Rene Clair, Renoir, Duvivier 
— wszyscy znaleźli się w Hollywoodzie pod- 
czas wojny. Nie dano im: pracować jak chcieli 
— rezultat — parę słabych filmów. 

Oczywiście różnica w technice i możliwo- 
ściach jest wielka. Holływood przoduje świa- 
tu w fotografii, w dźwięku, w inscenizacji, 
w zdjęciach kolorowych. W  Hollywoodzie 
pracuje paru ludzi naprawdę niezależnych 
— Chaplin, John Ford, Franck Capra, ci 
tworzą raz poraz wielkie filmy. Lecz poza 
tymi wyjątkami ducha tam nie ma, ordynar- 
na łapa byznesu dusi zmechanizowaną fa- 
brykę snów, cofa się ona coraz bardziej ku 
iormom, kulturze i postępowi obcym. W Pol- 
sce film był zły, poza drobnymi wysiłkami 
młodych nie wiele wniósł do polskiej kultu- 
ry. Ale dziś powstaje on na nowo, w warun- 
kach zmienionych i dających nadzieje pięk- 
nego rozwoju. Nie jest to łatwa droga, nie 
odrazu będzie film polski triumfował, nie od- 
razu powstało atelier, nie odrazu dziś już 
świetnie pracuje Kronika. Ale dla tych 
co z Hollywoodu jadą tutaj — jasne jest, że 
start już uczyniony gwarantuje przyszłość, 

Eugeniusz Cękalski 


Że dla nas „ja“ jest tylko 


"zy nawrócili się przed śmiercią. 


„AK U Ż2ŹNICA* 


KRONIKA FRANCUSKA 


W Nr 116 „Action“ Piotr Hẹrvé ogłosił 
artykuł pod tytułem „II n'y a pas d'esthetique 
communiste*. Artykuł ten rozpatrujący za- 
sadniczy problem: czy istnieje estetyka ko- 
munistyczna, czy mie, sprowokowany został 
wypowiedzią Rogera Garaudy, słynnego ko- 
munisty francuskiego, autora książki znanej 
w Polsce pod tytułem „Komunizm i odro- 
dzenie kultury  francuskiej* na ' łamach 
„Arts de France*, Na wstępie P. Hervé cy- 
tuje wypowiedz Garaudy'ego: 

„Nie istnieje estetyka komunistyczna... 
Malarz komunista ma prawo malować jak 
Picasso. Ma prawo również malować ina- 
czej. I komunista może wielbić twórczość 
Picassa na równi z twórczością antypicas- 
sowską. 

Malarstwo Picassa nie wynika z żadnej 
estetyki komunistycznej, Podobnie malar- 
stwo Taslickyego. Ani czyjekolwiek inne. 
Czy to znaczy, że marksizm wyklucza este- 
tykę Picassa lub ińną? Nic podobnego... 

«Jest prawdopodobne, że Francji komu- 
nistycznej uda się stworzyć malarstwo lep- 
sze, niż Związkowi Radzieckiemu, Francja 
bowiem ma silniejsze tradycje malarskie. 
Możliwe, że stworzy ona nie tak dobrą mu- 
zykę, gdyż francuskie tradycje muzyczne 
ostatniej doby nie są tak piękne, jak rosyj- 
skie, Rewolucja nie niszczy, lecz doskonali, 
doskonali lud, naród, nie sprawia cudów. 

Jeszcze jedno: ten komunista, powiecie, 
używa często zwrotu „ja“, a my spodziewa- 
libyśmy się zwrotu „my“, spodziewalibyśmy 
SE stanowiska oficjalnego, ortodoksyjnego. 
lie, przyjaciele, kto inny powie nam rów- 
nież „ja“. Czyżby to było zakazane komu- 
nistom? Jedynie wrogowie lub głupcy (a ci 
są często jednomyślni) będą nam zarzucać, 
fikcją „gramaty- 
czną'. Więc nie! Nie damy im do tego oka- 
zji. Każdy będzie mówił „ja“ bez ortodoksji 
estetycznej, i nikt w tej dziedzinie nie bę- 


dzie miał prawa do ostatniego słowa, gdyż 
ostatnie słowo znaczy tu właśnie, że go nie 
ma. Do dzieła więc, swobodnie!” f 

Piotr Hervć solidaryzując się z powyższą 
wypowiedzią wyposaża ją jeszcze we włas- 
ną motywację. My, komuniści francuscy — 
mówi — mamy swoją politykę, Nasze sądy 
dotyczące artystów i pisarzy są niewątpli- 
wie funkcją naszej koncepcji świata, ale 
Is wszystkim są funkcją naszej _ poli- 
yki. 

Hervć wyraża obojętność na spory panu- 
jące w pracowniach artystów i w salonach, 
nie pragnie mieszać się do owego „świata 
literatury i sztuki* pragnie, aby sady wy- 
dawane przez komunistów miały charakter 
polityczny, Ale sądy indywidualne mogą 
być wyrazem skłonności indywidualnych, 
wyboru tych lub innych środków wyrazu. 

Śmieszna wydaje mu się konieczność przy 
jęcia jednej, normatywnej estetyki- komuni- 
stycznej. W zamian jednak domaga się, aby 
komunista miał prawo do wygłaszania sądu 
jaknajsurowszego politycznie, jak najmniej 
pobłażliwego wobec każdego dzieła. Ma on 
obowiazek analizowania go, interpretowania 
z punktu widzenia materializmu dialektycz- 
nego. Ale niech nie będzie sekciarzem i nie 
odtrąca wszystkiego, co „nie pasuje* do ca- 
łości wybranych zasad, Mieszczaństwo, jak 
mówi Herve ma tę przewagę, że posiada 
własne środki wyrazu i własną technikę. 
Ale nowe spółeczeństwo, które my stworzy- 
my, wyda nowe talenty, dopomoże rozwo” 
jowi geniuszów, które teraz ulegają zdusze- 
niu. Czy mógłbym pozostać komunistą, nie 
wierząc w to? Już dziś intelektualiści fran- 
cuscy, którzy licznie przeszli do szeregów 
komunistycznych prowadzą tę samą walkę. 
Oni zdobyli już swoje środki wyrazu. „Od- 
dajcie więc waszą technikę w służbę naglą- 
cych spraw, które domagają się wypowie- 
dzi“ — kończy Hervé, 


EGGE 


Dobrzy opiękunowie sanacyjnej a nawet 


„narodowej* młodzieży w Polsce przed- 

owej wierzyli i starali się swym pu. 
pilom wszczępić przekonanie, że przez rady- 
kalizm przechodzi się w młodości jak w dzie- 
ciństwie przez odrę, Starzy wujaszkowie z 
szyldem 1905 roku lub marką „statecznych* 
i „doświadczonych*, co z niejednego pieca 
chleb jedli, poklepywali po ramieniu niepeł- 
noletnich zwolenników „zmiany ustroju”, — 
„kolektywistów* z Legionu Młodych czy 
„syndykalistów* z ZPMD, — mówiąc z czu- 
łością: „myśmy też byli tacy, szumcie sobie, 
szumcie — jak będziecie starsi — to wam 
przejdzie”. Trudno zaprzeczyć: była to spry 
tna metoda, 

Mało kto bowiem, jeśli jest „młądzieńczo 
buntowniczy*, chce za takiego uchodzić. Je- 
éli jest inaczej — lepiej być odrazu „state 
cznym: w warszawskim gimnazjum „pań. 
stwowym', a więc takim, gdzie pierwszeń- 
stwo mieli synowie urzędników, płacąc cze- 
sne dziesięciokrotnie niższe niż w szkołach 
prywatnych, gdy w epoce Berezy i Brześcia 
szalały młodzieżowe konspiracje — „Filare 
cje”, i „Zety“, „Zarzewia* i tym podobne, na 
czterdziestu maturzystów tylko dwu czy 
trzech miało odwagę zaznaczać sympatię dla 
socjalizmu, Studenci prawa i ekonomii od 
chwili przeczytania 10 stron skryptu profe- 
sorów w rodzaju Kostaneckiego lub Taylora 
uważali marksizm i ekonomikę  socjalisty- 
czną za „przezwyciężoną*. Młodzi fizycy ze 
znaczkami endeckiego bratniakąa w klapach 
byli nimi tylko dlatego, że ścięli się na kon- 
kursowym egzaminie na politechnice; „wie: 
dza czysta“ nie dawała nie tylko szans zabez- 
pieczenia bytu, ale także pogłębienie jej w 
ujęciu przewodników duchowych, którzy 
zrezygnowali z wiary w obiektywny i osta- 
teczny sens własnego wysiłku — nie mogło 
budzić entuzjazmu adeptów, którzy przypo- 
minali sobie dziesięć stron z podręcznika „Hi- 
storii kościoła" z wyliczeniem uczonych, któ- 
Przyjęcie 
sakramentów św. przez wielkiego odkrywcę, 
złożonego chorobą, miało może niekiedy jakiś 
historyczny sens, jako wyraz znużenia 
1 ucieczki od wiedzy ułamkowej i niespokoj- 
nej, szukania oparcia o system rozwiązań 
ostatecznych, ale studenci uważali, że należe- 
nie do sodalicji mariańskiej ma bardziej de- 
cydujące znaczenie dla studiów nad Newto. 
nem i Kantem, niż praca w laboratoriach i 
seminariach. 

Kiedy ostatnie dzienniki doniosły o śmier 
ci wielkiego fizyka francuskiego prof, Pawła 
Langevin, jednego z kierowników  francu- 
skiego komisariatu badań nad energią ato 
mową, pomyślałem sobie, że trancuscy stu. 
denci, szukając rozwiązań ostatecznych, nie 
będą musieli uciekać się do tego rodzaju 
przykładów, aby ujrzeć w życiu i pracy 


swoich umysłowych przewodników syntezę 


słusznego postępowania, łączącego naukową 
teorię z życiowa praktvka, Prof. Langevir 


HOMO 


nie był ciasnym specjalistą 1 nie szukał 
poza swą specjalnością metafizycznych 
rozwiązań. Wierzył w możliwość racjonal- 
nego i obiektywnego przekształcenia świata 
zgodnie z nauką i zgodnie ze światopoglą- 
dem, który wyznawał. Dawny współpracow- 
nik małżonków Curie na wydziale matema- 
tyczno -fizycznym uniwersytetu paryskiego, 
od roku 1909 profesor tego uniwersytetu, pra- 
cujący nad swoją teorią magnetyzmu, — w 
r. 1940 Langevin zostaje mianowany kierow* 
nikiem badań naukowych przy paryskim 
Ministerstwie Obrony Narodowej. Po zawie- 
szeniu broni mie chce opuścić Francji, po* 
wraca na dawne swoje stanowisko w szkole 
fizyczno _ chemicznej i zostaje aresztowany 
przez Niemców, co spotyka się z protestem 
przedstawicieli nauki całego świata, Wywie' 
zionemu do Troyes prof, Langevin, liczące- 
mu w tym czasie blisko 70 lat życia — uda 
je się uciec do Szwajcarii, Nie zaprzestając 
pracy naukowej, prof. Langevin śledzi baez- 
nie rozwój wypadków historycznych. Obser" 
wuje i wyciąga praktyczne wnioski ze świa- 
topogladowych konsekwencyj ruchu wyzwo” 
leńczego w Europie i we własnym kraju. 
Wyciąga wnioski z dialektyki wydarzeń. Po 
oswobodzeniu Paryża i po powrocie do swe- 
go warsztatu pracy naukowej prof. Lange 
vin wstępuje do francuskiej partii komuni- 
stycznej, Od grudnia 1944 r. jest przewodni- 
czącym Ligi Obrony Praw Człowieka, Od- 
wiedza szereg krajów m. in. Polskę, Zwią- 
zek Radziecki, Czechosłowację. Jako przed- 
stawiciel Francji bierze udział w konferen- 
cji UNESCO, 

Prof. Langevin był czynnym wyrazicielem 
zgodności dróg nauki i śmiałego kroczenia 
drogami postępu, wyznaczonego przez maso- 
wy ruch ludowy i robotniczy, Był czynnym 
wyrazicielem wiary w możność odnowienia 
świata tylko na drodze zerwania z przesą- 
dami i ciemnotą, Był wzorem człowieka, 
który przełamał przesądy warstwy społecz 
nej, której był reprezentantem, przesądy 
wynikające z pozycji którą zajmował w spo- 
łeczeństwie, pozycji wzniosłego odosobnienia 
w imię „wyższych wartości”, Był wzorem 
inteligenta, który zrozumiał swoją rolę 
dziejowa, ścisłą  łęczność swych zadań 
naukowca i swych obowiązków  obywate- 
la. Był wiernym spadkobiercą tych idei, 
o których zapomniano w Polsce, tak łatwo 
gubiącej watłą nić tradycji walki o postęp, 
tych idej, które nie bały się śmiałych haseł 
na swoich sztandarach i na dźwięk których 
żegnano się z trwożnym szeptem, mówiąc 
„jakobinizm*. Mówiono, że to choroba wie- 
ku, która przejdzie. Śmiałem się z tego zaw- 
sze, Zbyt dobrze wiedziałem, co czynię, gło- 
«sząc je w czasie, kiedy u Was mieli dopiero 
narodzić się heroldowie z waszej, wiernej mi 
kołłątajowskiej „Kuźnicy*. Wierzyłem zaw* 
sze, że prawda musi zwyciężyć, 


Kandyd 


W mr 51-52 „Odrodzenia“ 
backi w niewielkim artyknie poświęconym 
„Życiu Literackiemu*', które nie dawno prze 
stało wychodzić, pisze: 
jak na nasze obecne możliwości jest ża dit 
że: Wielokrotnie sprawozdawcy ganili nad- 
produkcję czasopiśmienną, 
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Wacław Ku- socjologii franćuskiej. Artykuł Kagana poza 
stroną informacyjną przynosi nam przede 
3 wszystkim analizę tego kierunku w zesta- 
„Pis w ogóle, wieniu z marksizmem. Wskazując zgodność 
jednych, a niezgodność iunych tez Durk- 
heima z marksizmem, autor tlumaczy te 
niecelową gospo- sprzeczności epoką, w jakiej Durkheim for” 
mułował swoje tezy, oraz funkcjami, jakie 


derkę finansową, niezdrowe ambicie regio- 
nalne, rozpraszanie Sił pisarskich i uwagi 
czytelników“. To zdanie Kubackiego wyda- 
je mi się słuszne. Co więcej, rzeczywistość 
potwierdziła w ostatnich miesiącach i zda” 
nie Kubackiego i „nagany“ sprawozdaw- 
ców. Poczta rzdakcyjna przestała wyrzucać na 
biurka sprawozdawców kilka czasopism, prze- 
wążmie regionalnych, ale brak tych czaso- 
wsm będzie wiadomy tylko bibliografii. 
W praktyce bowiem pisma te nie n.iały żad” 
nego wpływu na rasze życie kulturalne. Oce- 
na „Życia Literackizgo* wie powinna jednak 
mieścić się w sumarycznym nekrologu, jaki 
napisałem powyżej. 


Pismo to, w pierwszej zwłaszcza Ía- 
zie swego rozwoju, miało duże ambicje i 
częściowo umiało je zrealizować. Kilka nu- 
merów „Życia* moze służyć jako przykład 
eklektycznego pisma  Lterackiegoo Myślę 
o tych nutnerach, gdzie znajdujemy obok 
siebie nazwiska pisarzy z rozmaitych Śro- 
dowisk artystycznych i politycznych. 

Likwidacja kilku pism literackich nie jest 
jednak, jakby to sobie mógł wyobrażać po- 
stronny obserwator, wynikiem zubożenia 
naszego życia umysłowego, względnie zwę- 
żenia jego perspektyw. Przeciwnie — w 
swobodnej i wynikającej ze  stabilizujących 
się ostatecznie warunków pracy kulturalnej, 
zanikają kultury regionu, czy to etnogra- 
ficznego, czy też arystyczn.go, a ustala się 
poważna, długofałowa praca w skali kultu- 
ry ogólnonarodowej. 


Wzrastająca ostatnio ilość miesięczników 
naukowych wskazuje właśnie wyraźnie ma 
ową stabilizację. 

Nie żalujmy, że pozbawiono nas lektury 
regionalnych utworów prozą i wierszem, pi- 
satrych zresztą wyłącznie przez  stylizują- 
cych się ludowo pisarzy miejskich- Jeśli 
ktoś interesuje się etnografią, Zwarą, sztu- 
ką ludową, historią rozwoju hudowej kultu- 
ry, znajdzie wiele interesującego materiału 
ì cennych wiadomości w organie Polskiego 
Towarzystwa Ludoznawczego „Lud. Ogrom- 
ny, XXXVI ogólnej numeracji, a pierwszy 
powojenny tom „Ludu“, wydany w Lubii- 
nie z zasiłku Ministerstwa Oświaty, zawie- 
ra prócz kilkunastu rozpraw naukowych, 
obszerny- dział recenzji i Sprawozdań, do- 
tyczących zarówno ludoznawczej literatury 
krajowej jak i obcej, dział poświęcony mu- 
zealmictwu, gdzie m. inn. znajdujemy inte- 
resujący artykuł Kazimierza Pietkiewicza, 
informujący nas o stanie muzeów i zbiorów 
etnograficznych w Polsce. Wreszcie kroni- 
ka, starannę indeksy i obiity materiał ilu- 
stracyjny uzupełniają tę  pięćsetstromicową 
księgę. 


Z zasiłku Ministerstwa Oświaty ukazał się 
również pierwszy powojenny (VIII ogólne- 
go zbioru) tom „Przeglądu Socjologicznego". 
Wskrzeszony kwartalnik Polskiego Instytutu 
Sociologicznego został wydany w Łodzi pod 
redakcją Józefa Chałasińskiego, Jana Szcze- 
pańskiego i Krystyny Duda-Dziewierz, Ko- 
mitet Redakcyjny składa się z Niny Assoro- 
dobraj, Jana St Bystnonia, Józefa Obręb- 
skiego, Stanisława  Ossowskiego i Floriana 
Znanieckiego. Na treść tomu VIII (zeszyt 
1—4) składają się m. in.; artykuł Ludwika 
Krzywickiego „Pierwotna szkoła uobywatel- 
nienia“, artykuł Józefa Chałasińskiego „Za- 
sadnicze stanowiska we współczesnej socjo- 
logii polskiej”. Jan Szczepański pisze „O po- 
igciu środowiska”, wreszcie, wśród materia- 
łów nadesłanych znajdwiemy prace Georges 
Kagana „Durkheim i Marks”.  Durkhetmizm, 
jak pisze autor, jest dziś jednym z najbar- 
dziej wpływowych kierunków współczesnej 


miał spelnić jego system. „Sociologia Durk- 
heima — pisze w zakończeniu Kagan — od- 
powiada ideologii postępowego mieszczań= 
stwa, zwalczającego  lednocześnie socjalizm 
proletariacki oraz klerykalizm i militaryzm, 
spadek ustrojów poprzednich. Dlatego też 
tradycjomalizni durkhe'mowski znajduje się 
na wpół-drogi między marksizmem i trady- 
cyjnymi ideolog'ami religijnymi”. 


Program pracy „Przeglądu Socjologiczne- 
go“ formułuje Józef Chałasiński we wstęp- 
nym artykule „Wznowienie Przeglądu S0- 
cjologicznego”. Chalasiński wskazuje na ko- 
nieczność zachowania tradycji w pracy -nau- 
kowej i zwraca uwagę na aktualność tema- 
tyki kilku prac zamieszczonych w piśmie, 
które przeznaczone były do numeru sierp- 
niowego z roku 1939. Numer ten nie ukazał 
się ze względu na rozpoczęcie działań Wo- 
jennych. . Ut: 

Wreszcie zwracam uwagę na umiejętnie 
zredagowany dział recenzji. Recenzje zosta- 
ly zgrupowane według działów. Dotyczą za- 
równo publikacji polskich jak i zagranicznych 
pracowników naukowych. 

Kolejny, 6—7, numer „Myśli Współczesnej“ 
przynosi prace z wielu dziedzin naukowych- 
W zakresie humanistyki mamy tu artykuł 
Józefa Chałas'ńskiego „Tworzenie legendy 
i naukowe zadania historii“, stanowiący Kry- 
tykę metod naukowych, zastosowanych w 
biografiach Lelewela (prace Ignacego Chrza- 
nowskiego 1 Żanny Kormanowej). O neopo- 
zytywiźmie w filozofi, reprezentowanym 
przez t zw. Wiener Krels pisze Kazimierz 
Ajdukiewicz. Jest to artykuł informacyjny, 
w którym autor zaznałjamia polskiego czy- 
telnika z poglądami Carnapa i inn, wskazu- 
jąc jednocześnie na logików polskich, którzy 
pierwsi, przed Wiedeńczykami za'mował! się 
badaniem „logłeznei składni języka” (Le- 


śniewski, Łukasiewicz, Tarski). 
4 14 t 

W obszernej pracy „Czas jako elemen 

konstrukcyjny powieści” Kazimierz Wyka 


wskazejęe na czas jako główny i zasadniczy 
składnik powieści, odróżniający ją od innych 
gatrmków literackich. Wyka polemizuje mię- 
dzy innymi z przypisywaniem „Conradowi 
gwokowania czasu, -jak -10--czyni Proust, 
dzieli ogólny czas powieści na „CZAS. UarTa- 
cji i „czas zdarzeń powieściowych” . Obfi- 
te i obszerne cytaty tekstów literackich bar- 
dzo umiejętnie dobrane, pozwalają czytelni- 
kowi na swobodne orientowanie się W Wy- 
wodach Wyki. W dziale przyrodniczym 
„Myśl współczesna“ zamieszcza pierwszą 
część pracy znakomitego uczonego irancu- 
skiego, prof. Teissier, „Mechanizm ewolucji A 
Uzupełniają numer kroniki: ekonomiczna 
techniczna przyrodnicza, oraz recenzje z prac 
naukowych polskich i obcych. 


Ilość pism naukowych wzrasta. Jest to 
ziawisko  pocieszające, tym bardziej, że 
wzrost ten odbywa się w tempie niezmier- 
nie przyspieszonym. Omówione przeze mme 


wyżej pisma, bądź to miesięczniki, bądź 
kwartalniki, są częściowo („Lud”,  „Prze- 
gląd Socjologiczny“) pismami które  konty- 
muują swoją _ działalność przedwojenną 


Świadczy to dobitnie, że wbrew niektórym 
opiniom, życie kutturalne kraju nie tyłko mie 
osłabło, lecz przeciwnie, rozwija się coraz 
żywieł, że nie rozpoczynamy wszystkiego 
na nowo, lecz że znów wbrew pewnym in- 
synuacjom, korzystamy z bogatych dośwład- 
czeń i zdobyczy naukowych, osiągniętych 
w pracowniach i laboratoriach uczonych pol- 
skich przed wojną. 


pl 


KORESPONDENCJA 


ZALESKI CZY ZALEWSKI? 


[W imterzsującej recenzji z „Książek moje- 
go pokolenia* w nr. 49 „Kuźnicy* omówio- 
ny jest utwór „Śmiertelnj bohaterowie”, któ- 
rego autor w odnośniku bibliograficznym 
u dolu szpalty oraz za pierwszym razem w 
tekście jest nazwany Zaleskim. Następnie 
jednak nazwisko jego występuje siedem ra- 
zy z literą „w“ przed „ski“. Prosiłbym więc 
o wyjaśnienie, jak się nazywa autor „Śmier- 
telnych bohaterów * i czy uzupełnienie jego 
nazwiska literą „w“ powstało z jego inicia- 


tywy, czy też z iniciatywy zecera, który 
pod tym względem jest wynazicielem po- 
wszechnie panującej u nas od lat kilku- 


mastu tendenci. Dla wyjaśnienia muszę do- 
rzucić, że na początku bieżącego wieku 
istniała w Polsce jedna pono rodzina Zalew- 
skich, ta. z której pochodził znany kamedjo- 


pisarz ij działacz teatralny, Kazimierz. Naf- 
widoczniei jego potomstwo rozmnożyło się 
w ciągu ostatnich dziesięcioleci „iak. gwiaz- 
dy na niebie i jak piasek morski”, gdyż 
obecnie spotykamy prawie wyłącznie na- 
zwisko Zalewski, natomiast popularne od 
wieków w Polsce, przysługujące bez różni- 
cy stanu wszystkim rodakom z niezliczonych 
miejscowości o nazwie Zalesie, nazwisko Za- 
leski zupelnie wyszło z użycia. Jednocze- 
śnie zwracam Się z prośbą do wszystkich 
Zalewskich w Polsce o nadsyłanie bądź pod 
moim adresem, bądź za pośrednictwem ręde 
„Kuźnicy“ danych: od jak dawna, t: į czy 
już w metrykach dziś dorosłych ludzi, nā- 
zwisko ich ma postać Zalewski. Odpowiedzi 
będą cennym materialem do badań nad 


imiennictwem i nazewnictwem polskim. 


K W. Zawodziński 


Memoriał o przyszłości Niemiec 

W Niemczech i innych krajach europej- 
skich i amerykańskich kolportuje się obszer- 
ay memoriał, poświęcony przyszłości Nie- 
miec i ich roti w powojennej Europie. 


„Memorial, którego autorzy należą do kół 
niemieckich, odsłania tendencie rowego rte- 
wizjonizmu niemieckiego. Głównym tematem 
memoriału są granice przyszłych Niemiec. 
„Między innymi memoriał odrzuca uałkowicie 
możliwość jakichkolwiek ustępstw terytorial- 
nych w stosunku do Francji, oskarżając ją 
o wielowiekowa agresje wobec Niemiec, Pot 
kojowe i demokratyczne Niemcy pragną się 
zabezpieczyć przed agresja francuską! 


Co się tyczy granicy niemiecko - polskiej 
memoriał proponuje odstąpienie Polsce całe- 
g^ obszaru Prus Wschodnich. Ostateczna li- 
ma granicy polskiej miałaby biec od Gdyni 
po Górny Śląsk zgodnie ze stanem ustalo- 
nym przez Kongres Wiedeński. 


W zamian za oddanie Polsce Prus Wschod- 
nich, Niemcy chcą dostać z powrotem Wiel- 
kopolskę i Pomorze! Oddanie Prus Wschod- 
nich memoriał traktuje jako odszkodowanie 
za przegraną przez Niemcy wojnę, Dalei auto” 
rzy memoriału dowodzą, że „niewatpliwie 
utrata Poznania będzię dla Polski bolesna. ale 
Polacy muszą zrozumieć, że ta ofiara Niemiec 
w postaci Prus Wschodnich, jest wielka i bez 
precedensu w historii", 


Memoriał ten pokazuje nie tylko zamiary 
Niemców na przyszłość, lecz ich prawdziwe 
nastawienie į oblicze w dniu dzisiejszym, 
czego niektórzy żadną miarą nie chcą do- 
strzec. 


= bs. 


Zwolnienie 27 hitlerowskich 
przemysłowców 


Z obozu dla internowanych w Dusseldor- 
fie, zwolniono 27 czołowych przemysłowców 


hitlerowskich, wśród których znajduje się 
wielu czynnych hitlerowców, byłych ofice- 
rów niemieckich i funkcjonariwszów policji. 


Z tej nieoczekiwanej amnestii skorzystał 
również ziiany hitlerowiec  Daggweiler, któ- 
ry podczas wójny był komendantem więzie- 
mia we Wronkach, gdzie dokonano wielu ma- 
sowych egzekucji. 


bs- 


Hitlerowcy już się poprawili 


Rząd bawarski podał do wiadomości, że 
w najbliższym czasie zostanie wypaszezo- 
nych na wolną stopę 611 Niemców z obo- 
zow w Regensburgu, Moosburgu, Augsburgu 
i Norymberdze. Jako oficialny powód poda- 
je się, że nie stanowią oni już więcej groź- 
by dla powszechnego bezpieczeństwa. 


Z okazji Świąt Bożego Narodzenia rząd 
bawarski ogłosił amnestię, z której skorzy- 
sta 2:000 Niemców, siedzących w więzie- 
niach. Większość z nich stanowią młodzi, 
W ten sposób liczba więźniów zmniejszy się 
na 14.500. 


Jeszcze dwa okolicznościowe święta I dwie 
"amnestie, a wszyscy więźniowie i krymina- 
lisci będą swobodnie spacerować po pań- 
stwie bawarskim. 

bs, 


NOWOŚĆ 


Henryk Rudnicki 
MARTYROLOGIA 


Zagłada żydów 


warszawskich 


Pierwszy i jedyny obszerny 
opis dziejów ghetła 
warszawskiego 


Księgarnia 


„Czytelnika i Książki” 


= EPJJNPIKIZE "R" 


Kto mieczem wojuje 


Warszawski Sąd Wojskowy skazał nie 
dawno ma karę Śmierci księdza . Zygmunta 
Jarkiewicza, proboszcza parafii Kierki w 


pow. mińsko-mazowieckim, za organizowa- 
nie band terrorystycznych i wydawanie wy- 
roków śmierci na „nięposłusznych* parafian. 


Wojskowy Sąd w Bydgoszczy skazał wy- 
rokiem 5-letniego więzienia księdza Kończa- 


a Z „pow. świeckiego ma Pomorzu za 
uczestnictwo w bandzie terrorystycznej. 
Podobnych wyroków zapadło już kilka, 


szereg innych spraw tezo rodzaju jest w to- 
ku postępowania sądowego. 


Skład broni bandy ks. Jarkiewicza znaj- 
dował się w parafialnym kościele. W ko- 
ścielę. parafialnym, w Drohiczynie (pow. sie- 
dlecki) władze bezpieczeństwa wykryły ca- 
ły arsenał, zaopatrniący w „sprzęt boiowy”* 
bandę niejakiego „Młota*: karabiny zwykłe 
i maszynowe automaty,  pepesze, granaty 
it. d, Kościół w Klimontowie (pow. opa” 
towski) służył jako skład towarów, zrabo- 
wanych w spółdzielniach i instytucjach pań- 
stwowych przez grasującą w tych okolicach 
bandę NSZ. O takim profanowaniu kościo- 
łów donoszono już kilkakrotnie z różnych 
stron Kraju. 


Czy — w obliczu tych faktów — nie bylo- 
by wskazane, by episkopat polski, wykazu- 
jący tyle wzruszającej troski o rodzaj, bar- 
wę i kierunek swych przekonań — politycz- 
nych, zajął się gorliwiej, niż dotychczas 
oczyszczaniem szeregów  klęru z jednostek 
przestępczych, które nadużywając przywile- 
jów stanu kapłańskiego — sieją wśród wier- 
nych złe ziarna zbrodni, bratobójstwa, gwal- 
tu i grabieży?... Już choćby dlatego, że „kto 
mieczem wojuie, ten od miecza ginie”, iak 
mówi Pismo Święte. 


bd. 


„Szczeniak i morda” 


Polska Partia Robotnicza w swej odezwie 
wyborczej mówi o walce ze spekmacją, 
wszelkimi nadużyciami i bezprawiem 
ostrzega wszystkich, którzy liczą na hezkąr- 
ność, że ich» dosięgnie niezależnie „od „tego, 
gdzie sję ukrywają, choćby szukali „schroą- 
nienia właśnie w PFR, 

Jednocześnie ta sama odezwa podkreśla, 
że Obóz Demoókracii zwykł realizować swe 
zapowiedzi. Obóz Demokracji wyswiął Hasło 


— | 


bezwzglednej walki z okupantem o wyżwo” 
Jenie Polski i hasło to zrealizował. Wym 
nat hasło granic na Odrze, Nysie i Bał: 


tyku i hasło to zrealizował. Wysunął hasło 
odsunięcia od władzy obszarniczo - kap'tali- 
stycznej reakcji, odsunięcia od rządów sana- 
cyinej kliki emigrantów i hasło to zrealizo- 
wał. Wysunął hasło reformy rolnej i hasło 
to zrealizował, Wysumął hasło nacjonalizacji 
przemysłu i hasło to zrealizował: Wysunął 
hasło oparcia naszej polityki zagranicznej 0 
sojusz i współpracę ze Związkiem Radziec- 
kim i hasło to zrealizował.  Wysunął hasło 
odbudowy w chwili, kiedy kraj leżał w gru- 
zach i dziś już możemy być dumni z tego, 
co zostało dokonane. 

Chciałem przypomnieć te dowody dotrzy- 
mywania przemyślanych przez. obóz demo- 
kracji zapowiedzi. 


Pisze mi bowiem jeden z moich łaska- 
wych korespondentów z prowincjonalnego 
uniwersyteckiego miasta rzeczy istotnie 
przykre. , 


„Na zebranie w sprawie święta marodo- 
wego w ostatniej chwili zjawia się „szcze- 
niak z teczką”, rozdziela protekcjonalne 
uściski dłoni, a gdy zabiera głos, to dba 
o jedno, żeby broń Boże nie zwąfpili, że 
iezó „kontakt z centralą“ jest „murowany“, 
Że „im się należy”, i, że nie wątpli, że obec- 
ni na sali panowie z magistratu, U. B: i ra- 
dia otrzymali jnź odpowiednie instrukcje. 
Słowem — coś z Gogola. Ale to jest szcze- 
bel najwyższy. Niżej zjawia się już „morda 
z naganem i butelką”, taki, co *o „ia wszyst- 
ko mogę“; „pij, ja stawiąm, lubię cizbie, 
przyjdź do nas dostaniesz stypendium | Ko- 
zuch”. 


Gdy czytam tego rodzaju wiadomości ko- 
munikowane”przez — wiem dobrze jak 
bardzo uczciwego i ideowego obserwatora, 
gdy przypomnę sobie ogrom przeszłego i te- 
raźniejszego naprawdę ideowego wysiłku 
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ludzj lewicy 
bezpieczeństwa 
a ujrzę oczyma duszy tych. gogołow- 
skich działaczy małej prowincji — rośnie 
we mnie ta zimna pasja i stanowcza decyzia, 
która jest w cytowanym na początku ustę- 
pie wyborczej odezwy PPR'u- 


Bywa, że reakcjoniści, poszukiwacze wła- 
snej korzyści, szukają schronienia i w par- 
tiach rządzącej lewicy. Na odległych, nie- 
dość uporządkowanych jeszcze ziemiach za 
chodnich jest ich więcej, niż gdzie indziej, 
ale uczciwy obywatel może być pewien, że 
ich dosięgniemy. Lewica polska nie pozwoli 
tego rodzaju elementom zaśmiecać swoich 
szeregów. Jedynym tytułem uprawniającym 
do wstępu i pozostania w szeregach partii 
jest i będzie istotna ideowość. Partie lewi- 
cy słusznie dbają o Swój masowy wzrost, 
o ogarnięcie jak maiwiększej ilości / uczci- 
wych ludzi w Polsce, o związanie ich wła- 
śnie ze świadomym, czynnym życiem poli- 
tycznym. Ale równolegle eliminują ze swych 
szeregów ludzi, którzy nie rozumieją słów: 
ideowość i uczciwość. Proces porządkowa- 
mia kraju | normalizacji życia, który trwa i 
rośnie. dotyczy również porządkowania i 
normalizacji kadr partyjnych. Uczciwy oby- 
watel może być pewien, że równocześnie 
z normalizacją kolei, wydobycia węgla, za- 
siewów,  fimkcjonowania poczty, będzie 
oczyszczać się z mętów reakcii każdą dzie- 
dzinę życia | znikną również  gogolowskie 
typy rewizorów, ustosftmkowanych . w cen- 
trali“; przemożnych u siebie członków par- 
tvi- Zostanię typ partyjnika, który wyrobi- 
la walka społeczna, walka o niepodległość, 
praca nad odbudową. Typ człowieka poprostu 
godnego zaufania. Partie lewicy nie czują Się 
solidarne ze „szezeniakami z teczką” i „morda” 
mi z butelka“, Partie lewicy chcą grupować 
ludzi szczególnie uspołecznionych, a czuią się 
solódarne właśnie z każdym uczciwymi, pracu“ 
jącym obywatelem, w którym obrzydzenie bu” 
dzą zdemóralizowane elementy wykorzystujące 
dla osobistego interesu podstępem zdobyte 
wpływy polityczne. To będzie ukrócone 
w zupełności. > 


ofiarnej 
w aparacie administracji * 


lewicy, ogrom pracy 


żłk. 


Jeden hrabia drugiemu hrabiemu... 


Jan, Potoćki (1761—1815), wojak, podróż. 


nik, archeolog, historyk i powieściopisarz 
był człowiekiem ' wolnomyślnym. Dosyć po- 
wiedzieć, że odważył się konfrontować chro 
nologię biblijną z pomnikami dziejowymi! 
Wywołało to nielada zgorszenie, Lucjan Sie- 
mieński pocieszał zatrwożonych rodaków, że 
pisma autora „Rękopisu znalezionego w Sa 
ragossie* wychodziły w szczupłych nakła- 
dach tak, że przechodziły prawie nieznane 
narodowi i, że zuchwalca skarcił należycie 
sam hrabia de Maistre. 


„Wszakże zaprzyjaźniony z nim osobiście, 
a mieszkający wtedy w Petersburgu hrabia 
de Maistre, nie przepuścił mu tych wybry- 
ków, szarpiących się na powagę objawio- 
nych dogmatów; a jak skarcił tę pychę uczo- 
ności, nie opartej na głębokim gruncie, jak 
osadził to oderwanie się od ducha narodu, 
jak przypomniał mu powinności obywatela, 
znajdziemy w jednym ustępie listu, pisanego 
doń w r. 1810, z powodu dzieła: Principes 
de Chronologie pour les temps anterieurs 
aux Olimpiades“. 
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Zobaczmy na czym polegają powinności 
obywatela i jak się można lekkomyślnie o. 
derwać od ducha narodu? 


„W każdym kraju — cytuje Siemieński 
de Maistre'a — znajduje się pewna liczba 
rodzin zachowawczych, na których wspiera 
się gmach państwa, a te są tak zwaną arysto 
kracją czyli szlachtą. Owóż dopóki szlachta 
trwa w czystości, dopóki przenika ją duch 
narodowy, dopóty i państwo stoi pomimo 
ułomności panujących; przeciwnie, odkąd 
zączyna się psuć, mianowicie pod względem 
religijnym państwo musi runąć, choćby 
nim władał Karol Wielki po Karolu Wiel. 
kim.' Patrycjusz jest kapłanem świeckim i 


religja narodu pierwszą jego i najświętszą 
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własnościa, ponieważ ona zachowuje jego 
przywilej, który upada z nią razem. Niemasz 
większej dla szlachcica zbrodni jak uderzać 
na dogmatu wiary. Przyznaj panie hrabio 
jak wyszła na tym szlachta francuska, że w 
osiemnastym wieku sprzymierzyła się z filo- 
zofią! (podkr. nasze). 
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Jak hrabią de Maistre karcił pychę uczo- 
ności, nie opartej na głębokim gruncie? 

„Ależ powiedz mi, z łaski swojej, w razie, 
gdybym ci ma słowo honoru zaręczył, o 
prawdzie wszystkich szczegółów jakiego zda- 
rzenia, którego byłem naocznym świadkiem 
— co więcej — gdybym ci dał świadectwo 
pisemne, stwierdzone przysięgą — a ty po- 
tem występując w piśmie publicznym 
wyrzekłbyś: „Mamy w naszych rękach jedy- 
ną tylko wiadomość 6 tym zdarzeniu” į zacy* 
towałbyś na poparcie tej jedynej wiadomości 
słowa mego lokaja powiedziane w karczmie, 
bez odwołania się do mnie i do mego świa- 
dectwa — czyż nie miałbym wtenczas prawa 
gniewać się, a nawet żądać od ciebie saty- 
sfakcji? 


Słowo w słowo postąpiłeś sobie tak z Mał- 
żeszem, co zdaniem moim, nie przystoi ani 


prawdziwemu  filozofowi, a tym bardziej 
hrabiemu Janowi Potockiemu*, 
3. 


Jak dzielny szermierz obskurantyzmu, hra 
bia de Maistre, ostatecznie pognębił zuchwa- 
łego mędrka? 


„Jeżeli puścisz swój dowcip i wyobraźnię 
na bezdroża, czy wiesz, hrabio, co stąd wy* 
niknie? 


Będziesz miał syna, wnuka i td,, który zu. 
pełnie tak będzie myślał jak ty; to już nie 
podpada najmniejszej wątpliwości zwłaszeza 
że w. wmysłach już się zaczynało przechra: , 
żenie. Ten Potocki, jak się spodziewać, bę- 
dzie miał także syna i pewnego dnia powie 
mu z posępną powaga: słuchaj synu, zaka- 
zuję ci czytać książki twego dziada... 


To by cię srodze zmartwiło, kochany 
hrabio*. 

Siemieński kończy: „Nie wiem czyli pełne 
nauki i Bożej mądrości listy de Maistre'a 
sprowadziły Jana- Potockiego na prostszą 


drogę? ale, nie zdaje mi się...“ 


(Kilka rysów z literatury społe- 
czeństwa, Wa 1859. II. 203—6). 


Nam się także nie zdaję. 


Grot. 


Komunikat Zw. Zaw. 
Literatów Polskich, oddział w Łodzi 


Z okazji II Zjazdu Delegatów Związku Za- 
wodowego Literatów Polskich, który odbył 
się w Łodzi dnia 26—27 października — Ju- 
lian Tuwim w depeszy powitalnej »adeklaro= 
wał utworzenie funduszu w wysokości 100.000 
złotych im. Matki poety, Adeli Tuwim. Fun- 
dusz ten: Julian Tuwim oddał do dyspozycji 
Oddziałowi Łódzkiemu Związku Zawodowego 
Literatów Polskich. 


Fundisz, pomyślany jako pomoc dla znaj- 
dujących się w trudnej sytuacji materialnej 
pisarzy i ich rodzin oraż dla osób czy insty- 
tucji będących w zasięgu działalności Związ- 
ku, został utworzony przez Juliana Tuwima 
i siostrę jego Irenę Tuwim dla uczczenia pa- 
mięci Matki ich, Adeli Tuwim, zamordowanej 
w 1943 roku przez Niemców, i będzie pona- 
wiany corocznie dnia 19 sierpnia w rocznicę 
śmierci Adeli Tuwim. 


Zarząd Oddziału Łódzkiego ZZLP powołał 
Komitet Funduszu, który tegoroczną sumę 
fundacyjną rozdzielił na posiedzeniu w dniu 
4 grudnia 1946 r. pomiędzy zasługujących na 
pomoc pisarzy, wdowy po literatach i sekcję 
opieki nad dzieckiem przy Oddziale Łódzkim 
ZZLP. 


Zarząd Oddziału Łódzkiego 
Związku Zawodowego Literatów Polskich, 
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